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Złośliwi znowu powiedzą, że „Odkrywca” to czasopismo wyłącznie dla miłośników 
czołgów i innego żelastwa. Oczywiście tak nie jest. Przecież to nie nasza wina, że znowu 
mamy „stalowego newsa” — z morza w rejonie Stegny. członkowie klubu „Rekin” pod 
wodzą Jerzego Janczukowicza zlokalizowali i wyciągnęli (znane zresztą od wielu lat z re- 
lacji miejscowych rybaków) spoczywające tam pozostałości niemieckiego 5 tonowego 
ciągnika Sd.Kfz. 6. Szerzej o tym napiszemy w numerze marcowym. 


Należy podkreślić, że akcja 
odbyła się jak najbardziej legalnie, 
za zgodą m.in. Pomorskiego Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Zabyt- 
ków. Gratulujemy „Rekinowi” suk- 
cesu. Widać na jego przykładzie, że 
jednak można „coś tam” w naszym 
kraju zdziałać. 


A o czym możecie przeczytać? 


Mało kto w moim rodzinnym Wrocławiu wie, że zaledwie kilka kilometrów od miasta. 
dwa i pół wieku temu miała miejsce wielka bitwa Wojny Śląskiej. Pisze o niej Paweł Kuku- 
rowski, natomiast o tym, co do dzisiaj przetrwało z muzeum i pomników upamiętniających 
bitwę pisze Wojtek Stojak. Możecie też poczytać o polskiej linii obronnej w Jastarni na 
Helu, jak też o tym, jak wyglądały powojenne poszukiwania w Stolcu koło Ząbkowic 
Śląskich, Oczywiście to nie wszystko... 


Zapraszam do lektury. 


Jarek Antasik 
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POSZUKIWANIA 
3 Ostatni lot aluminiowych ptaków 


Ruszamy tropem lotniczych katastrof 
z czasów Il wojny. do których doszło 
nad Zalewem Szczecińskim. Odnajdu- 
jemy szczątki 7 alianckich bombowców 
— Lancastera i Liberatora. 
CA to aby na pewno tylko ich histo- 
ria? 3 
Wojtka Stoja- 
ka wspomnie- 
nia o Breslau, 
a także wska- 
zówki, jak 
szukać zbiorów muzealnych z Lutyni. 
11 Skatki Stoleckie — archiwa ujawnia- 
ją tajemnice 
12 Legendy Gór Sowich 
Nieznane legendy dotyczące „Riese” 
zasłyszane i opisane przez Rafała Kruka. 
14 Pole bitwy, którego nie ma... 
Kontynu- 
acja tematu 
dotyczącego 
metodolo- 
gii badań Air- 
craft Missing 
In Action Pro- 
ject, czyli jak 
dokumentuje 
się działania US Army Air Corps nad 
obecną Polską. 
17 Mali wielcy zlodzieje 
Grabież 
dzieł sztu- 
ki w oku- 
powanej p 
przez na- 
zistów Pol- 
sce jest fak- 
tem dość 
dobrze udokumentowanym. Posiada- 
my wiele informacji o tym, co ukradli 
Hitler i Góring. aby wzbogacić własne 
kolekcje. 
CENNE BEZCENNE UTRACONE 
20 Jędrzejów: czas złodzieja w Muzeum 
Zegarów 
Cykl tworzony przy współpracy z Mi- 
nisterstwem Kultury oraz z Ośrodkiem 
Ochrony Zbiorów Publicznych, poświę- 
<cony zaginionym dziełom sztuki. 
RAPORT 


22 Niewolnictwo w Polsce Ludowej 
Zarówno Il 
Rzesza, jak i 
Związek Radziec- 
ki rozbudowały 
system pracy 
przymusowej do 
rozmiarów o ja- 
a kich nie śniło się 
ludziom w EG gdy niewolnictwo 
było uznawane prawnie i społecznie. 
Czy Polska Ludowa dołożyła do tej 
hańbiącej spuścizny własną cegiełkę? 


„aą 
.. 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W LUTYM 


Świnoujście gó 


Okładka: Skradziony zegar króla Jana Kazimierza z Muzeum Zegarów w 


Jędrzejowie (fot. archiwum Muzeum). 


24 Jak to z berlinką bylo... 
70 lattemu rozpoczęła się realizacja wiel- 
kiego projektu: połączenia autostradą 
stolicy Il Rzeszy — Berlina ze wschod- 
niopruskim Królewcem. 

KOLEKCJONERSTWO 

26 Niemieckie znaki tożsamości wojsk 

lądowych 1918-1945 
WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


30 Królestwo portlandzkiego cementu 


Fabryczne ruiny w Lubiniu — dla jed- 
nych niebezpieczne śmietnisko, dla in- 
nych magiczny destrukt. Tu mieściła się 
jedna z największych fabryk cementu 
Niemiec XIX w. 
FORTYFIKACJE 

34 Fortyfikacja polska z 1939 r. „Ośrodek 

oporu Jastarnia” 
BATALIE I POTYCZKI 
36 Bitwa pod Lutynią 


5 grudnia 1757 r. na polach wokół Lu- 
tyni — niewielkiej wsi położonej na za- 
chód od Wrocławia — rozegrała się wiel- 


ka bitwa pomiędzy armiami pruską 
(pod wodzą króla Fryderyka II) i au- 
striacką. 

38 Bitwa nad Bobrem 


KOLEKCJONERSTWO 

40 Tarcza Laponii 

Niemieckie Odznacze- 3 

nie Bojowe „LAPPLAND- 
SCHILD” 


42 Znakowanie amunicji 
państw skandynawskich 


43 Menażki niektórych 
europejskich armii z czasów 
II wojny 


SPRZĘT 
45 Wykrywacze metalu bez tajemnic cz. 3 
PORADNIK 

48 Metody podwodnych poszukiwań 

MINIKONKURS 
53 Nagrody dla Odkrywców 

LISTY CZYTELNIKÓW 
54 Listy 
ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 
55 Echa naszych publikacji 
INTERNETOWA AUKCJA 

56 Allegro.pl 


Szczątki Liberatora i Lancastera wbite w zachodniopomorską ziemię 


Ostatni lot aluminiowych 


ptaków 


JOANNA ORŁOWSKA 


Znalazł szczątki amerykańskiego bombowca. 
Ostrzegał, że miejsce znają złomiarze. Pona- 
glał więc, byśmy podjęli rozpoczęte przez nie- 
fo poszukiwanie. Od tego czasu jeden samo- 
lot zmienił się w... siedem maszyn. 


niopomorskim prezentuje znalezione 

wiosną 2003 r. pozostałości lotniczej, 
drugowojennej katastrofy, m.in.: zwęglony 
spadochron, przełącznik, osmolony pleksi- 
glas i dwie przerdzewiałe tabliczki z an- 
gielskimi napisami. Na jednej z nich napis: 
AIR CORPS US ARMY jest wciąż wyraźne. 
Czyżby ślad po Amerykanach przelatujących 
przed 60 laty nad Bałtykiem? — Niewyklu- 
czone — mówią specjaliści dokumentujący 
działania Sił Powietrznych USA nad obec- 
nym obszarem Polski — choć bez bliższych 
danych na temat tych znalezisk trudno będzie 
zidentyfikować nie tylko przynależność samo- 
lotów, ale nawet ich typ. 

Czas ruszyć w teren. Skarbnicą wiedzy na 
temat lotniczych upadków okazują się starsi 
mieszkańcy tych ziem. Wiele widzieli, trochę 
zasłyszeli. Pamięć ludzka okazuje się jedy- 
nym źródłem wiedzy. w wypadku, gdy nie 
udaje się odnaleźć żadnych przedmiotów 


B artosz Suleja z Jarszewka w zachod- 


rozbitych samolotów niewiele wiadomo. 
Świadczą o nich przedmioty, które można 
uznać za związane z daną osobą: wieszak 
na ubrania, spadochron... To jednak za 
mało, by zidentyfikować personalia lotni- 
ków i pilotów. 

Miejsca. gdzie wciąż można odnaleźć 
resztki powinny charakteryzować się lejem. 
poupadkowym kraterem. Dlaczego ich bra- 
kuje? Prawdopodobne jest, że części wciąż 
leżą wbite głęboko w ziemię, lub że frag- 
menty lecących jeszcze, choć uszkodzonych 
maszyn zostały rozproszone po całym te- 
renie, w promieniu nawet kilku kilome- 
trów. Możliwe też, że rolnicy wyrówna- 
li teren. który dawniej był polem upraw- 
nym. Niżej prezentujemy mapę. na któ- 
rej lokalizujemy znane miejsca zalegania 
szczątków lub wskazane przez informato- 
rów. Plan obrazuje siedem katastrof nad 
Zalewem Szczecińskim. na obszarze o pro- 
mieniu około 30 km. 


związanych z daną załogą 
pełniącą wojenną misję. Na 
bazie dwóch źródeł informa- 
cji: materialnej i ustnej mo- 
zolnie rekonstruujemy obraz 


nie jednej a... siedmiu kata- |swinou. | ROJE 
WINOUJŚCIE > 


strof. Większość z tych lotów 
nie zostało uwzględnionych M 
w historycznych opracowa- || 
niach, co skazuje te zdarze- 
nia na zapomnienie. Tym- 
czasem zebrane strzępy in- 
formacji i znaleziska doku- 
mentują ostatnie loty alianc- 
kich maszyn — produkcji 
amerykańskiej lub angiel- 
skiej, które bombardowały 
strategiczne cele na terenie 
Niemiec w ostatnich dwóch 
latach Il wojny: Szczecin 
(port). Police (największa 
w Europie fabryka benzy- t 
ny syntetycznej, gdzie pro- N 


dukowano też inne pro- NIEMCY poLSKA 
! 


dukty węglopochodne) lub „ 
Świnoujście (port, baza l 
Kriegsmarine). O załogach f 


BAŁTYK 
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Samolot nr 1 


Miejsce katastrofy: Żarnówko. Od domku 
byłego gajowego leśną drogą w głąb lasu, 
do polany otoczonej drzewami. 

Typ samolotu: naj- 
prawdopodobniej 
bombowiec B-24 
Liberator. 

— Jeśli istot- 
nie samolot był 
amerykański, mógł 
należeć tylko do 8. 
Armii Powietrznej 
- informuje Szy- 
mon Serwatka ze 
Stowarzyszenia Air- 
craft Missing In Ac- 
tion Project (AMIAP) 
dokumentującego 
działania Sił Po- 
wietrznych Sta- 
nów Zjednoczo- 
nych nad Polską. 

— Wątpliwości 
związane są z 
faktem, że Ro- 
sjanie mieli bar- przełącznik z angiel- 
dzo dużo ma-  skimi napisami zna- 
szyn produkcji  leziony przez Bartka 
USA (także z  Suleję. 
wyposażeniem 
produkcji USA) i wiele razy trafiali do nas lu- 
dzie, którzy znaleźli miejsca upadku takich so- 
wieckich samolotów. W wątpliwych wypad- 
kach jedynie tabliczka znamionowa z oznako- 
waniem typu samolotu jest w stanie dokładnie 
określić przynależność maszyny. 

Nie ma jednak takiej tabliczki. 
Historia lotu: Świadkowie przekazali, że zo- 
stał zestrzelony 16 lub 17 marca 1945 r. 

— Jeżeli wspomniane samoloty należały 
rzeczywiście do United States Army Air Force, 
to mogły pochodzić z nalotów znad Polic lub 
Szczecina — sugeruje Michał Mucha z AMIAP 
—albo nawet znad celów tak odleglych jak Cot- 
tbus, Żary lub Poznań. Często bowiem znad 
tych miejsc amerykańskie wyprawy bombowe 
wracały trasą prowadzącą nad Bałtykiem. 
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Artefakty (materialne pozostałości): Na Artefakty: 

pochodzenie samolotu wskazuje znalezio- wciąż zale- 
ny tam przełącznik z angielskimi napisami, gają płytko 
natomiast na amerykańską proweniencję pod ziemią. 
amunicja firmy Browning kaliber 12.7 mm do 0.5 m 
do działek pokładowych samolotu, (naden- głębokości. 

ku łusek symbol DM 4, co znaczy: Des Mo- Są zbielałe 
ines Ordance Plant w stanie lowa). Zdarzają od zachodzą- 


się z dziewięciu 
szeregów sied- 
miocyfrowych 
liczb. To ta- 
bliczka z nu- 
merami paten- 
tów części sil- 
nika. Można 


Amunicja firmy Brow- _ Strzępy spadochronu. 


się też bryły przepalonej ziemi. 
Informatorzy: Katastrofę widział żyjący 
do dzisiaj Niemiec o nazwisku Abraham, 
były mieszkaniec wsi Zielończyna. Jego 
dom jeszcze stoi. Z Niemcem rozmawiał 
informator Bartka Sulei. Wspominał, że 
samolot przeleciał tuż nad dachami kolo- 
nii domków, które cudem ocalały. Cztero- 
silnikowa maszyna zanim spadła. „kosiła” 
drzewa. Ludzie od czasów wojny wyzbie- 
rali części. 

Zostatniej chwili: — Mam namiar na duży 
kawałek samolotu z Żarnówka — dzwoni pod- 
ekscytowany Bartek Suleja. — Z jakimś napi- 
sem podobno. Jeden z załogi miał lądować na 
spadochronie pod Miłowem. 

Kolejny dzień przyniósł jednak rozczaro- 
wanie. — Chłop wszystko wywalił — informuje 
Bartek. — „coś tam pisało, ale jo nie pomien- 
tom”, powiedział mi były właściciel. 


Samolot nr 2 


Miejsce katastrofy: las między 
miejscowością Widzieńsko a Stepnicą, ob- 
szar o promieniu około 30 m przylega do 
słupa oddziałowego nr 322. 


c z 


Amerykańska 
tabliczka z 
nazwą fabry- 
ki i miejscem 
produkcji. 


Typ samolotu: 
najprawdopo- 
dobniej bombowiec B-24 Liberator. 

— Jedyny znany mi nalot na Wolin miał 
miejsce 29 maja 1944 r. — informuje Mi- 
chał Mucha z AMIAP. — Wtedy to niewiel- 
ka grupa amerykańskich bombowców 9 Li- 
beratorów (B-24) należących do 8. Armii 
Lotniczej (stacjonowała w Wielkiej Bryta- 
nii) zrzuciła bomby na stanowiska V3 w 
Misdroy (Międzyzdroje), nie znalazłszy celu 
głównego. Żaden z tych bombowców nie zo- 
stał jednak zestrzelony — wyklucza jedną z 
możliwości pochodzenia wraku nasz roz- 
mówca. 

Historia lotu: trafiony najprawdopodob- 
niej podczas jednego z nalotów na Szcze- 
cin lub Police. 
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ning o symbolu DM4. 


cych proce- 
sów chemicz- 
nych. Aluminiowe fragmenty kadłuba, 
przełączniki o nieokreślonej funkcji. prze- 
wody instalacyjne i ich osłony, stalowe 
sprężyny. rurki i kolanka systemów hy- 
draulicznych. pleksiglas od kabiny pilota. 
amerykańska amunicja kaliber 12,7 mm 
firmy Browning do działek pokładowych 


odczytać też 
nazwę fabryki „The Stu...ebaker Corporation 
Aviation Division” oraz miejsce produkcji „So- 
uth Bend, Indiana. Made in USA”. 


Samolot nr 3 


Miejsce katastrofy: kierunek — leśna osa- 
da Machowica (miejscowi mówią Macho- 


wiec), za ustronnym dworem agroturystycz- 
nym „Ostęp”. Samolot uderzył podobno w 
pagórkowate pole otoczone lasem. 


oraz ekwipunek załogi: „ 
wieszak,  nadpalone 
strzępy spadochronu 
wraz z kawałkami li- 
nek — to kilkadziesiąt 
elementów ze- 
branych pod- 
czas niespełna 
godzinnego re- 


Typ samolotu: najprawdopodobniej bom- 
bowiec produkcji amerykańskiej. 
Historia lotu: jak w pozostałych wy- 
padkach zestrzelony najprawdopodob- 
niej podczas lotu bombowego na Szcze- 
cin lub Police. 

Artefakty: Teren do penetracji był zbyt 
duży, w krótkim czasie nie znaleźliśmy 
żadnych szczątków samolotu. 


konesansu w te-  Tabliczkazpo- 

renie. Amuni-  kładowej gaś- Kościółek w Rzyst- ) 
cja w większości nicy amery- nowie, obok które- 

jest porozrywa- kańskiej pro- go mieli być pocho- 

na wybuchem. dukcji. wani amerykańscy 


Spadochron nie 
został użyty przez właściciela, któ- 
ry albo nie zdążył wyskoczyć lub 
zginął podczas lotu... 

Ważne informacje, świadczące 
o amerykańskiej produkcji samolo- 
tu wnoszą dwie tabliczki odnalezione przez 
Bartka Suleję. Pierwsza z nich z napisem 
na samej górze „AIR CORPS 
US ARMY” oraz „FYR-FYTE- 
R"(czyli amer. fire fi- 
ghter) pochodziła z 
pokładowej gaśnicy. 
którą. jak czytamy 
dalej. wyproduko- 
wano w fabryce w 
Dayton w stanie Ohio. Dru- 
ga. również prostokątna, lecz 
mniejsza blaszka posiada po- 
srebrzany lub wykonany sre- 
brem napis, mało czytelny 
oraz dwie kolumny składające 


e [ 


«i 


Samolot B-24 Liberator 
— ciężki czterosilniko- 
wy amerykański bombo- 
wiec. Eksploatowany w latach 1941-47. Był on 
najliczniej produkowanym bombowcem amery- 
Rańskim. Łącznie wyprodukowano 19 000 tych 
maszyn. Załogę stanowiło przeważnie 10 osób. 
Rozpiętość skrzydeł samolotu wynosiła 33,53 m, 
dfugość 20,47 m, zasięg 3540 Rm. maks. masa star- 
towa 29 500 kg. 1694 Liberatory lataty również w 
barwach RAF-u. 


Gdzie znajdowały się tabliczki znamionowe, umożliwiające identyfikację sa- 
molotu? 

W wielu miejscach, np. w B-17 tabliczki z numerem seryjnym samolotu znaj- 
dowafy się ponoć przy wszystkich włazach oraz w kabinie pilotów. Na nie- 
Rtórych częściach widniaty tabliczki znamionowe producentów podzespo- 
tów. Lecz one mogą pomóc tylko w identyfikacji typu samolotu, a nie wska- 
zaniu konkretnego egzemplarza. Na wielu elementach wybite były nume- 
ry części pozwalające na identyfikację typu samolotu. Znakomita większość 
tych numerów nie pozwala na identyfikację, bo nie ma ich w katalogach 


części zamiennych. 


Informatorzy: Niemka, dawna mieszkan- 
ka pokazywała miejsce rozbicia się ma- 
szyny informatorowi Bartka Sulei. Ludzie 
mówią, że załogę zestrzelonego samolo- 
tu pochowano w zbiorowej mogile przy 
malutkim kościółku, w położonej kilka ki. 
lometrów dalej wsi Rzystnowo. Na kość 
natrafiono ponoć przez przypa- 
dek kilka lat temu, 
podczas prac go- 
spodarczych przy 
kościelnej bramie. 
Obecnie nie ma 
żadnych śladów grobu. 
Zniknął również przed- 
wojenny cmentarz (miejsce spo- 
czynku zarastają krzaki). 


Samolot nr 4 


Miejsce katastrofy: półwysep Rów koło 
Wolina, wyspa Wolin. Samolot leżał na sta- 
rej drodze niemieckiej, dzisiaj prawie nie- 
widocznej. 

Typ samolotu: transportowy lub bombo- 
wy produkcji amerykańskiej, niewykluczo- 
ne, iż był to również bombowiec B-24 Li- 
berator. 

Historia lotu: zestrzelony najprawdopo- 
dobniej przez baterię obrony przeciwlot- 
niczej rozlokowaną na tzw. Wzgórzu Wisiel- 
ców, na południu Wolina. 

Artefakty: wytargane z ziemi powędrowały 
na złom w latach 50. 

Informatorzy: starsi mieszkańcy, 
pamiętający powojenne lata opowiadają, 


Obrona przeciwlotnicza rejonu Świ- 
noujścia oraz wyspy Wolin, nad któ- 
rym przebiegała trasa alianckich lo- 
tów bombowych składała się z 45 
dział rozlokowanych na lądzie oraz 
czterolufowych sprężonych karabi- 
nów przeciwlotniczych i zestawów 
reflektorów przeciwlotniczych. Ba- 
terie dział rozmieszczone były w 
Wolinie. obok lotniska w Dziwno- 
wie, w pobliżu Kamienia Pomorskie- 
go i Międzyzdrojów oraz w Świnouj- 
ściu i jego okolicach. System obrony 
przeciwlotniczej uzupełniały punkty 
obserwacyjne oraz radary rozloko- 
wane koło Dziwnowa. w Międzyzdro- 
jach i w Świnoujściu oraz stacja ra- 
diolokacyjna Rofo Świnoujścia. 


Lewandowski, dawny traktorzysta i rybak. 


że spadający samolot wbił się z impetem 
w torf. Wystawał tylko ogon oraz jedno 
skrzydło z silnikiem. W 1952 r. zorganizo- 
wano akcję wyciągania samolotu, podczas 
sprzątania terenu z wojennych pozostałości. 
— Ciągnęło go 8 „Ursusów” — wspomina pan 


— Stawiał taki opór, że pękały stalowe 20- 
30 mm linki. Po- 
tem każdy po 


Samolot Avro 
Lancaster — ciężki 
_ czterosilnikowy an- 

gielski bombowiec. 

Do eksploatacji wprowadzony w 19492 r. Łącz- 
nie wyprodukowano ponad 7000 tych maszyn 
w różnych wersjach. Załogę stanowiło 7 osób. 
Rozpiętość skrzydeł samolotu wynosiła 31,1 m. 
długość 21,1 m, ciężar caikowity 31752 kg. za- 
sięg 2656 km. Kilkaset tych maszyn brało udział 
w dwóch nocnych nalotach dywanowych na 
Szczecin w sierpniu 1944 r., których efek- 


tem był ogrom zniszczeń tego 
miasta. W obu nalotach brali 
udział również Polacy z 500 
Dywizjonu Ziemi Mazo- 
wieckiej stacjonujące- 
go w Faldingworth w 
(Anglii. 


kawałku wyciągał i już nic z tego nie 
zostało. Szarpaliśmy aluminium na złom. 

Można przypuszczać, iż znaczna część 
kadłuba samolotu spoczywa nadal w miej- 
scu katastrofy, zapadając się sukcesywnie 
pod wpływem swego ciężaru w miękkim 
gruncie. 

Informatorzy utrzymują, że maszyna 
była produkcji amerykańskiej. Nie potra- 
fią jednak tego udowodnić. Wspominają też 
wiele paczek z... butami, które wypadły z 
samolotu. 

— Prawe powiązane były z prawymi, lewe z 
lewymi — opowiada pan Lewandowski. — Tak 
leżały w ziemi. 

Nie można zatem wykluczyć, że był to 
samolot transportowy, lecący ze zrzutami 
dla którejś z podziemnych armii. Może w 
Polsce? — Intrygująca jest informacja o zna- 
lezionych we wraku butach — włącza się do 
dyskusji Michał Mucha z AMIAP. — Jedy- 
ne amerykańskie zrzuty w tej części Euro- 
py związane były z pomocą dla Powstania 
Warszawskiego. Lecz wszystkie straty maszyn 
biorących udział w tej operacji zostały dobrze 


opisane i żadna z nich nie miała miejsca w oko- 
licy wyspy Wolin. 


Samolot nr 5 


Miejsce katastrofy: Mielizna Płocińska na 
Zalewie Szczecińskim, koło wyspy Wolin. 
Typ samolotu: najprawdopodobniej samo- 
lot brytyjski, nieznanego typu. Na resztkach 
płatów poszycia widoczne są pozostałości 
ciemnego malowania samolotu. Kamuflaż 
sugeruje, iż był to nocny bombowiec. 
Historia lotu: przypuszczalnie strącony, jak 
poprzednik, przez baterie obrony przeciw- 
lotniczej, stacjonującej na Wzgórzu Wisiel- 
ców. podczas lotu bombowego na Szcze- 
cin lub Police. 
Artefakty: Samolot wciąż leży na 
głębokości dochodzącej maks. do 3 m. 
O jego wrak od lat zahaczają sieci miej- 
scowych rybaków, którzy wyciągają jego 
fragmenty. W latach 70. pan 
Lewandowski wydobywał w 
tym miejscu ponad metrowe 
i półtorametrowe aluminiowe 
kawałki. Inny rybak w ostat- 
nim czasie „wyłowił” duży frag- 
ment ogona. Światło dzienne 
ujrzała też część podwozia wraz 
z kołem. Aluminiowe płaty po- 
szycia najprawdopodobniej 
skrzydła wraz z fragmentami 
stelaża konstrukcji skrzydła 
z kątownika, które byty 
łączone za 
pomocą alu- 
miniowych 
nitów; a 
także część 
wygląda- 
jącą jak 
regulator 
dopływu 
paliwa — ta- 
kie fragmenty, wy- 
dobyte w ubiegłym 
roku, podarował 
nam, pan Janusz, 
jeden z rozmów- 
ców. Zdecydowa- 
na większość znalezisk trafiła jednak na 
złom. 
Informatorzy: Losy samolotu próbował 
zrekonstruować nieżyjący już, poprzedni 
kierownik Muzeum Regionalnego w Woli- 
nie Andrzej Kaube. Ustalił on, iż był to naj- 
prawdopodobniej samolot angielski. Kau- 
be był w posiadaniu przedmiotów wydoby- 
tych przez rybaków z samolotu (m.in. kabu- 
ry od pistoletu, która powinna nadal leżeć 
w magazynach muzeum). Kaube uważał, że 
pilotem był Polak. Miejscowi rybacy utrzy- 
mują jednak, że maszyna była amerykańska. 
Trochę zamieszania do informacji wprowa- 
dza... Murzyn pojawiający się w opowia- 
daniach starszych mieszkańców Wolina, po- 
dobno lotnik zestrzelonego w okolicy samo- 


Część samolotu, 
być może regulator 


dopływu paliwa. 
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Praktyczne wskazówki Michała Muchy z AMIAP jak zidentyfikować rodzaj 
i typ samolotu na podstawie informacji o liczebności zafogi, ilości silników 
lub kamuflażu. 

W północno-zachodniej Polsce mogiy pojawiać się następujące samoloty z 
amerykańskimi załogami: 

P-51 — myśliwiec, jeden lotnik, jeden silnik 

P-58 — myśliwiec lub rozpoznawczy, jeden lotnik, dwa silniki 

Mosquito — rozpoznawczy. prawdopodobnie dwóch lotników, dwa silniki 
B-24 — ciężki bombowiec, 9-12 lotników, cztery silniki 

B-17— ciężki bombowiec, 9-12 lotników. cztery silniki 

W tej samej okolicy Rosjanie mogli używać produkowanych w USA średnich 
bombowców B-25 lub A-20. 

Amerykańskie jednostki (grupy myśliwskie i bombowe) używały wielu kolo- 
rowych elementów identyfikacji. To znaczy, że kolor farby na szczątkach sa- 
molotu może ograniczyć pole poszukiwań. 

Pewną wskazówką może być fakt, czy samolot posiadał kamuflaż (amery- 
kański: górne powierzchnie — khaki, dolne — szary), czy był bez kamuflażu 


— srebrny. 


lotu. Po ujęciu, miał trafić do wolińskiej sie- 
dziby Gestapo. — Cały Wolin chodził oglądać 
tego Murzyna do piwnicy — wspomina pan 
Janusz. Czarnoskóry więzień doczekał wy- 
zwolenia przez Armię Czerwoną. 

„Idąc za ciosem”, trzeba weryfikować 
dane. — Jeśli ów czarnoskóry obywatel 
rzeczywiście wchodził w skład załogi opisywa- 
nego samolotu, to maszyna musiała należeć do 
RAF-u, a nie lotnictwa USA — sugeruje Szy- 
mon Serwatka z AMIAP. — Co do lotnika Mu- 
rzyna, bardzo proszę być ostrożnym w przyj- 
mowaniu takich wypowiedzi lokalnej ludności 
za prawdziwe — uczula. — Czarnoskórzy Ame- 
rykanie służyli tylko w dwóch jednostkach 
lotniczych — jedna to była Grupa Myśliwska 
latająca z Włoch (najdalej byli nad Śląskiem). 
a druga to Grupa Bombowa latająca na ma- 
szynach średniego zasięgu, zawsze wspierała 
działania frontowe i nad teren obecnej Pol- 
ski nie trafiła. Poza tym jeśli już miałby być 
Murzyn, to cała załoga musiałaby być czar- 
noskóra. W czasie drugiej wojny w armii USA 
obowiązywała jeszcze segregacja rasowa. Za- 
tem — podsumowuje Szymon Serwatka 
— dopuszczałbym jedynie możliwość złapania 
wyjątkowo ciemnoskórego Latynosa. 


Samolot nr 6 i 7 


Miejsce katastrofy: wyspa Karsibór. 

— Jest kilka wersji, gdzie się rozbiły - mówi 
Mirosław Słupecki. podleśniczy leśnictwa 
Karsibór. — Dokładna lokalizacja nie została 
ustalona. Co jakiś czas spotykam osoby z wy- 
krywaczami, którzy szukają silnika samolotu 
— dodaje. 

Jedna z maszyn runęła podobno do ba- 
gna. Upadek drugiego wraku upamiętnił 
ktoś zaraz po wojnie, wbijając kawał 
skrzydła lub znalezionego ogona w miej- 
scu katastrofy. 

Na obecnym pomniku poległych, podob- 
no sześciu lotników angielskich, widać inny, nie 
pochodzący z miejsca upadku fragment tyl- 
nego statecznika maszyny, który został spro- 
wadzony z Anglii — tłumaczy podleśniczy. 
— Ciała lotników zostały ekshumowane, a 
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Mirosław Słupecki przy pomniku po- 
legtych lotników angielskich. 


szczątki przeniesiono na kwaterę aliantów na 
cmentarzu na Poznańskiej Cytadeli. 
Dzisiejsze symboliczne miejsce pamięci 
wkomponowane jest w leśny krajobraz. 
Typ samolotu: bombowce Avro Lancaster 
z 617. Dywizjonu RAF-u. 
Historia lotu: zestrzelone 16 kwietnia 
1945 roku podczas alianckiego nalotu 
bombowego na Świnouj- 


Wieszak należący niegdyś do członka 
załogi rozbitego samolotu. 


Czy można utożsamiać strącone maszy- 
ny z tymi, które zostały upamiętnione na 
Karsiborze? Niewykluczone. 

Przeprowadzony rekonesans zaledwie 
skrawka obszaru wokół Zalewu Szczeciń- 
skiego uświadomił istnienie tajemnicy 
dotyczącej udziału aliantów w wojnie po- 


Ciężki krążownik „Liitzow” o wy- 
porności 11.700 t osiadł na dnie w 
wyniku alianckiego nalotu w dniu 
16 kwietnia 1945 roku. Jego uzbro- 
jenie stanowiło 6 dział 280 mm, 
8x150 mm, 6x105 mm i 8 wyrzut- 
ni torped. Ponadto w kanale porto- 
wym w Świnoujściu zatopiono dru- 
gi wielki okręt niemiecki — pancer- 
nik „Schlesien”. 


wietrznej u ujścia Odry. To zaledwie przy- 
czynek do wyjaśnienia zapomnianych histo- 
rii i losów załóg strąconych samolotów. Q 
Fot. oraz mapka: Błażej Stanisławski, 
archiwum 
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oraz Wacław Subotkin „Z kart historii pol- 
skiego lotnictwa” 


ście. — Przelatująca grupa 
samolotów angielskich zbom- 
bardowała na kanale między 
Świnoujściem, a Karsiborzem 
ciężki krążownik niemiecki 
„Liitzow”, który osiadł rutą na 
dnie — opisuje to zdarzenie 
Marian Antas w „Dziejach 
Ziemi Wolińskiej”. — W cza- 
sie jego bombardowania nie- 
miecka artyleria przeciwłotni- 
Cza zestrzeliła w rejonie Karsi- 
borza dwa samoloty, których 
pilotami byli Polacy. 


Wielki nalot aliantów na Świnoujście miał miejsce 
w dniu 12 marca 1945 roku. Brało w nim udział ok. 
200 samolotów i trwał on ok. 3 godz. W jego wyni- 
Ru zburzono 864 budynki (ok. 55% miasta), a śmierć 
poniosło ok. 13 tys. osób, w tym wiele tysięcy żoł- 
nierzy. Zniszczono kilkadziesiąt statków i okrętów. 
Świnoujście było wówczas największą, morską bazą 
Kriegsmarine na zachodnim Baftyku, z 40 tys. miesz- 
Rańców, ok. 50% stanowili żołnierze. Stacjonowały 
tu okręty różnych klas, a szczególnie kutry torpe- 
dowe, okręty podwodne, niszczyciele i ok. 30 wod- 
nosamolotów. Tego samego dnia lotnictwo radziec- 
Rie zbombardowało duży konwój niemiecki na wo- 
dach Zatoki Pomorskiej. 


 - Sporty ekstremalne 

 - Akcje jednostek specja 
, - Wojsko i militaria” - 

__ Superbroń p 


inych 


m.....o 


POJ 


w EMPik-ach, 
salonach prasowych 
i najlepszych kioskach! 


Czy to aby 


Wrocławiu ale, że wczoraj nieledwie, to było Breslau i 


nie mamy „po Niemcach”. 


idziałem niemieckie napisy na 
budynkach, oglądałem obrazki 
w niemieckich książkach, grałem 


„w ściankę” niemieckimi monetami (pol- 
skich wtedy nie było wcale, najniższy no- 
minał, jeden złoty był banknotem), a po- 
tem razem z innymi wyrzucaliśmy z domów 
piękne, w mej dzisiejszej ocenie, przedmio- 
ty, bo były „szwabskie”. Rzymskiej chyba 
proweniencji skórzany napierśnik pokry- 
ty łuskami też gdzieś wywędrował jako 
„szwabski”. To były czasy! 

Później, w czasie studiów, szwendając 
się dużo po Dolnym Śląsku, ani ja, ani moi 
koledzy nie doznawaliśmy szoku na widok 
niemieckich cmentarzy, nagrobków z ob- 
cymi napisami i datą śmierci 1743 rok na 
przykład. Nie dziwiły nas nie zniszczone 
jeszcze pałace arystokratów z „von” przed 
nazwiskiem. Wiedzieliśmy, że jesteśmy tu 
„po kimś”, kto to wszystko zbudował i że 
historia ziemi, na której teraz mieszka- 
my, nie zaczęła się 9 maja 1945 roku. Ze 
świadomością tych młodszych ode mnie 
jest już nieco gorzej. Rośli już w polskich 
realiach. | dla wielu z nich, do dzisiaj, są tu 
„prastare ziemie piastowskie”, które zostały 
„odzyskane” w 1945 roku. Przedtem była 
„okupacja” a jeszcze przedtem? nie bardzo 
wiadomo... Niemcy byli, ale chyba krót- 
ko a jeszcze przedtem?... a kogo to obcho- 
dzi, co było tak dawno? Tak wygląda hi- 
storia Śląska w oczach wielu, zbyt wielu, 
moich współplemieńców. Coś się co praw- 
da zmienia w ostatnich latach, ale ciągle 
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= 


e mieszka- 


jeszcze czytam głupawych dziennikarzy 
piszących „(...) w Wałbrzychu podczas oku- 
pacji... coś tam” albo „(...) wojska radziec- 
kie wyzwoliły 9 maja Dzierżoniów, zginęło 
wielu żołnierzy...”. Nawet polemizować nie 
warto, ot. ręką machnąć i tyle. chociaż ta- 
kie sformułowania w ustach „sfer opinio- 
twórczych” utrwalają intensywnie wciska- 
ny nam przez miniony ustrój obraz histo- 
rii ziem, które nam przypadły w wyniku 
postanowień jałtańskich. Na tą. peere- 
lowską wersję historii Śląska nie żałowano 
sił i środków. Niszczono programowo nie- 
mieckie nekropolie, rozwalano pomni- 
ki a z ich postumentów usuwano obco 
brzmiące napisy (same postumenty mogły 
zostać, pasowały do pomników naszych 
własnych idoli i betonowych monumen- 
tów sławiących przyjaźń polsko-radziecką 
i wieczną chwałę niezwyciężonej Czerwo- 
nej Armii). 

Wpadł przejazdem Marek Dudziak 
— TEN, oby żył wiecznie, KTÓRY powołał do 
życia naszego „Odkrywcę” żeby pochwalić 
się nowym nabytkiem, grubaśną księgą 


Resztki pomnika--- 


na pewno 
tylko ich historia? 


WOJTEK STOJAK 


Dla mnie tytułowe pytanie jest czysto retoryczne. Dorastatem tu- 
taj otoczony niemieckością, bo to były czasy bezpośrednio po 
zakończeniu wojny. Mając lat pięć wiedziałem, że mieszkam we 


„Schlesien in 1440 Bildern" wydaną po 
raz pierwszy w 1973 roku w Niemczech. 
Oglądam ci ja. oglądam, te tysiąc cztery- 
sta czterdzieści dawnych fotografii i widzę: 
„Leuthen”, a to po ichniemu Lutynia, wio- 
seczka parę kilometrów ode mnie, a więc 
jak najbardziej w „mojej strefie operacyj- 
nej”. Patrzę, a tu na fotografii jeden po- 
mnik... budynek muzeum... drugi po- 
mnik. a wszystko związane z wielką bitwą 
i zwycięstwem króla Prus Fryderyka Il nad 
Austriakami w Roku Pańskim... Tego dnia 


” 


Jeden z po- 
mników. 


historia Śląska pisała się na okolicznych 
polach i w samej Lutyni. W trakcie tego 
oglądania nachylił się nade mną Krzysiu 
Kaczmarek i mówi patrząc na budynek 
opisany jako „Museum” — Ten dom stoi. 
1 ten krzyż też stoi! Patrzę na niego z nie- 
dowierzaniem. Jak to?... przez 50 lat nie 
daliśmy rady rozpieprzyć jakiś tam niemiec- 
kich pamiątek tej ziemi? 

— Wiem gdzie był ten pomnik — mówi 
Krzyś wskazując strzelisty obelisk — zostało 
trochę kamieni. 

Odetchnątem z ulgą. że jednak 
wykazaliśmy trochę zainteresowania hi- 
storią i, nie do końca co prawda, ale jed- 
nak zniwelowali niepotrzebny nikomu 
obelisk, co przez lata dumnie patrzył na 


arenę ludzkich zmagań. aż wreszcie ktoś 
rozsądny kazał to w cholerę wyburzyć żeby 
nie przeszkadzało w orce pod kukurydzę. 
I tak się stało. Monument postawiony ku 
chwale zniszczyliśmy ku niesławie. Naszej 
niesławie. 

Coś się jednak zmienia w naszym stosun- 
ku do historii ziemi, na której od pół wieku 
żyjemy, a w Lutyni zmienia się za sprawą 
księdza parafii. Na zewnątrz kościoła. przy 
drzwiach jest gablotka cała poświęcona hi- 
storii wioski i historii bitwy. A czyż może być 
lepsze miejsce i lepszy popularyzator histo- 
rii wśród tych samych ludzi, którzy jej po- 
mniki niszczyli. Zwycięstwo jest już nieda- 
lekie. Nastąpi, gdy pierwsze dziecko z Luty- 
ni pochwali się przed obcym: „A u nas była 
dawno temu wielka bitwa!”. Ono będzie już 
„u siebie”, w zgodzie z tą ziemią i jej hi- 
storią. Bo jak się zastanowić, to ziemia jest 
wieczna i niezmienna, a my przychodzimy 
i odchodzimy. Jeśli przyszliśmy i objęliśmy 
w posiadanie, musimy pogodzić się z tym, 
że kogoś miała przed nami. 

Pora zakończyć już część pedagogiczną 
i przejść do wątku „skarbowego”. Na ar- 
chiwalnych fotografiach z „dudziakowej” 
książki widać przed wejściem do muzeum 
armatę (po drugiej stronie pewnie była 
druga), a wewnątrz, wokół makiety pola 
bitwy — manekiny w mundurach obu ar- 
mii, karabiny, szable, kopie i inne, nie- 


rozpoznawalne na 
zdjęciach. pamiątki 
krwawych zmagań. 
Co się z tym wszyst- 
kim stało? Andrzej 
Wilk mój Cicerone 
po historii regionu 
twierdzi, że karabi- 
ny zabrali pewnie i 
gdzieś zniszczyli So- 
wieci jako niebez- 
pieczne germańskie 
„orużje” a resztę 
po prostu „lu- 
dzie rozszabrowa- 
li". Być może tak 
się właśnie stało i historykowi taka wer- 
sja wydarzeń wystarcza. Ale nie nam. 
nie poszukiwaczom skarbów. My musimy 
WIEDZIEĆ na pewno, bo od tego zależy de- 
cyzja: „Szukać, nie szukać!”, a „szukać” to 
sporo pracy i zachodu. 

Dla Lutyni — wioski, jak dziesiątki innych 
wokół. ta, zwycięska dla Prusaków bitwa to 
nobilitacja, wyróżnienie spośród „zwykłych” 
wsi. Dzięki bitwie wieś się wybiła, powstało 
muzeum, a widoczne z daleka, monumen- 
talne pomniki promowały miejscowość 


budząc zainteresowanie podróżnych. A 
w przedwojennych Niemczech turystyka 
naprawdę kwitła. Piszę o tym wszystkim 
żeby Wam uzmysłowić, że bitwa, pomijając 
już aspekt patriotyczny, była dla Leuthen 
równie ważna jak uprawa ziemi. Jeżeli 
przyjąć taki punkt widzenia, to pamiątki 
bitwy — zbiory lokalnego muzeum nie po- 
winny być pozostawione na pastwę losu. 
Nasza wieś i okoliczne miejscowości zostały 
zajęte przez Rosjan w dniach 8-10 lutego 
1945 roku. Ludność została ewakuowana 
prawdopodobnie miesiąc wcześniej (a przy- 
najmniej tak było w odległych o około 10 
km, nieistniejących dzisiaj Piskorzowicach). 
Co się działo z muzeum bitwy? Mogło być 
tak, że opiekun zbiorów zamknął drzwi na 
klucz, wziął walizkę i pojechał w głąb Nie- 
miec. Mogło też być tak, że opiekun zbio- 
rów — starszy człowiek został powołany do 
Volkssturmu, więc zamknął drzwi i poszedł. 
Ale mogło być też tak, że gdy zniknął opie- 
kun muzeum, ludzie ze wsi, albo ksiądz, 
albo wszyscy razem postanowili ratować 
zbiory, zbiory bardzo dla wsi ważne, co 
starałem się wcześniej udowodnić. | dopó- 
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ki nie dowiem się „na pewno”, że zostały po 
wojnie rozszabrowane muszę, mieniąc się 
poszukiwaczem skarbów, przyjąć tą ostatnią 
wersję wydarzeń: zbiory ukryto! | szukać! 
Gdzie mieszkańcy mogli schować swo- 
je historyczne skarby? Przyjmuję, że inicja- 
tywa była lokalna a więc przedmioty ra- 
czej nie wywędrowały poza obręb wsi. 
Pomijając już zmarzniętą ziemię. poza wsią 
nie bardzo było gdzie chować. Należy też 
przyjąć, że szukano schowka suchego a więc 
w jakimś budynku (chociaż nie jest to wa- 
runek sine qua non). Jako pierwszy nasuwa 
się sam budynek muzeum. Jest częściowo 
podpiwniczony — można zbiory tylko znieść 
do piwnicy, można je w tej samej piwnicy 
zakopać, zawsze to pod dachem. Jako dru- 
gi typował bym stojący po drugiej stronie 
ulicy kościół, no, a potem zostają już tylko 
budynki prywatne. Zarówno kościół, jak i 
domy prywatne są złym miejscem ukrycia 
bo narażeni są ludzie, chowali przecież ka- 


rabiny. nie szko- 
dzi, że stare — za 
broń Rosjanie 
stawiali pod 
ścianę od razu, 
bez jakichkol- 
wiek wyjaśnień. 
To co robi- 
my? Dawny bu- 
dynek muzeum 
jest w rękach 
prywatnych. 
Dane właściciela 
są na skrzynce 
ZK (przyłącze 
energetycz- 
ne), mieszka 
we Wrocławiu, 
trzeba nawiązać kontakt z nadzieją. że wy- 
razi zgodę na penetrację piwnic. Zrobić kse- 
rokopie niemieckich fotografii związanych 
z muzeum (nie ma ich w kościelnej gablo- 


Mur obronny otaczający kościół. 
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cie) i poprosić księdza o „listy polecające” 
do najstarszych mieszkańców wsi — może 
któryś pamięta, czy Józek jak się upił, to pa- 
radował w mundurze pruskiego grenadiera, 
czy we własnych łachach, w których przyje- 
chał ze wschodu. Trzeba też zadzwonić do 
muzeum w Środzie Śląskiej i zapytać czy 
czegoś nie wiedzą o losach lutyńskich zbio- 
rów. No i tyle na początek. Może się okazać, 
że ten początek będzie końcem całego szu- 
kania bo Środa Śląska odpowie: „Zbiory z 
Lutyni...? W kwietniu 45 r. znaleziono skrzy- 
nie w piwnicach muzeum bitwy i przewiezio- 
no do Krakowa, tam podzielono i przekazano 
do różnych, organizujących się, regionalnych 
muzeów. Ale tam nie było nic nadzwyczajne- 
go”. | będzie „po ptokach”. Ale jeszcze nie 
jest. Potrzebuję parę dni. Do zobaczenia w 
następnym numerze. 

Zaraz, ja mam robotę, a Wy? A Wy 
przejdźcie się po kolana w śniegu na miejsce 
wskazane strzałką na mapie i sprawdźcie. 
co za pomnik tam stoi. Sfotografujcie go i 
przyślijcie do mnie na „Odkrywcę”. Widzę 
go z szosy Wrocław-Środa Śląska od wielu 
lat, ale jakoś tam nie dotarłem... u 

Zdjęcia. mapa i plan pochodzą ze 
zbiorów prywatnych Autorz 


Wielką bitwę, którą tak często wspo- 
mina Wojtek Stojak. opisujemy na 36 ste 


Skatki Stoleckie 
— archiwa ujawniają 


ZBIGNIEW REKUĆ 


Na wschód od Ząbkowic Śląskich w miejscowości Stolec (woje- 
wództwo dolnośląskie), znajdują się skałki wapienne, we wnętrzu 
których odnaleźć można kamieniołom podziurawiony wyrobiska- 
mi dawnej kopalni kruszcowej. Na samym dnie kopalni jest jezior- 
ko, którego poziom wody ulega okresowym wahaniom. Miejsce to 
budzi w poszukiwaczach skarbów ogromne emocje. 


a pewno przysłużyły się temu 
N książki Włodzimierza Antkowia- 

ka, opisujące różne hipotezy 
ukrycia skarbów we wnętrzu tego wzgó- 
rza pod koniec Il wojny światowej. Giin- 
ther Grundmann, niemiecki konserwator 
zabytków Prowincji Dolnośląskiej, utwo- 
rzył w tym rejonie składnice dzieł sztuki. 
Znajdowały się one m.in. w zamku w Stol- 
cu i Kamieńcu Ząbkowickim!. „Pod ko- 
niec lat czterdziestych XX wieku (mówi 
się też o początku lat pięćdziesiątych) 
żołnierze Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego przez kilka lub nawet 
kilkanaście tygodni prowadzili tu pra- 
ce ziemne mające na celu dotarcie do 
wyrobisk pod wzgórzem. Według rela- 
cji bezpośredniego uczestnika akcji po- 
szukiwawczej, mieszkającego w Stolcu 
Maksymiliana Wiśniewskiego, a także 
innych osób, które słyszały o tym od 
żołnierzy, odkopano w końcu wjazd 
do tunelu, który zamknięty był za- 
spawaną żelazną bramą”.* 

Te opowieści pobudzają wy- 
obraźnie, ale nie są poparte żadnymi doku- 
mentami. Wielokrotnie słyszałem opowieści 
ludzi, którzy widzieli jak były ukrywane lub 
odkopywane po zakończeniu działań wojen- 
nych skrzynie?! Wielokrotnie okazywało się, 
że ludzie snujący te legendy urodzili się 20 
lat po wojnie! Spójrzmy, zatem w dokumen- 
ty archiwalne. 

„W odpowiedzi na pismo Wasze nr 1435 z 
dn. 1.03.1949 r. w sprawie obiektów podziem- 
nych w gromadzie Stolec pow. Ząbkowice Śląs- 
kie, po przeprowadzeniu rozpoznania przez kpt. 
Niewęgłowskiego wspólnie z miejscowym ko- 
mendantem M.O. i dwoma saperami ustalono: 
1. Na terenie gromady Stolec na wzgórzu 
395.2, żadnych umocnień fortyfikacyjnych 
nie ma. 

2. Na południowo-wschodnim stoku jest tyl- 
ko nieczynny kamieniołom, a istniejące kory- 
tarze powstały przy wydobywaniu kamienia. 

3. Nażadne podejrzane miejsca, gdzie mogły 
być ukryte przedmioty nie natrafiono. 

4. Żadnych śladów po rzekomym lotni- 
sku na wzgórzu nie ma za wyjątkiem jed- 
nego fundamentu po byłym baraku przy 
kamieniołomie. 

5. Wzgórze 359.2 może być wykorzystane na: 


a) dalszą eksploatację materiałów kamien- 

nych, 

b) zalesienie."3 

Pismo to było wystosowane do Dowód- 

cy Jednostki Wojskowej nr 2786/15 przez 

płk. Norejko.* 
Sądzę, że działania innych służb wojsko- 

wo-milicyjnych (KBW i MBP) na tym terenie 

musiały być konsultowane z płk. Norejko, 


ponieważ był on wysokim rangą 

oficerem armii radzieckiej w armii polskiej 
i specjalistą od obiektów podziemnych spe- 
cjalnego przeznaczenia. 

Należy dodać, że kpt. Niewęgłowski 
udając się w teren poszukiwań i inwentary- 
zacji obiektów podziemnych, wyznaczonych 
przez płk. Norejkę dysponował protokółami 
przesłuchań świadków i innymi dokumenta- 
mi wyznaczającymi ich lokalizację. Udając 
się do gm. Stolec otrzymał komplet do- 
kumentów, które naprowadziły go na 
znajdujące się tam obiekty. 


Mówią świadkowie 


Protokół z oględzin wzgórza 395.2 z 1 lu- 
tego 1949 r. sporządzony przez Adama 
Zielińskiego delegowanego przez Jednostkę 
Wojskową 2786, Jana Staronia funkcjona- 
riusza posterunku MO. Alojzego Koryczaka 
podsołtysa gromady Stolec i inż. Franciszka 
Gąsieckiego Komisarza Ziemskiego: 

„(...) Istnieją ślady po szybowisku, któ- 
re były na (stoku) południowym wzgórza. 
Pozostałości sprzętu wojskowego nie ma. Ko- 


68138, 
misarz Ziemski ob. Gęsicki 
Franciszek dodaje, że słyszał 
wersję jakoby tunele te były 
pochodzenia erozyjnego i rze- 
komo one prowadzą do zamku 
(wybudowanego w XVII wieku 
w Ząbkowicach) do Stolca. Tu- 
nele te następnie zostały wy- 
korzystane przez b. armię nie- 
miecką na składy(...) miejscami 
był obudowany, o czym świadczy 
zapadnięcie się na terenie Stolca 
na polu Janczyszyna (...)".* 
Inny protokół w sprawie usta- 
lenia terenów wojskowych na terenie gro- 
mady Stolec gm. Sedlno pow. Ząbkowicki, 
sporządzony 31 stycznia 1949 r. przez 
Adama Zielińskiego w obecności Francisz- 
ka Popowicza, Bronisława Dzierżawy zawie- 
ra następujące fakty. 

Wezwani zostali Zofia Szejda (So- 
fie Sehede), Kazimierz Sobiecki, Stefa- 
nia i Kazimierz Kierasiński. Poinformowa- 
ni o odpowiedzialności karnej za złożenie 
fałszywych zeznań oświadczyli: 

— Zofia Szejda. —„Nie wiem i nie pamiętam 
by jakiekolwiek tereny na obszarze gromady 
Stolec były własnością b. armii niemieckiej... 
ganki (tunele podziemne) już istniały, gdy 
przyjechałam w 1917 r. Podobno istnieją od 
80 lat. Kto je budował nie wiem. Nie wiem, by 
wojsko te ganki wykorzystywało. Uczono moje 
córki w szkole, że ganki te(...) od majątku Stolec 
do Ząbkowic. Na 5 lat przed wojną 1939 r. na 
górze, pod którą znajdują się te ganki było lotni- 
sko szybowcowe. Wykładowcami byli wojskowi 
lotnicy. Była to szkoła tzw. Fliege H.]. Szkoła ta 
przetrwała do końca wojny. W gankach byłam 
okr. 1930. Żadnych tam budowli wojskowych, 
składów, urządzeń nie widziałam”. 
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— Kazimierz Sobucki. — „(...) Tzw. ganki 
istniały. Nie widziałem by wojsko niemieckie 
te ganki używało”. 

Stefania Kierasińska również nic nie 
widziała, natomiast najciekawsze informacje 
do protokołu podał Kazimierz Kierasiński. 

„(...) Mieszkałem w gromadzie Sto- 
lec w 1940 r. (przyjechałem na przymuso- 
we roboty). Wiem od Niemca Tilch... u któ- 
rego pracowałem, że wojskowe tereny pola 
ćwiczebnego, o jakich mowa wyżej, były 
własnością b. armii niemieckiej. Widziałem 
osobiście, że do tzw. ganków dowozili Niem- 
cy jakieś materiały (...) materiały te składali, a 
następnie wyjścia te zawalili strzelając z dział. 
Jakie to były materiały tego nie wiem. Było 
to przed kapitulacją. W gankach tych byłem 
w 1943 r. (...) sprzętu wojskowego żadnego 
nie widziałem”. 

Jedni świadkowie twierdzą, że coś wi- 
dzieli, inni wręcz przeciwnie, że nie widzie- 
li niczego. W większości ludzie ci już zmar- 


RAFAŁ KRUK 
Góry Sowie od zawsze 


nych kompleksów drążonyci 


szystkie te opowieści są nie- 
zmiernie ciekawe, jednak trud- 
no je zweryfikować. Brakuje bo- 


wiem dowodów w postaci dokumentów 
potwierdzających przekazywane informa- 
cje. Dlatego też do momentu ich sprawdze- 
nia znajdują się w teczce z napisem „Legen- 
dy Gór Sowich”. Chcąc jednak przybliżyć 
jak najbardziej czas odkrycia prawdy o 
niemieckich działaniach na tym terenie, 
postanowiłem podzielić się znanymi opo- 
wiadaniami z innymi poszukiwaczami. 

Kilka lat temu będąc w Górach Sowich 
miałem okazję uczestniczyć w „wycieczce 
krajoznawczej” jaką zafundował nam jeden 
z eksploratorów. Całodzienna bieganina po 
górach wyczerpała wszystkich, ale najbar- 
dziej panie, które miały ochotę rozszarpać 
przewodnika. W drodze powrotnej do sa- 
mochodów kolejny raz mijaliśmy w pew- 
nej odległości stary, opuszczony dom, któ- 
ry od dawna mnie intrygował, ale nigdy 
nie było okazji do wejścia i obejrzenia go 
od środka. Tym razem postanowiłem wyko- 
rzystać nadarzającą się okazję i sprawdzić 
ten obiekt. 

Obszedłem cały budynek i znalazłem 
otwarte wejście do środka. Obszedtem 
piętra, na których jeszcze wówczas znaj- 
dowały się resztki mebli, sprawdziłem 
dokładnie strych, a następnie skierowałem 
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ołują wśród poszukiwaczy 

wiele emocji. Kryją bowiem w sobie wiele zagadek i 

tajemnic. Od lat jeżdżę w tamte rejony, rozmawiam z 

mieszkańcami i poznaję najdziwniejsze historie dotyczą- 

ce odnalezionych p pa skarbów oraz legendar- 
w górach. 


li, ale pozostały po nich dokumenty, które 
świadczą o prawdziwości historii. 

W czerwcu 1985 r. brałem udział w 
obozie szkoleniowym Warszawskiego Klubu 


Legendy Gór Sowich 


swoje kroki do piwnic 
(fot.1). Pierwsza piwnica 
nie kryła żadnych wielkich 
tajemnic (fot. 2). Udałem 
się więc do kolejnej, do 
której zejście zauważyłem 
będąc w kuchni (fot.3). 
Zszedłem schodami w dół 


" 
aa Ą 
do niskiego pomieszczenia znajdującego się 
pod kuchnią. Po prawej stronie ujrzałem 


drzwi prowadzące na zewnątrz budynku, 
starannie podparte wielką deską. ale bar- 


Płetwonurków, w miejscowości Rogoźnica, 
Kostrza, Walim, Ząbkowice Ślaskie, Wojcie- 
szów. Kierowałem tam częścią badawczo- 
poszukiwawczą (wspierany wiedzą Piotra 
Kruszyńskiego, który pracował wtedy 
w Muzeum Gross-Rosen w Wałbrzychu) 
w podziemiach kompleksu „Riese” w Gó- 
rach Sowich i kompleksie w Skałkach Sto- 
leckich. Płetwonurkowie już wtedy taplali 
się w wodach tych kompleksów. 

Na tej wyprawie znalazłem swój najcen- 
niejszy „skarb” — przyszłą żonę. 

Zdjęcia: prywatne zbiory Autora, arch. 


Przypisy: 

* Józef Gębczak MKiSZ — AAN Warszawa 

2 Włodzimierz Antkowiak „Poszukiwanie skarbów 
ukrytych w Polsce”, Bellona, Warszawa 2000 

* Centralne Archiwum Wojskowe 

* J. M. Kowalski, J. R. Kudelski, Z, Rekuć „Tajem- 
nica Riese. Na tropach największej kwatery Hi- 
tlera”, Biuro Odkryć 2002 

5 CAW 


dziej mnie zainteresowała lewa strona po- 
mieszczenia, z uwagi na dziwnie ustawione 
pod ścianą drzwi. Odsunąłem je i wówczas 
ujrzałem otwór w ścianie. Jak każdy poszu- 
kiwacz zawsze jestem uzbrojony w światło. 
Poświeciłem w odsłonięty wyłom i... moim 
oczom ukazała się... studnia. Była zawalo- 
na deskami, a woda w niej raczej dawno 
straciła swoje źródlane właściwości. Wie- 
le pytań cisnęło mi się do głowy. Skąd 
tam znalazła się studnia? i to w dodatku 
za ścianą, którą ktoś dopiero niedawno 
rozwalił? 

Wróciłem do domu. jednak myśl o „od- 
kryciu” nie dawała mi spokoju. Po raz set- 
ny oglądałem zdjęcia pomieszczenia i okolic 
domu zrobione podczas wyjazdu. Szukałem 


go na starych mapach i planach tego tere- 
nu (patrz mapa), czułem, że budynek ten 
kryje jakąś tajemnicę. Postanowiłem to 
sprawdzić i po kilku tygodniach wróciłem 
w to miejsce. 

Po raz kolejny obszedłem dokładnie 
cały teren, korzystając z kilku bardzo 
wartościowych wskazówek znajomych 
przewodników. Tak jak podejrzewałem, w 
okolicy znalazłem kilka ciekawych miejsc 


mogących mieć coś wspólnego z pracami 
prowadzonymi przez Niemców na terenie 
Gór Sowich. (fot. 4). Te odkrycia jeszcze 
bardziej wzmogły we mnie chęć poznania 
historii tego domu. A kto może udzielić 
pełniejszych informacji od właściciela? 
Tak więc wraz ze znajomym. który dowie- 
dział się o miejscu zamieszkania właściciela 
udaliśmy się na spotkanie, wyposażeni w 
„zakup kontrolowany”. Domyślaliśmy 
się bowiem, że nikt nie będzie chciał 
rozmawiać o jakiejś ruinie, jednak osoby 
zainteresowane kupnem, a do tego przy- 
prowadzone przez miejscowego chłopaka 
zawsze będą mile widziane. 

Otworzył nam mężczyzna ok. 50 let- 
ni, który po wyjaśnieniu celu naszej wizy- 
ty stwierdził, że dom nie jest na sprzedaż, 
gdyż niedawno przepisał go na córkę. Po- 
nadto o jego historii nic nie wie. ponieważ 
nie jest jego prawowitym właścicielem. W 
związku z tym postanowiliśmy odszukać 
osoby, które mieszkały w tym domu zaraz 
po wojnie. Rozmowa ze starszymi miesz- 
kańcami szybko pozwoliła ustalić nazwisko 
pierwszych lokatorów. Okazało się, że nie- 
daleko mieszka syn pierwszej powojennej 
właścicielki domu. Kolejny „zakup kontro- 
lowany” i kolejne spotkanie. I znowu tylko 
dzięki towarzyszącemu nam miejscowemu 
poszukiwaczowi mogliśmy porozmawiać 
na interesujący nas temat. Odpowiednie 
menu, które pojawiło się na stole, szybko 
przełamało pierwsze lody i rozpoczęła się 
bardzo dziwna opowieść. 

Zaraz po wojnie dom został przydzie- 
lony i zamieszkały przez rodzinę naszego 
rozmówcy. W domu w momencie jego 
przejęcia znajdowały się „zabytkowe” me- 
ble, skórzane fotele, a także duże lustra 


oprawione w marmur. Co się stało z tymi 
przedmiotami niestety nasz rozmówca nie 
pamiętał. Dom posiadał pełną kanalizację 
oraz kilka łazienek. ponieważ, jak pamiętał, 
właściciele wynajmowali pokoje przyjezd- 
nym turystom. 

A studnia? Oto jej historia. Będąc dziec- 
kiem nasz rozmówca wraz z kolegą chciał 
szukać w niej skarbów. Nie zważając na tru- 
dy (po wojnie bowiem studnia była spraw- 
na i dostarczała 
mieszkańcom wodę) 
młodzi eksplora- 
torzy przywiązali 
liną drabinę, którą 
spuścili do stud- 
ni. Następnie do 
opuszczonej drabi- 
ny przymocowali 
kolejną, aby dostać 
się na dno. Niestety 
(a może na szczęście) 


nie udało im się dotrzeć do 
powierzchni wody. Zmie- 
rzyli jednak głębokość 
studni do lustra wody za 
pomocą sznura z wiadrem. 
Głębokość studni wynosiła 
ok. 12 m! Obecnie lustro 
wody znajduje się na po- 
ziomie 2-3 m. Odkryw- 
cze działania syna nie 
spodobały się właścicielce 
domu, która z uwagi na 
bezpieczeństwo kazała 
zamurować dostęp do niej. W ten to pro- 
zaiczny sposób rozwiązała się jedna za- 
gadka, kto? kiedy? i w jakim celu zamknął 
dostęp do studni. 

Ale to nie koni: Pewnego dnia, przy- 
jechał pod dom „jakiś dziwny” Niemiec — re- 
lacjonował dalej nasz rozmówca. — Twierdził, 
że przed wojną był właścicielem domu, wy- 
pytywał o niego i jego powojenne losy, a po 
jakimś czasie złożył ofertę zakupu terenu pod 
domem. Nie interesował go dom. który jak 
mówił można spokojnie rozebrać, on chce 
kupić tylko sam teren, za który dobrze zapłaci, 
bo jest dla niego bardzo cenny — kontynu- 
ował. Ponieważ „rozwiązywacz jezyków” 


zaczął porządnie działać dowiedzieliśmy 
się jeszcze ciekawszych i jeszcze bardziej 
niesamowitych historii. W tym miejscu 
opuszczę nieistotne dla całości sprawy 
szczegóły związane ze zmianami właścicieli 
domu, skupię się na konkretach. Otóż nowy 
właściciel domu, już w latach bodajże 80., 
chciał go wyremontować, aby można 
było w nim zamieszkać. Nie był to jed- 
nak człowiek zamożny, więc remont chciał 
przeprowadzić stopniowo i jak najniższym 
kosztem. Jak w takich przypadkach bywa, 
nowy właściciel poprosił o pomoc miejsco- 
wych fachowców. Wśród nich znalazł się 
również nasz rozmówca. Podczas remontu 
dachu odnaleziono dobrze zabezpieczoną 
teczkę. Rozmówca nie był świadkiem jej 
otwarcia, jednak z opowiadań innych osób 
wie co się w niej znajdowało — dokumenty 
pisane po niemiecku, odręcznie wykonane 
plany oraz szkice przedstawiające kobietę 
z podpisem samego Hitlera. 

Z jednej stro- 
ny ta wiadomość 
podziałała na nas 
elektryzująco. z dru- 
giej jednak zapaliła 
ostrzegawcze czer- 
wone światło. Na py- 
tania co zrobiono ze 
znaleziskiem i gdzie 
obecnie mieszka od- 
krywca uzyskaliśmy 
odpowiedź, że na- 
gle wyjechał z Polski, 


chyba do Ameryki. Co zrobił z odkryciem 
można się domyśleć... 
Dzisiaj po kilku latach wiem, że nasz in- 


formator „nieco ubarwił” swoją opowieść. 
Łatwo bowiem zweryfikować opowieść 
o odnalezionej teczce pełnej dokumentów, 
planów, map... jednak opowiedziana hi- 
storia posiada jakiś tajemniczy urok zare- 
zerwowany dla legend opowiadanych w 
Górach Sowich. Niech więc pozostanie w 
naszej pamięci jako barwna legenda, dając 
nam możliwość zastanowienia się nad in- 
nymi usłyszanymi legendami z tamtego 
terenu. a 

Zdjęcia i mapa: Rafał Kruk 
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SZYMON SERWATKA 


Kontynuacja tematu dotyczącego metodologii badań 
AMIAP wykorzystujących nowoczesne i tradycyjne 
źródła informacji w dokumentowaniu działań Sił Po- 
wietrznych Stanów Zjednoczonych nad Polską. 


ircraft Missing In Action Project 
Am jest nieformalną grupą ba- 

daczy żajmujących -się obecnością 
lotnictwa amerykańskiego nad Polską w 
czasie Il wojny światowej: Temat ten jest 
jednym z wielu mało znanych rozdziałów 
wojny powietrznej nad naszym krajem. 


Jakość źródeł informacji 


Znane powiedzenie mówi,że „praw- 
da zawsze leży pośrodku”. Praca AMIAP 
polegająca m.in. na korzystaniu z wielu 
rodzajów źródeł informacji jest dobrym 
przykładem na potwierdzenie tej tezy. 
Poniżej przedstawiam główne kategorie 
źródeł, ich mocne i słabe strony. poparte 
przykładami. 


Raport o Zaginionej Załodze (MACR) 


Jest standardowym dokumentem. tworzo- 
nym dla samolotu. który nie powrócił z ak- 
cji. To najbardziej niezawodne źródło infor- 
macji. jeśli chodzi o dane misji, informacje 
o-samolocie (numer seryjny, typ, numery 
silników i karabinów maszynowych). oraz: 
dane załogi (stopnie, imiona, nazwiska). 
Ręczne dopiski dotyczą ustalenia losów lot- 
ników. Ponieważ dokumenty te tworzo- 
ne były po wojnie, nie ma wśród nich za- 
pisów, któ: 
ry z-lotni- 
ków dostał: 
się do nie- - 
woli. -Przy- 
pisano im 
jedynie 
informa- 
cje, że po- 


kiwaniach tereno- - 


ku poleciała. 


wrócili -do 
służby. Są 
to jednak, 
z punk- 
tu widzenia AMIAP informacje recy- 
zyjne, bowiem do służby powrócili także 
ci lotnicy, którzy byli ukrywani przez ruch 
oporu czy ludność cywilną i szczęśliwie do- 
czekali nadejścia Armii Czerwonej. 
Nieodzownymi -ełementami raportu 
są relacje lotników z innych samolotów. 
dotyczące okoliczności, miejsca strącenia 
lub utraty kontaktu wzrokowego z opisy- 
wanym-samolotem. Przy okazji podawa- 
na-jest ilość widocznych otwartych spado- 
chronów, a także (jeżeli to możliwe) szkic 
mapy z zaznaczeniem omawianej lokaliza= 
cji. W takich przypadkach mapka jest bar- 
dzo pomocna, chociaż należy odnosić się do 
niej z rezerwą, wskazuje ona bówiem tylko 
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przybliżone miejsce ka- 
tastrofy (z dokładnością 
do kilkunastu kilome- 
trów). co przy poszu= 


wych jest mało i 
przydatne. Jeśli 
na mapce zazna- 
czono miejsce 
ostatniego kontak= 
tu wzrokowego, jej 

przydatność drastycz- 
nie maleje, gdyż nie 
wiadomo. jak długo 
jeszcze maszyna była 
w powietrzu i w któ- 
rym ostatecznie kierun- 


= 
* 


--Bardzo dużo infor- 
macji na temat sytu- 
acji jaka miata miejsce 
w samolocie i co stało się z poszczególny- 
mi lotnikami, znajduje się w kwestionariu- 
szach, które-członkowie zaginionych załóg 
musieli wypełniać, jeśli udało im się wrócić 
do bazy. W ogromnej większości są to in- 
formacje spisane po wyzwoleniu obozów 
jenieckich Luftwaffe. Czasem formularze 


jednak możnaw nich znaleźć szczegółowe 
opisy wydarzeń zwłaszcza. jeśli jednego 
bądź kilku członków załóg nie można było 
powojnie odnaleźć. Jeśli chodzi o-miejsce 
lądowania bądź upadku samolotu, zwykle 


-najdokładniejsza jest relacja nawigatora. 


Amerykańscy weterani 


Korespondencja z lotnikami, którzy brali 
udział w lotach bojowych. miała największy 
wpływ na postawę członków AMIAP wobec 
badanego tematu. Odległa historia, abstrak- 
cyjne liczby zrzuconych bomb; straconych 
łudzi maszyn, zdjęcia wymarzonych samo- 
lotów. przybrały-wymiar ludzkich przeżyć, 
uczuć i emocji. Poznawszy realia powietrz- 
nej:wojny przez kontakt z jej uczestnikami, 
traktujemy naszą pracę jako powołanie do 


wó = = 5 
wypełniane są bardzo zdawkowo, czasem 


upamiętnienia cierpień i poświęcenia wo- 
jennego pokolenia. 

Do każdego weterana podchodzimy 
indywidualnie, mając wzgląd na jego nie- 
raz gorzkie doświadczenia i żywiąc szacu- 
nek do jego wojennej ofiary. Nieraz zdarza 

się, że jesteśmy pierwszymi osoba= 
mi. od czasów wojny, przed który- 
mi ci ludzie się otwierają. Opowia- 
dają nam historie, których-nie-znają 
nawet ich rodziny. Trudno tego nie 
docenić. Często spełniamy marze: 
nia byłych lotników, jeśli jesteśmy 
w stanie dostarczyć znaleziony frag- 
ment ich samolotu, zdjęcie okóli- 
cy, w której lądowali, czy wreszcie 
udzielić informacji o POZEW 
członkach załóg. 


ne bezpośrednio od weteranów, musimy 
wystrzegać się kilku pułapek. Bez domo- 
wego archiwum, weteranom trudno. jest 
podać dokładne dane -samolotu, -precy- 
zyjne- imiona, nazwiska. stopnie, daty, na- 
zwy. miejscowości. Jeśli są w stanie podać 
część tych informacji, trzeba je skrupu= = 
latnie zweryfikować: Amerykanie często — 
przekręcają nazwy miejscowości i podają 
takie, które trudno: skojarzyć z konkretnym 
miejscem na mapie: 


Analizując informacje zyskać 3 


Wzczasopiśmie „Aeroplan” (nr 6/2000) 
ukazał się artykuł pód tytułem „Amerykańska 
załoga z Lublina”. Autor opisuje w-nim rela- 
|_ = cje pilota B-24, który po uszkodzeniu nad 
Oświęcimiem lądował w miejscowości Jes- 
E sef. „Konia z rzędem” temu, kto znajdzie 
- takie miejsce. Lecz gdy nazwę JESSEF prze- 
=SĘŻ czyta się na głos _po-angielsku, można je 
_— skojarzyć z polskim RZESZOWEM. Faktycz- 
nie, w grudniu 1944 r. na sowieckich polo= 
wych lotniskach pod Rzeszowem lądowały 
* przynajmniej trzy amerykańskie bombow- 
ce. Nato miasto wskazuje także wspomnie- 
—nieamerykańskiego pilota, ż -.) wobec 


i lecieli wzdłuż niej jak po sznurku...*. Zrrejo- 
-nu Oświęcimia żadna większa droga nie pro= 
—wadzi'w kierunku Lublina, który-w dodat- 
—ku leży-na północny-wschód-od tego mia- 


= wysokości i prowadzącą na wschód, to dro- 
ga z Krakowa do Rzeszowa. 

— Innym razem, pewien amerykański we- 
teran napisał, -że wyskoczył z uszkodzonej 
Latającej Fortecy w okolicach miejscowości. 
— MISLENEECHA. Nazwa ta odrazu wygląda 

„podejrzanie” i słusznie kojarzy - się z 
=Myślenicami, z 

Pomimo tego typu problemów -wefera- 
ni-są niezastąpieni. Są skarbnicą wspomnień 

i barwnych opowieści. Oni oraz ich-rodzi- 
ny często posiadają bogate archiwum zdjęć 
_ niezbędne do ziłustrowania badanej histerii. 


= =Niemieckie raporty 
O_każdej zestrzelonej maszynie alianckiej 
musiał powstać odpowiedni raport po stro- 
nie niemieckiej. Istniały ich różne wersje. 
Badacze AMIAP zetknęli się z dwiema: te- 
'_ - lefaksami'o złapanych bądź poległych lot- 
nikach, znalezionych: wrakach, oraz z ra- 
portami.podsumowującymi. Obie formy za- 
wierają podobne informacje.-choć raporty 
podsumowujące są nieco lepszej jakości. 
Można w. nich odczytać prawidłowe 
nazwiska i stopnie amerykańskich 
lotników, dokładny czas-i miej- 
sce ujęcia lotników. wykaz rze- 
czy znalezionych podczas 


_ braku innych pomocy. nawigacyjnych, opar--- 
l si ji sieci dróg. Zić ali — fikacja dla AMMIAP jest bardzo trudna, jeśli 
jedną z nich, biegnącą w kierunku wschodnim 


= sta.jedyną dużą drogą widoczną z większej” 


którego nie ma... 


rewizji. Niestety, nie zawsze te. dokumenty 
zawierają numer jednostki lotników. Także 


-w przypadku znalezienia wraków dane nie 


są kompletne. Nierzadko Niemcy nie byli 
w stanie podać właściwego typu samolotu 
(nagminne było mylenie w raportach B-17 


z 8-24). Także podanie numeru seryjnego 


stanowiło zrozumiały problem, gdyż trud- 
no-było go odnaleźć wśród zmasakrowa- 
nych, często pałących się jeszcze, szczątków 
maszyn. Starano się zatem zapisywać fr 
menty numerów i napisów widoczny 
w miarę nieuszkodzonych elementach, np. 
na statecznikach. Jeśli był to jedynie frag- 
ment-numeru seryjnego samolotu, identy- 


była ta jednak nazwa własna maszyny, tu- 
taj tożsamość załogi i maszyny jest jedno- 
znaczna. Niestety, większość raportów © ze- 


strzeleniach ze wschodnich terenów IF Rze- 


szy oraz Polski najprawdopodobniej uległa 
zniszczeniu w ostatnich miesiącach „U 


Polscy świadkowie ZE 


Jest to kategoria osób. która zwykle bar- 
dzo chętnie pomagają członkom AMIAP 
Problem polega na tym, że trzeba naj- 
pierw do nich dotrzeć. jeśli miejsce upad= 


- ku samolotu jestmniej więcej znańe, jedy- 


nym skutecznym sposobem na żnałezienie 
świadków jest-wizja lokalna. To wymaga 
jednak sporej ilości czasu.-Co więcej, zdo- 


bycie zaufania ewentualnych informatorów — 


jest wiełką sztuką; gdyż jakby nie było, po- 
jawienie się członków AMIAP pytających o 


- samolot sprzed wielu lat wydaje się często 


cokolwiek dziwne. jeśli-nie mocno podej- 
rzane. 

Prawdziwymi „skarbami” są ludzie, któ- 
rzy-sami kontaktują się z AMIAP-po prze- 
czytaniunp: artykułu w łatniczej prasie, 
bądź odwiedzeniu strony internetowej 
projektu. Sąto osoby bardzo zaintere- 

sowane nawiązaniem kontaktu, 
mające już sporą wiedzę o 
badanym przypad- 


"a Prom 


ku oraz generalnie o łotnictwie. Zwykle do- 


starczają dużo informacji -wysokiej jakości. 
Niestety takich kontaktów mamy ciągle za 
mało, gdyż członkowie AMIAP nie są w sta- 
nie aktywnie szukać takich osób-i' muszą — 
zdać się jedynie na reakcje na publikowa- — 
ne w prasie i internecie informacje. 
Elementy. na które trzeba zwrócić szcze- 
gólną uwagę. przy zapisywaniu relacji lo- 


_ kalnych świadków lotniczych historii-są > 


różnorakie. Osoba nieposiadająca lotni- - 
<zej wiedzy nie jest w stanii ierdzi 


przynależności państwowej. Często zdarza = 
się, żeśw opowieściach pojawiają się wątki- 
zasłyszane, które niewiele mają wspólnego — 
z faktami. Spotykamy się też CZĘStO do: — 
powiedzeniami* świadkó ER 
fakty. z własnymi wnioskami; np: w jednym = 
przypadku polscy świadkowie widzieli, jak = — 
do lotników” opadających na spadóchro- 
nach strzelali: Niemcy, a później ktoś wi- 
dziaf rannych amerykańskich jeńców. Wnio- 
sek świadka; musieli Niemicy-kogoś trafić, 
Itaki „stworzony” fakt przechodzi-do ludz= 
kiej pamięci. Dopiera_w konfrontacji ze 
wspomnieniami Amerykanów okazuje się. 


-że podczas lądowania nikt nie został tra- - 


fiony, a rany zostały odniesione wcześniej, 


- jeszcze podczas lotu. Świadkowie podają 


często daty, bądź przybliżony teńmin opi- 


—sywarego. wydarzenia. Do tego typu infore 


gdyż zapamiętanie dokładnej daty sprzi d = 
ponad pół wieku musi budzić wątpliwości. 
Niekiedy sprawa jest prosta; Np: B-T7 „Can- — 
die" wylądowała w.-Krakowie 26-grudnia 
1944 r Był-to drugi dzień (ostatniego pod- — 
czas 1l wojny światowej) Bożego Narodze= 
nia. i jako taki, łatwo go można zapamiętać — —- 
trelacja świadka znajduje potwierdzenie-w” 
MACR)-- Czasem jednak sprawa jest nie- 
zmiernie trudna. np: świadek twierdzi, że —- 


- samolot spadł latem bądź jesienią 1944 


r. jest to informacja bardzo nieprecy- 

zyjna zwłaszcza, że-może się zdarzyć, że 

wspominającemu pomyłą się łata, - 
Wrejonie bombardowanych zakładów 
na Śląsku-wysoka częstotliwość ata- — 
ków i ilość zestrzelonych ma- 
szyn jest dla AMIAP z jednej stro- 


ny błogostawieństwem. z drugiej jed- 
nak przekleństwem. Trzeba bowiem bar- 
_dzo dokładnie weryfikować, czy relacje 
świadków, dotyczą tego samego przypadku. 
Miejsca - upadków samolotów i lądowania 
lotników są położone czasem bardzo bli- 
sko siebie, a ich ilość w okresie ad lip- 


ca do grudnia 1944 
roku jest tak duża, że 
pomimo najlepszych 
| chęci, <świadkom 
_ mogą się mylić za- 
równo daty jak i 
lokalizacja zdarzeń 


/ W takich przypad- 
kach więc, bardzo” 
istotnym elemen- 

tem jest umiejętność rozmowy 
ze świadkami. którzy potrafią podawać in- 
formacje przeczące dotychczasowym usta- 
leniom. Cała sztuka polega na tym, aby 
dopytywać się o szczegóły i dążyć do usta- 
lenia faktów, nie niszcząc dobrego klimatu 
rozmowy i zaufania pomiędzy badaczem 
a świadkiem. 


Zdjęcia 


„Jeder obraz jest wart więcej, niż tysiąc 
słów”. Jest to prawda szczególnie istotna 
dla badań historycznych. Uzyskanie zdjęć 
2 czasów wojny jest szczególnie trudne ze 
względu na-niesprzyjające okoliczności ich 
powstawania. Fotografie i'ilustracje są bar- 
dzo istotne, gdyż uatrakcyjniają publikacje, 
dzięki-którym możliwa jest popularyzacja 
- badanego tematu oraz wanie da|- 
szych kontaktów. 

"Zdjęcia ze źródeł amerykańskich 
przedstawiają najczęściej całą załogę, po- 
jedynczych lotników, bądź ich samolo- 
ty. Szczęśliwie dla AMIAP=kaźda załoga 
miała-w-=zwyczaju robienie-sobie grupo- 
wego zdjęcia. Jednak lotnicy, którzy dosta- 
wali się do niewoli. rzadko-dysponują dzi- 
siaj takimi fotografiami. -Jeśli mieli je przy 

-sobie, zostały konfiskowane przez Niem- 
ców -razem <z-pozostałymi drobiazgami 
-(i rzadko zwracane). Jeśli znajdowały się w 
rzeczach osobistych na lotnisku. z czasem 

— zostały przekazywane rodzinie lub były „za- 
— gospodarowane” przez kolegów. Uzyskanie 
zdjęcia bądź jego kopii wymaga dobrej re- 


sprzed wielu lat. 


-lacji z” weteranem. Często obawi. ą się oni- 
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mia 
— = jej przez nieuczciwych ludzi którzy sprze 


_ eksponowanie na zdjęciu znajomych i-ro- 


_tym więcej zdobytej wiedzy i tym. szybciej 


i działają w różnych miastach, a nawet i 
krajach i zorganizowanie spotkania gra- 
niczy z cudem. Jesteśmy w stanie ze sobą _ 
współdziałać i stanowić całość wyłącznie — 
dzięki internetowi, który umożliwia szyb 
kie przesyłanie listów w ramach AMIAPi — 
do naszych partnerów, Dzięki poczcie elek= 
tronicznej korespondencja z weteranem w 
USA trwa kilka dni zamiast tygo! 
ilem możemy posłać w dowolni > 
ziemi zdjęcia lotniczego znaleziska z prośbą 
o pomoc-w identyfikacji. Ę 
— Eksplozja zasobów intemetowych « dała — 
nam także możliwość przeczesywania sie- 
ci w poszukiwaniu nowych kontaktów. Te 
znajdujemy na listach dyskusyjnych. na pry- 
watnych stronach WWW oraz w książkach 
adresowych. _ sę: 
Nasza strona internetowa (www,samo-—- 
loty.ow.pl/amiap/), dzięki Leszkowi Wielicz= 
ko, jest bardzo istotną witryną i wizytówką 
AMIAP. Jej przydatność potwierdza się za 
każdym razem, kiedy dostajemy e-maile od 
odwiedzających ją pasjonatów lotniczych 
historii, rodzin weteranów: Aby zwiększyć 
krąg odbiorców. idzierny.w kierunku rozsze= — - 
rzenia części angielskojęzycznej. Docelowo: 
strona powinna mieć dwie identyczne w 
treści wersje: po polsku i po angielsku. 


dają zdjęcia dla własnych korzyści finan- 
sowych. Fotografie uzyskane od- polskich 
świadków nie zawsze stanowią pomoc. 
Qwszem. mogą być kluczem do ustalenia _ 
tożsamości maszyny, ale bywa też i tak, że - 
osoby fotografujące sięna tle samolotów 
zasłaniają sobą istotne informacje (numery 
seryjne, litery kodowe, nazwę własną. itp.). 
W końcu, co jest naturalne. chodziło'o wy 


dziny. Inną sprawą jest, że zdobycie przez 
polską ludność materiałów do fotografo-- 
wania graniczyło-w czasie wojny z cudem. 
A robienie zdjęć w czasie okupacji było 
rzeczą niezwykle ryzykowną. 

—- Samoloty i wraki były fotogtafowane 
również przez Niemców i Rosjan. Jednak ro- 
syjskieźródła są niedostępne, a załamanie 
-frontu na wschodzie w-1945 r. było -kata- — 
strofątakże dla wszelkiej niemieckiej doku- 
mentacji. również tej dotyczących zestrzelo- 
nych amerykańskich samolotów. 


Polscy ekspłoratorzy. 


Są bardzo cennymi współpracownikami dla - 
AMIAP. ponieważ ich informacje pochodzą 
„z terenu”. Ludzie ci mają w większości roz- 
ległą wiedzę historyczną i orientację w te- 
matyce techniki wojskowej. Ich poszukiwa- 
niato właśnie wizje lokalne, których AMIAP 
z braku czasu nie jestw stanie-zorganizować 
=zbyt wiele. Dlatego AMIAP stara się być 
przydatny poszukiwaczom.-Nasze rozległe 
kontakty umożliwiają nieraz identyfikację 
znałezionych części, nie tylko'w sensie po- 
dania jednostki, nazwisk załogi, typu i nu- 
meru seryjnego samolotu. Możliwe jest 
także zidentyfikowanie elementu, z które= 
-go pochodzi znalezisko i przesłanie zdjęcia - 
oryginalnej części samolotu. Nawiązanie 
współpracy -w wielu przypadkach powo- 
duje, że eksploratorzy, zachęceni sukcesa=- 
mi w identyfikacji i nowymi informacjami 
przekazanyni przez AMIAP. wielokrotnie 
częściej wracają na miejsce lądowania/ka- 
tastrofy. odnajdują kalejneelementy. dal-- 
szych świadków, a-nawet użyskują zdjęcia 
badanych maszyn: 


Podsumowanie 


Powyżej zaprezentowany został dorobek -- 
„metodologiczny” kilku lat pracy wielu 
osób. Nie jesteśmy badaczami czy histo- 
rykami z wykształcenia, lecz nasza meto- 
da działania wydaje się być spójną i-sku- 
teczną. Powstała z pasji zgłębiania historii 
i determinacji do osiągnięcia celu: Jej chy- 
ba najistotniejszym jednak ełerentem jest 
umiejętność współpracy członków AMIAP — 
którzy potrafią pracować nad: wspól- 
nym dziełem pomimo pojawiających 
się różnie zdań i podejść. Zdolność do 
przezwyciężania sytuacji konfliktowych 
i przemiany problemów. w szanse, które- 
trzeba wykorzystać. stanowi o trwałości 
naszego dzieła. Ta świadomość, choć-nig= 
dy przedtem nie wypowiedziana, motywu- = 
je nas do dalszej pracy. a 


Internet Zdjęcia: prywatne zbiory Autora" 


Naj ż do Autora: = 
=sserwatkaQyahoo.com — - 
Odwiedź stronę WWW AMIAP: 

vww.samoloty:ow.pl/amiap/ — 


Badania historyczne, jak te prowadzone 
„przez: AMIAP, polegają” na- poszukiwaniu i- 
analizie informacji. Im_więcej informacji, 


można osiągnąć konkret- 
ne rezultaty. które z kolei 
motywują | do dalszej pra-- | 


istnienie technologii in= 
-ternetowej. Jej wykorzy- 
stanie jest istotne także- 
dlatego, złonkowi: 


MIAP mieszkają, pracują 


Grabież dzieł sztuki w okupowanej Polsce 


Mali 
wielcy 


złodzieje 


J. ROBERT KUDELSKI 


Grabież dzieł sztuki w okupowa- 
nej przez nazistów Polsce jest 
faktem dość dobrze udokumen- 
towanym. Posiadamy wiele in- 
formacji o tym, co ukradli. Hitler 
i Góring, aby wzbogacić własne 
kolekcje. 


leiter Rosenberg"(ERR). organizacji 

kierowanej przez ideologa niemiec- 
kiego nazizmu. Alfreda Rosenberga. Zba- 
dano również aktywność Kunstschutzu, or- 
ganu powołanego przez Wehrmacht w celu 
„zabezpieczania” dzieł sztuki oraz obsesyjną 
pasję kolekcjonerską Ericha Kocha, Hansa 
Franka czy Joachima Ribbentropa. Szer- 
szemu gronu badaczy nie są jednak znane 
działania „drobnych” złodziei, którzy dopro- 
wadzili do niepowetowanych strat polskich 
zbiorów sztuki. Ich zdobycz może okazać się 
o wiele większa niż to, co zrabowali przy- 
wódcy Ill Rzeszy. Większość z przedmio= 
tów skradzionych przez drugorzędnych 
urzędników i żołnierzy nigdy bowiem nie 
wróciła do swoich właścicieli. 

Bilans strat wojennych jest wciąż trud- 
ny do oszacowania. O ile Biuro Rewindy- 
kacji i Odszkodowań Wojennych, działające 
przy Centralnym Urzędzie Planowania, już 
w połowie 1945 roku podjęło próbę oceny 
ubytków polskiego przemysłu, to w przy- 
padku dzieł sztuki zadanie to było prak- 
tycznie niemożliwe. Policzalne są kolek- 
cje państwowe oraz większe, skatalogo- 
wane i opisane kolekcje, natomiast zbio- 
ry osób prywatnych i instytucji kościelnych 
posiadających przed Il wojną światową cen- 
ne dzieła sztuki, nie były znane szerszemu 
gronu historyków. Tym samym rabunek tych 
skarbów pozostawał „anonimowy”. Ponad- 
to właściciele dzieł sztuki często trafiali do 
obozów zagłady. Inni, z uwagi na trudne 
warunki życia, zmuszeni zostali do pozby- 
wania się rodzinnych pamiątek w zamian za 
cenę przetrwania. Ci, którym udało się uciec 
przed wojenną pożogą pozostawili swoje 
majątki na pastwę najeźdźcy. Opuszczone 
domy były więc polem działalności specjal- 
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nych grup (przede wszystkim farmacji SS 
i ERR), które plądrowały grabiły wszyst- 
Ko..co-przedstawiało jakąkolwiek wartość. 
Ich bezkarne praktyki spowodowały, że nig- 
dy nie poznamy pełnych liczb dokumentu- 
jących straty kultury narodu polskiego w 
okresie Il wojny światowej. 

Działania okupanta mające na celu ra- 
bunek_krajowych zbiorów sztuki prowa- 
dzone były wielopłaszczyznowo. Pierw- 
sza faza grabieży doprowadziła do roz- 
lokowania dóbr kultury w głąb Niemiec. 
Bezcenne skarby gromadzono z przezna- 
czeniem na wywóz z Polski: W chwili gdy 
sukcesy nazistowskich wojsk stawały się 
coraz większe, rabusie poczuli się pew- 
niej i bezpieczniej. Generalny Guberna- 
tor, Hans Frank, zapragnął pozostawić jak 
najwięcej cennych przedmiotów w „swo- 
im królestwie”. W tym celu wydał rozkazy 
mające „zabezpieczyć” państwowe i pry- 
watne kolekcje dzieł sztuki. Tysiące ekspo- 
natów zostało zdeponowanych na Wawelu 
oraz w rezydencjach niemieckich dostojni- 
ków partyjnych. Posiadłości Franka (w Krze- 
szowicach, Neuhaus i Monachium) zdobiły 
najcenniejsze dzieła sztuki pochodzące z 
polskich zbiorów. 

Paradoksem jest fakt, że pomimo bra- 
ku jakichkolwiek zahamowań w swojej 
grabieżczej działalności, niemieccy dy- 
gnitarze wyrządzili krajowemu dziedzic- 
twu sztuki prawdopodobnie mniejsze 
szkody, niż rzesze urzędników i żołnierzy 
rabujących to, co było pod ręką. O ile 
losy kolekcji Generalnego Gubernator- 
stwa zostały w większości przypadków 
udokumentowane, to inne zabytki kra- 
dziono bez pokwitowania. Na pełną 
bezkarność pozwalała nazistom wiara w 
tysiącletnią Rzeszę. Nikt nie przypuszczał, 
że świat kiedykolwiek dowie się o zbrod- 
niach popełnianych przeciwko kulturze. 
Dopiero po zakończeniu wojny i zebraniu 


i 
tl 


AKcja rabunkowa w Rydze. 


dowodów rabunkowej działalności faszy- 
stów, ludzkość osłupiała. 

Przez wiele lat po upadku III Rzeszy 
do krajowych instytucji napływały listy 
i pisma dotyczące rabunku dzieł sztuki. 
Oprócz ewidencjonowania strat poniesio- 
nych przez muzea, zbierano dane od osób 
prywatnych. Mimo iż uzyskane informacje 
dość często wymieniały z imienia i nazwiska 
osoby zaangażowane w rabunek, odzyska- 
nie skradzionej własności nie było jednak 
zadaniem łatwym. Na drodze stawały uwa- 
runkowania prawne, brak precyzyjnych re- 
gulacji w zakresie rewindykacji mienia pry- 
watnego oraz ówczesna polityka. Wielu na- 
zistowskich przestępców uniknęło kary za 
swoje czyny tylko dlatego, że znaleźli 
azyl i bezpieczeństwo wykorzystując po- 
wojenny podział Europy. O ich zbrodni- 
czej działalności świadczą jednak zacho- 
wane dokumenty, obrazując mechanizmy 
działania tych małych — wielkich złodziei. 

W 1947 roku do Naczelnej Dyrekcji 
Muzeów i Ochrony Zabytków napisała Le- 
onja Lubomirska. Przed wybuchem II woj- 
ny światowej w domu jej krewnego, Be- 
nedykta Tyszkiewicza, zostały zdeponowa- 
ne rodzinne kosztowności i cenne, antycz- 
ne przedmioty. Jak większość zbiorów ary- 
stokracji polskiej wzbudziły one zaintereso- 
wanie niemieckich urzędników. „(...) Ume- 
blowanie przeważnie było antyczne, zbiór 
cennej porcelany, srebra. zegarów antycz- 
nych ściennych i stojących, miniatur około 
40 sztuk (dobrych pędzli), dywany, antycz- 
ne lustra, lampy i żyrandole (porcelanowe, 
kryształowe i brązowe) oraz wielka liczba 
portretów rodzinnych i obrazów rodzajowych 
(akwarela i olej) około 300 sztuk. Duża też ilość 
sztychów angielskich i francuskich, wśród nich 
też znajdowały się kolorowe. W przedpokoju 
znajdowały się szafy biblioteczne, a w nich kil- 
kaset książek nowoczesnych oraz cenny zbiór 
z wieku XVIII i XIX (kilkaset sztuk) dzieł i map 
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strategiczno-wojskowych w pięknych opra- 
wach (...). W roku 1944 rzeczy te zostały wy- 
wiezione przez szefa niemieckiej propagandy 
Ollenbuscha do Niemiec do miasta Oldenburg 
i rzekomo znajdują się tam przy Herrenstrasse 
albo Heersstrasse nr 65 lub 68".! 

Kolejna informacja dotycząca polskich 
zbiorów sztuki, wpłynęła do pełnomocnika 
rządu polskiego do spraw rewindykacji pro- 
fesora Karola Estreichera, który poszukiwał 
krajowych kolekcji na terenie Niemiec. 
„Ministerstwo Kultury i Sztuki otrzymało 
wiadomość od p. Mariana Krosnowskiego, że 
w willi koło Hannoweru w dzielnicy willowej, 
w kierunku Zelle, należącej do jakiegoś gesta- 
powca, widział w r. 1946 kilkanaście przed- 
miotów ze zbioru ofiarowanego Państwu Pol- 
skiemu przez jego ojca po pierwszej wojnie 

| światowej. W willi tej znajdowały się między 
innymi dwa gobeliny z napisem: „Prezydium 
Rady Ministrów”, „Zbiory Krosnowskich”.? 
Brak dalszej korespondencji w tej sprawie 
pozwala domniemywać, że z jakiegoś po- 
wodu dochodzenie w sprawie kolekcji nie 
zostało zakończone. 

O poszlakach wskazujących na rabu- 
nek polskich zbiorów i dzieł sztuki w okre- 
sie okupacji informowali nas również ofi- 
cerowie alianccy. Do Polskiej Misji Woj- 
skowej w amerykańskiej strefie okupa- 
cyjnej napisał Bernard Acht, członek 
amerykańskiego biura badającego 
zbrodnie wojenne. .(...) Wymie- 
niony Josef Ziegler będąc w wojsku niemiec- 
kim brał udział w kampanii przeciwko Polsce 
w 1939 r., po czym zwolniony z wojska wró- 
cił do domu przywożąc duży wóz ciężarowy 
łupów. W szczególności wiele cennych sta- 
rych dywanów, następnie dużą część przed- 
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fagistnerstrosze © Źlóbr, 


4. 
miotów kultu religijnego ze srebra i złota. jako 
ikony, monstrancje, krzyże wysadzane kosz- 
townymi kamieniami itp. W domu swoim 
obejmującym około 24 pomieszczenia, 2 po- 
koje przeznaczył na rodzaj muzeum, w którym 
wystawił przywiezione skarby”* 

W brytyjskiej strefie okupacyjnej. po- 
dobnie jak w amerykańskiej. ukrywało się 
wielu przestępców wojennych. Również ta- 
kich, którzy trudnili się rabunkiem wszelkie- 


go dobytku ruchomego na terenie krajów” 
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okupowanych. Przedstawiciele polskich in- 
stytucji konsularnych otrzymywali tym spo- 
sobem wiele informacji dotyczących osób, 
które okradały krajowe kolekcje. 


„Lang robi wrażenie łobuza pierwszej 


klasy. W wielkim zdenerwowaniu i trzęsącym 
głosem zaprzecza, jakoby cokolwiek zdołał 
przewieźć z Krakowa. Wywózką kierował dr. 
Hass (podobno mieszka w Berlinie), a Lang 
poza tym, że ładowano srebro, bieliznę, złoto. 
porcelanę, obrazy, dywany (całość około 4 wa- 
gonów) ilości nie zna. Był on, jak sam zezna- 
je. tylko dzierżawcą tzw. Distrikt Casino w 
Krakowie. Wywózka nastąpiła z końcenT roku 
1944 i początkiem 1945 roku. Wagony. które 
początkowo miały iść do Hof, zostały wysłane 
pod adresem: Maschinenfabrik Minzner. Ober- 
gruna Biberstein bei Dresden. Spisy tego, 


acz ci. 


co zostało wysłane, za- 
brał Zollinspektor Frisch, 
mieszka obecnie w Adorf 
(bei Bad Elster, strefa ro- 
syjska). W mieszkaniu Lan- 
ga zauważyłem obraz olej- 
ny. przedstawiający Wa- 
wel. (podpis niewyraźny 
— Zarski?), który jak twier- 
dzi Lang otrzymał w pre- 
zencie od swych pracow- 
ników w Krakowie”.* 
Kolejna  informa- 
cja jaka trafiła do polskich urzędników 
zajmujących się rewindykacją dotyczyła 
zbiorów obrazów, które stały się towarem 
czarnego rynku dzieł sztuki w Niemczech. 
W 1950 roku Polska Misja Restytucyjna z 
siedzibą w Baden-Baden (francuska strefa 
okupacyjna) zajęła się sprawą antykwariu- 


sza Greve, który miał posiadać przedmioty: 
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zamieszkałego w Baden-Baden, który spotkaw- 
szy naszego pracownika terenowego poinfor- 
mował go, że Greve, antykwariusz, ma sze- 
reg obrazów z Polski. Greve w swoim czasie 
był aresztowany przez władze francuskie jako 
zbrodniarz wojenny ”.* W uzupełnieniu spra- 
wy nadeszła kolejna informacja, że w han- 
del dziełami sztuki zamieszany był polski 
urzędnik. ..(...) Nazwisko pracownika Kon- 
sulatu, który wraz z Grevem sprzedawał pol- 
skie obrazy brzmi: Wawrzyniak”.5 Dalszych in- 
formacji dotyczących tej sprawy nie udało 
się odnaleźć. 

Kolejną osobą, która w 1947 r. napisała 
do Biura Rewindykacji i Odszkodowań Wo- 
jennych w sprawie prywatnej kolekcji zra- 
bowanej przez Niemców była Stefania 
Czajka (jej prawdziwe dane to Izabela 

Stachowicz), żona architekta Je- 

rzego Gelbar- 
la. „(...) W roku 
1939 mielismy w 
mieszkaniu prócz 
znanej galerii obra- 


zajechali pod dom 
platformami i za- 
brali nam całe ume- 
blowanie (auten- 
tyczne meble z epo- 
ki Księstwa Warszaw- 
skiego), w roku 1942 
zabrali 250 obrazów 
olejnych, akwareli, 
sepii i rysunków 
Cena tych sześciu ob- 
razów na dzisiejsze 
pieniądze, ceniąc jak 
najskromniej, wynosi 
10-15 milionów (...). 
Biblioteka moja licząca 
3500 książek — począwszy od białych kruków 
— od Horacego, Petroniusza w pergamino- 
wych starych okładkach, a skończywszy na 
ostatniej współczesnej w języku polskim, ro- 
syjskim, francuskim przeważnie, ale miałam 
paręset w hebrajskim, angielskim, włoskim i 
hiszpańskim”.” Stefania Czajka, po wojnie 
oficer milicji, zaangażowała się w działania 
poszukiwawcze na Dolnym Śląsku. Jej po- 
moc przyczyniła się do odnalezienia wie- 
lu zabytków ewakuowanych przez Niem- 
ców m.in. do Świdnicy, Prudnika, Dusz- 
nik i Kłodzka. 
Nie tylko osoby prywatne donosiły 
o grabieżczej działalności niemieckich 
urzędników i żołnierzy. W notatkach z 
okresu okupacji, które prowadził ówcze- 
sny dyrektor Muzeum Narodowego, pro- 
fesor Stanisław Lorentz znajdujemy również 
jacji na temat grabieży zbiorów 
ch. Niemieccy żołnierze bez żad- 
rowań wybierali z muzealnych 


<nych zaha 
ERIE: przedmioty, które później zostały 
layel e i. 


zów i jednej z nje- 
licznych biblio! 
(...). W roku 1941 


h 


„(...) 19 sierpnia, po 
południu przyjechało z Mo- 
dlina autem osobowym 
2 oficerów i po paru go- 
dzinach wyjechali. Jeden 
z nich, porucznik, zabrał 
tekę z rysunkami, jaką, nie 
udało się stwierdzić. (...) 3 
września zwiększyła się licz- 
ba plądrujących żołnierzy. 
O ile w poprzednim ty- 
godniu dyrektor Muzeum 
spotykał w ciągu jedne- 
go dnia, obchodząc zbio- 
ry. przeciętnie 5-10, w dn. 
3 września — kilkunastu. 
(...) 27 września — przed 
południem przybył do Mu- 
zeum ppor. Meyer „z regi- 
mentu”, komunikując, że 
dla adiutanta wybrać ma 
obraz, który ten chce 
ofiarować swej narze- 
czonej. Ppor. Meyer za- 
brał z Muzeum 4 obrazy, 
jak oświadczył, dla sie- 
Gabtągta PIES bie „na pamiątkę” (...). 

| sr SE Po południu podporucz- 
nik Negel wybrał sobie 
„na pamiątkę” 2 ob- 
razy, przedstawiające 
martwą naturę, malo- 
wane przez Anne Val- 
layer-Coster, z zapi- 


geued bogóczdowoniań Slim 


„(...) Sprawa Lubiąża skupiała w latach 80. uwagę 


najwyższych szczebli władzy. Gromadzona na rozkaz dowódz- 
twa dokumentacja wskazywała na ukryty w tej miejscowości 
depozyt o dużej wartości. Prowadzone przez służby spe- 
cjalne poszukiwania zostały co prawda nagrodzone znale- 
ziskierm monet, ale oczekiwanego „skarbu” nie odnalezić 
no. Szkoda, że informacji ujawnionych w tej książce wo) 
skowa grupa poszukiwawcza nie posiadała wcześniej... 


ANDRZEJ B. 
(emerytowany wysoki funkcjonariusz służb specjalnych) 


su Fiorentiniego (...). Obrazy te zdjął z blejt- 
ramów i zwinął, po czym polecił dyrektoro- 
wi podpisać zaświadczenie, że obrazy te otrzy- 
mał w darze”. 
Totylko nieliczne, przerażające „wyjątki” 
z historii okradania polskiego dziedzictwa 
kulturowego. Takich przypadków na terenie 
całego kraju były setki, a może tysiące. 
Wiele z tych zabytków, traktowanych jako 
łup wojenny, nie powróciło nigdy do Polski. 
Być może ich obecni właściciele nie zdają 
sobie nawet sprawy z ich wartości, ani z 
faktu skąd te przedmioty wzięły się wśród 
rodzinnych pamiątek. Co jakiś czas do 
kraju wraca jeden, lub kilka eksponatów, 
ale olbrzymia ilość dzieł sztuki na zawsze 
pozostanie uznana za zaginioną. [u | 
Zdjęcie i dokumenty: 
prywatne zbiory Autora 
Przypisy: 
1. Pismo do Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochro- 
ny Zabytków z 15 lipca 1947 roku. 
2. Pismo W. Kieszkowskiego do K. Estreichera 
z 1947 roku, 
3. Pismo Bernarda Achta do Polskiej Misji Woj- 
skowej we Frankfurcie nad Menem z 1 lipca 
1947 roku. 
4. Raport por. Stefana Berdychowskiego z 20 
grudnia 1947 roku. 
5. Pismo Polskiej Misji Restytucyjnej w Baden-Ba- 
den z 6 kwietnia 1950 roku. 
6. Pismo Polskiej Misji Restytucyjnej w Baden-Ba- 
den z 3 marca 1950 roku. 
7. Pismo Stefanii Czajki do Biura Rewindykacji 
i Odszkodowań Wojennych z 1947 roku. 
8. Jarocki R. „Rozmowy z Lorentzem”. PIW 1981. 


Katalog 


zaginionych 


RED. PROWADZĄCA: JOANNA ORŁOWSKA 


asz cykl powstaje przy współpra- 
N cy z Ministerstwem Kultury oraz 

z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów 
Publicznych. Liczymy na to, że nasi Czy- 
telnicy pomogą nam rekonstruować ta- 
jemnicze historie zaginięcia dzieł, a także 
niektóre z nich... odnaleźć. Wszystkich, 
którzy chcieliby się z nami podzielić 
swoją wiedzą, prosimy o kontaktowa- 


Prezentacje 


1. Zegar kaflowy sześcioboczny. brąz 
złocony, srebro. na trzech nóżkach wolu- 
towych, sygnowany na tarczy oraz mecha- 
niźmie „MICHAEL PIEGSZA ZASŁAW.” 

Poł. XVIII w., wym: 62 x90x90 cm. 


2. Zegar kaflowy sześcioboczny w fute- 
rale krytym skórą. Mosiądz, żelazo, tarcza 
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nie się z „Odkrywcą” oraz z Ośrodkiem 
Ochrony Zbiorów Publicznych z 
p. Moniką Barwik tel. 022/ 621 04 45, 
e-mail: ookzQookz.com bądź też 
z Departamentem Dziedzictwa Na- 
rodowego w Ministerstwie Kultu- 
ry tel. (022) 826 30 59, e-mail: 

marzadQmk.gov.pl). a 


"PRZ aPesicin= 
cenne, b m » 
. beze. 
utracone Ea 

zdluaby 


ble, pricelessy 


dost 


Opis 
Zniknął jedyny zegar Jana Kazimierza w polskich zbiorach 


muzealnych 


Jędrzejów: czas złodzieja 


w Muzeum Zegaró 


PIOTR OGRODZKI 
Muzeum Zega 


zioną na terenie posesji drabinę. 


Stamtąd do sal wystawienniczych do- 
stali się, wyrywając kraty w oknach. 
Wyłamanie gablot i kradzież dzie- 
więciu zegarów nie stanowiło żad- 


nego problemu. 


łopotu złodziejom nie sprawił system 
Kogi włamania. nocny dozór 

tróża oraz fakt, że na terenie mu- 
zeum mieszkał jego dyrektor. 

W relacjach prasowych podkreślano 
zdziwienie pracowników muzeum w ob- 
liczu kradzieży. Jak mogło do tego dojść. 
skoro przez 40 lat istnienia muzeum nie 
wydarzył się podobny incydent? Tymcza- 
sem istniało realne, od wielu lat sygnalizo- 
wane zagrożenie. Wydawałoby się, że po 
kradzieży Moneta z Muzeum Narodowego 
w Poznaniu już żadne z polskich muzeów 
nie powinno być niczym zaskoczone. 

Wróćmy jednak do samej kradzieży. 
Jak do niej doszło. skoro wydawałoby się, 
że wszystkie elementy ochrony były zasto- 
sowane: całodobowy dozór. zabezpiecze- 
nia mechaniczne (kraty w oknach) i wresz- 
cie system sygnalizacji włamania i napa- 
du? Znane jest powiedzenie, że system za- 
bezpieczenia obiektu jest tyle wart, ile jego 


w w Jędrzejowie dołączyło 
do dość długiej listy okradzionych instytucji 2 
kultury. Nad ranem 18 października 2002 r. 
włamywacze pokonali mur na zapleczu mu- 
zeum. Na taras weszli, wykorzystując znale- 


ą wj 


Zegar szafkowy wahadłowy, bogato 
zdobiony. Mechanizm sygnowany „Go- 
bier A Paris” 1654, dedykacja grawero- 
wana: „Pour le Roi de Pologne Jean Ca- 
semir”. Wnętrze szafki: markietera w ty- 
pie Boulle'a. Zewnętrzna dekoracja ro- 
kokowa, brąz złocony poł. XVIII w. W 
zwieńczeniu figura z brązu XIX w., wys. 
78 cm, szer. 41 cm. Zdekompletowany 
podczas kradzieży. 


„słabsze ogniwo. W tym wypadku był nim 
cziowiek. Co robił w trakcie włamania 60- 
etni dozorca, wyjaśni prowadzone docho- 

dzenie. Jedno jest 
< pewne — nie robił 
tego co powinien. 
Sygnał alarmo- 
wy wygenerowa- 
ny przez system 
został przez nie- 
go wyłączony, 
bez dokładnego 


sprawdzenia przyczyny jego powsta- 
nia. Z wstępnych danych wynika, że 
działania dozorcy ograniczyły się do 
przejścia do centrali i skasowania 
alarmu akustycznego. Dy- 
rektor muzeum podej- 
rzewa, że dozorca nie za- 
reagował właściwie. bo 
sądził, iż jest to fałszywy 
alarm, który włączył się na 
skutek deszczu. — Mieliśmy 
już wiele takich przypad- 
ków. Czasami kapiąca woda 
włączała zabezpieczenie w 
ciągu dnia — stwierdził dy- 
rektor. 

Wadliwie działające systemy 
alarmowe to jedna z najczęstszych przyczyn 
powodujących rosnącą niewrażliwość służb 
ochrony, która w krańcowej postaci spro- 
wadza się do całkowitego znieczulenia na 
sygnały alarmowe. Dlaczego jednak nie zro- 
biono nic, skoro „przypadłość” muzealnego 
systemu alarmowego była znana? Dlacze- 
go dozorca dokładnie nie sprawdził przy- 
czyny alarmu? Dlaczego nie słyszał kiedy 
złodzieje wyłamywali kratyi Ą 
kiedy spadały, rozbijając się o * 
podłogę trzy duże zegary? 3 

Można byłoby formułować 
jeszcze wiele pytań, a fakt po- 
zostaje faktem — skradzio- 
no dziewięć zegarów i w 
katalogu skradzionych i 
zaginionych dóbr kultu- 
ry przybyło tyleż nowych 
pozycji. Całe szczęście, że 
muzeum w Jędrzejowie 
posiada bardzo dokładną 
dokumentację (w tym 
również fotograficzną) 
skradzionych ekspona- 
tów. Dzięki temu jest 


cja zegara 
pozbawio- 
nego zgu- w 
bionych przez złodziei elementów 
(dolnego ornamentu i zwieńczenia), 
czyli w swojej domniemanej, obec- 
nej postaci. 


ogromna szansa na ich identyfikację 
w przypadku podjęcia prób sprzedaży 
przez złodziei. 

Wśród skradzionych zegarów zna- 
lazł się najcenniejszy eksponat muze- 
alny — zegar wykonany w Paryżu w 
1654 r. dla króla Jana Kazimie- 

rza. Król polski kolekcjonował 
zegary, a miał ich około 80. 
W zbiorach muzealnych znany 
był tylko ten jeden skradziony 
egzemplarz. 

Złodzieje, uciekając z mu- 
zeum, zgubili fragment 
tego zegara — odlaną w 
brązie rzeźbę kobiety, któ- 
ra wieńczyła szafkę zegarową 
oraz rokokowy ornament z 
dolnej części tej szafki. Oprócz 
zegara Jana Kazimierza znikły z muzeum 
również dwa zegary kaflowe z XVIII w. 
i sześć zegarów kieszonkowych. Podejrze- 
wa się, że była to kradzież na zamówienie; 
głównym celem miał być zegar Jana Kazi- 
mierza oraz dwa zegary kaflowe. Pozostałe 
zostały skradzione „przy okazji”. 

Po dokonaniu pełnej analizy zdarze- 
nia, jędrzejowski przypadek, będzie stano- 
wił ciekawe źródło infor- 
macji dla specjalistów 

od ochrony. Czym 
stanie się dla mu- 
zealników? Mam 
nadzieję. że prze- 
strogą i przypomnie- 
niem, iż zagrożenie 
kradzieżą jest re- 
alne i nie może 
być traktowane 
jako temat do 
rozważań tylko 
akademickich. Q 


fot. własność 
muzeum. 


Prezentacje 


biała emaliowana z uszkodzeniami. Nóżki 
w kształcie lewków. Ok. poł. XVIII w. Sy- 
gnowany na mechanizmie: „Gotthold Au- 
gust Henning Glatz” (Kłodzko). 


3. Zegarek kieszonkowy, złoty, nakręcany 
kluczykiem. Tarcza srebrna, tylna koperta 
podwójna, sygnowany na wewnętrznej ko- 
percie „J.G. Herbst a Varsovie”. Złoto 18 k. 
0.44 mm. grubość 8 mm. 


62) 4. Zegarek kieszon- 
=)  kowy złoty z repetie- 

k rem, podwójna ko- 
perta, mechanizm 
_ wskazujący fazy 
księżyca. kalen- 
darz, stoper. Na 
zewnętrznej ko- 
percie grawero- 


wany herb ostoja i dewiza: „ FRUSTRA VI- 
VIT QUI NEMINI PRODEST”. Szwajcaria, 
Edda WatchaCo, koniec XIX w. 


5. Zegarek kieszonkowy z tarczą dla nie- 
widomych sygnowany „HELVETIA”, po- 
dwójna koperta, metal, Szwajcaria | poł. 
XX w. 
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Polsce L 


ŁUKASZ ORLICKI 


udowej 


Państwa totalitarne zabijały i poniżały swoich obywateli na wie- 
le sposobów, do dzisiaj liczba ofiar zbrodniczych eksperymentów 

ozostaje niewiadomą. Zarówno III Rzesza, jak i Związek Radziec- 

i rozbudowały system pracy pon do rozmiarów o jakich 
nie śniło się ludziom w czasach, gdy niewolnictwo było uznawane 
prawnie i społecznie. Czy Polska Ludowa dołożyta do tej hańbiącej 
spuścizny własną cegiełkę? Czy istniał u nas zorganizowany system 


pracy niewolniczej? 


emat jest trudny i drażliwy. Hi- 
IE zgotowała nam przykry los, 

usadawiając nas po wojnie wśród 
państw radzieckiej strefy wpływów. Kie- 
rownicze organa ZSRR miały bogate 
doświadczenia w wykorzystywaniu i orga- 
nizowaniu siły roboczej, co praktykowały 
od lat 20. W przerażającym swoimi roz- 
miarami systemie Gułag, zamordowano 
katorżniczą pracą miliony ludzi. Szczęśliwie 
dla krajów demokracji ludowej, NKWD 
nie miało w 1945 roku rozkazu rozszerze- 
nia Gułagu poza granice ZSRR. Nie zna- 
czy to jednak, że władze ludowe poszcze- 
gólnych satelitów Rosji zwolnione były z 
obowiązku tworzenia u siebie namiastek 
potężnego systemu represji. We wszystkich 
tych państwach przystąpiono do organizo- 
wania miejsc odosobnienia dla „politycz- 
nie niepewnych”. Nie ominęło to i Polski, 
w której od 1945 roku zaczęto tworzyć 
ośrodki internowania. Organizowane przy 
pomocy strony radzieckiej, ale prowadzo- 
ne i chronione przez Polaków, mieściły się 
często w byłych obozach koncentracyjnych. 
Z początku grupowano tam ludność nie- 
miecką z Ziem Zachodnich i Północnych. 
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Podkreślano przy tym „rolę wychowawczą” 
obozów. pomagającą selekcjonować Niem- 
ców według następujących kryteriów: 
rokujących nadzieję na polonizację i prze- 
znaczonych do wysiedlenia. Taka sytuacja 
nie trwała długo, szybko bowiem podpisa- 
no odpowiednie rozporządzenia i w maju 
1945 roku zaczęto kierować pierwsze par- 
tie internowanych do najcięższych prac w 
kopalniach. Poszerzono również ich skład 
osobowy o Ślązaków, Mazurów i schwy- 
tanych żołnierzy Armii Krajowej. szczegó|- 
nie odczuwających gorycz takiego rodzaju 
zapłaty za swój wysiłek wojenny. 

Warunki przetrzymywania i pracy były 
bardzo ciężkie, spowodowane zarówno złą 
wolą kierownictwa placówek. jak i ogólną 
sytuacją w kraju przeżywającego ogrom- 
ne trudności aprowizacyjne. Obozy dzielo- 
no na dwa rodzaje: zarządzane przez Mi- 
nisterstwo Bezpieczeństwa Publicznego. 
gdzie przetrzymywano Niemców. Mazu- 
rów. żołnierzy AK, Ślązaków. Ukraińców i 
łagodniejsze obozy dla oskarżonych o sta- 
linowskie .przestępstwa” gospodarcze, 
którymi opiekowała się tzw. Komisja Spe- 
cjalna. Trudno powiedzieć przez jaki okres 


funkcjonowały one w Polsce. Na pewno 
do 1956 roku istniało jeszcze kilka obo- 
zów drugiego rodzaju. Jednak większość 
będących w gestii MBW zamknięto w roku 
1948, bynajmniej niez powodu humanita- 
ryzmu tej instytucji. Po prostu nie były one 
wystarczająco rentowne. Brak jakiejkolwiek 
opieki, słabe wyżywienie, przewlekłe cho- 
roby. epidemie dziesiątkowały więźniów. 
a koszty opanowywania tej trudnej sy- 
tuacji przekraczały zyski z pracy przymu- 
sowych robotników. Władze Polski Ludo- 
wej rozumiały, że nie będą mogły sobie 
pozwolić na nieustanne uzupełnianie sta- 
nu przetrzymywanych. Liczba Niemców 
zamieszkujących Ziemie Zachodnie była 
ograniczona, poza tym kończył się wielki 
program wysiedlenia. 

Polska na szczęście nie wdrożyła tak 
bezwzględnego systemu obozowego jak 
jej „sojusznik”, zapędzający do łagrów mi- 
liony niewinnych osób. Po kilkuletnim okre- 
sie nasilenia organizacji obozów pracy przy- 
musowej, zaczęto je zamykać, wymazując 
ich istnienie z historii Polski. Dokumentację 
dotyczącą struktur niszczono a byłych 
więźniów represjonowano długo po zwol- 
nieniu (do pracy w kopalniach używano też 
przetrzymywanych w osobnych ośrodkach 
żołnierzy Wehrmachtu i SS. Podpadali oni 
jednak pod jurysdykcję radziecką i dosyć 
szybko zaczęto ich wywozić w głąb ZSRR. 
skąd ci, którzy przeżyli powracali dopiere 
po roku 1956). Jednak idea wykorzysty- 
wania przymusowych robotników była dla 
władz stalinowskiej Polski bardzo nęcącz 


Powrócono do niej jeszcze raz. tym razem 
wykorzystując wojsko. 

Dowodzone przez Rosjanina marszałka 
Rokossowskiego Ludowe Wojsko Polskie, z 
powodzeniem przeszczepiało na nasz grunt 
wzory od dawna stosowane w wojsku so- 
wieckim. Dnia 15 sierpnia 1949 roku, roz- 
*szem nr 36, podpisanym przez Ministra 
Obrony Narodowej generała broni Edwar- 
da Ochaba, powołany został pierwszy eks- 
perymentalny oddział w Wojsku Polskim. 
'Wcielani do niego poborowi znali jedynie 
numer jednostki — J.W. 2654. 

9 września pierwsza grupa wraz z 
eskortującymi ją żołnierzami Korpusu 
Bezpieczeństwa Publicznego przewieziona 
została na leśny poligon na Mazurach. Tam 
uzupełniono ich liczbę do stanu pełnego 
batalionu i poddano intensywnemu szko- 
leniu. Niepokój żołnierzy budził fakt, iż nie 
dano im do ręki broni, a nacisk położono 
na dyscyplinę i naukę musztry. Podofice- 
rowie odnosili się do nich ostro i ordy- 
narnie, dodatkowo byli nieufni, wietrząc 
wszędzie próby odmo- 
wy wykonania rozkazu. 
Po przysiędze jednostkę 
szybko przewieziono na 
Górny Śląsk. niedale- 
ko Bytomia, gdzie mieli 
od tej pory stacjonować. 
Żołnierze zaczęli zdawać 
sobie sprawę, że spotka 
ich coś wyjątkowego. I 
rzeczywiście — 17 paź- 
dziernika zjechali po raz 
pierwszy do kopalni, 
gdzie musieli pracować 
bez przerwy w strasznych 
warunkach przez ponad 
trzy lata. 

Jednostka J. W. 2654 
okazała się pierwszym ba- 
talionem karnym, z długiej 
serii oddziałów nazywanych Batalionami 
Roboczymi. Rozkaz o utworzeniu tych for- 
macji stanowi jedną z najbardziej niechlub- 
nych i nieznanych kart w dziejach LWP. Przy 
ich formowaniu władze postanowiły „upiec 
dwie pieczenie przy jednym ogniu”. Nie 
dosyć, że zyskały grupy zdyscyplinowanych 
robotników, to mogły zneutralizować wszel- 
ki niebezpieczny dla siebie „element” wśród 
społeczeństwa. Przy szerokiej współpracy 
Urzędu Bezpieczeństwa. który typował 
odpowiednich poborowych, rozpoczęto 
powoływanie kolejnych roczników. We- 
zwania otrzymywali najmłodsi uczestnicy 
Powstania Warszawskiego, będący teraz w 
wieku poborowym, wszyscy posiadający 
rodziny za granicą, pochodzenia niemiec- 
kiego i ukraińskiego, synowie legionistów, 
Akowców, przedwojennych urzędników, a 
z terenów wiejskich ci, których rodzice od- 
mówili wstąpienia do spółdzielni produk- 
cyjnych. Wszyscy uznawani przez władzę 
za politycznie niepewnych. Bataliony Ro- 


AO 


bocze podzielono na Bataliony Budowla- 
ne, Kopalni Węgla i Kopalni Uranu. Ba- 
taliony Budowlane były tworzone i eks- 
ploatowane w najróżniejszych miejscach, 
używano ich przy remontowaniu i budo- 
wie lotnisk, dróg, budynków, a także w 
kamieniołomach np. w Krzeszowicach, w 
Strzelinie. Były one często translokowane, 
ich skład był uzupełniany żołnierzami z ko- 
palni, którzy ulegli wypadkom. pracowały 
często w bardzo prymitywnych warunkach. 
Służący w nich nie dostawali do ręki bro- 
ni, wyżywienie było nędzne, a kwatery 
bez dostatecznego wyposażenia. Ich sta- 
tus żołnierza polskiego Il kategorii określał 
wpis do książeczki wojskowej. W rubryce 
rodzaj broni wpisywano personel obsługi, a 
w Nazwa specjalności wojskowej — Zdolni do 
służby. Nie wyszkoleni. Nic dziwnego, bronią 
dla nich miała być łopata bądź kilof. 
Pomimo tego ich sytuacja była o 
wiele lepsza. a charakter służby mniej 
wyniszczający niż 25 batalionów górni- 
czych, z których w najgorszym położeniu 
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pozostawali żołnierze z kopalni uranu. 
Rozkazem marszałka Rokossowskiego, 13 
maja 1950 roku powołano 10 Batalion 
Roboczy z miejscem pracy w kowarskich 
kopalniach. Pracujący przy uranie ulegali 
ciężkim wypadkom, a brak jakiegokolwiek 
stroju ochronnego narażał ich na choroby 
popromienne, na które zapadali długo po 
przejściu do cywila. Rosjanie nadzorujący 
Zakłady R-1 doskonale zdawali sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa. Podczas każdej 
wizyty specjaliści radzieccy w odróżnieniu 
od pracujących tam na stałe Polaków po- 
siadali odpowiednie kombinezony ochron- 
ne niwelujące skutki promieniowania (patrz 
„Odkrywca” nr 12/ 59). Obok 10 Batalionu 
istniało co najmniej 20 batalionów przezna- 
czonych do górnictwa kamiennego. 

Losy ludzi doskonale obrazują wspo- 
mnienia jednego z żołnierzy: — Wezwanie 
do wojska otrzymałem przed Wigilią, prze- 
wieziono mnie do jednostki wojskowej. Byli 
tam ludzie z całej Polski. Nikt nie wiedział cze- 


go możemy się spodziewać, gdzie nas przy- 
dzielą. Szkolono nas przez dwa tygodnie i do- 
piero na dzień przed przysięgą jeden dzień 
ćwiczyliśmy ze starymi Mauserami. Z nimi też 
przysięgaliśmy. Więcej razy broni nam do rąk 
nie dano. Zaraz po przysiędze przewieźli nas 
na Śląsk, do kopalni. Tam przeżyłem dwa lata 
ciężkich robót, do momentu gdy miałem wy- 
padek, po którym resztę dosłużyłem na po- 
wierzchni. Kiedy nas przywieźli okazało się, 
że żaden wcześniej nie pracował na „dole”. 
Szliśmy na dół z cywilami, górnikami, oni nas 
pilnowali i wydawali rozkazy, nasi podoficero- 
wie prawie nigdy z nami nie zjeżdżali. Cywile 
nas nie lubili, dopiero potem dowiedzieliśmy 
się, że wcześniej ich uprzedzali jacyś ludzie, 
pewno z UB, że żołnierze są z jednostek kar- 
nych, bandyci i kryminaliści. Dlatego praw- 
dziwi górnicy nam nie ufali. Pracowaliśmy 
nieraz i po 48 godzin, na początku nikt nic 
nie umiał, były codziennie wypadki, czasem 
i śmiertelne. Obcinało ręce, nogi, lekarz do- 
piero w takich wypadkach dawał zwolnienie. 
Zawsze robiono dochodzenie, czy czasem 
sam się nie okaleczył, żeby 
nie pracować. Często gdy 
przepracowaliśmy 20 czy 30 
godzin to w drodze do koszar 
kaprale jeszcze nas dodatko- 
wo szykanowali. Było bardzo 
ciężko, a my nie mieliśmy żad- 
nego wyboru... 

Od tamtych wydarzeń 
minęło wiele lat. Ostatnie 
bataliony pracy zlikwido- 
wano w 1959 roku. Woj- 
sko ukrywało fakt istnie- 
nia tych formacji, pragnąc 
jak najszybciej wymazać 
po nich wszelki ślad. Wie- 
le dokumentów zniszczo- 
no na podstawie rozkazu 
generała Józefa Baryły, sze- 
fa Głównego Zarządu Poli- 
tycznego WP. Starano się pogrzebać po nich 
pamięć, tak jak wielu z żołnierzy pogrzebały 
„zawały” w kopalniach. Rozmawiając z 
żyjącymi do dzisiaj, czuje się żal i gorycz, 
skierowaną nie tylko wobec ówczesnych 
władz. ale i do rządów po 1989 roku. Za 
milczenie i niechęć przyznania się do tego, 
że w Polsce przez 10 lat funkcjonowały ba- 
taliony przymusowych robotników. 

Dopiero 10 września 1999 roku przy- 
znano im status represjonowanych z przy- 
czyn politycznych. [Es] 

Na zdjęciach — Żołnierze Batalionów 
Budowlanych — autor nieznany 
(fot. archiwum) 
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70 lat temu rozpoczęła się realiza- 
Cja wielkiego projektu: połączenia 
autostradą stolicy III Rzeszy — Ber- 
lina ze wschodniopruskim Kró- 
lewcem. Miasto słynnego filozo- 
fa Immanuela Kanta, znajdowało 
się na rubieżach Niemiec i decyzją 
Traktatu Wersalskiego zostało od- 
dzielone od reszty kraju, poprzez 
tzw. polski korytarz. To co tagi 
wykonać w ciągu 10 lat, do dzisiaj 
budzi podziw swym rozmachem 
i solidnością. Zarazem żal, że pol- 
skie władze nie zdecydowały się 
dotąd dokończyć tej nagle prze- 
rwanej inwestycji drogowej, 
z czasem potocznie nazwaną ber- 
linką. 


dolf Hitler obejmując w 1933 roku 
A= Kanclerza Niemiec, potrze- 

bował wielkiej idei, której realiza- 
cja spełniłaby jednocześnie kilka założeń: 
po pierwsze, likwidację ogromnego bez- 
robocia, po drugie, postawienie swoiste- 
go pomnika wielkości, wykorzystanego 
następnie do głoszenia propagandy sukce- 
su oraz po trzęcie, stworzenie sieci komu- 
nikacyjnej. Ostatni cel potrzebny był nazi- 
stom ze względów militarnych, o czym wów- 
czas jeszcze nie mówiono. Choć Niemcy pod 
względem rozwoju motoryzacji i natężenia 
ruchu przewyższały inne kraje, to jednak 
nawierzchnię powstających autostrad kon- 
struowano tak, aby wytrzymywała nacisk 
osi dla masy, jaką posiadają współczesne 
Tiry, przewożące hieraz towary o gigantycz- 
nej wadze. Dziękijtemu po zbudowanych z 
betonu jezdniach, bez uszczerbku dla nich. 
mogły poruszać się ciężkie czołgi. 

Do realizacji idei budowy autostrad 
w dniu 28 czerwca 1933 roku powołano 
państwową korporację „Reichsauto- 
bahnen”, której szefem, jako generalny 
inspektor budowy dróg, został Fritz Todt. 
Energicznie zabrana się do pracy, stopnio- 
wo pokrywając Nierncy siecią dróg, bardzo 
nowoczesnych jak na tamte czasy. 

W latach 1934-1936 zbudowa- 
no autostradę z Berlina do węzła Szcze- 
cin-Południe (obecnie węzeł nr 2 autostra- 
dy A6 w Kołbaskowie). W następnym roku 
oddano jej kolejny odcinek, który poprzez 
mosty nad Odrą, dotarł do nieistniejącej 
już wsi Rzęśnica (niem Honskrug). Stamtąd 
można było zjechać (na'tzw. BiderstraBe, czy- 

li drogę kąpielową) w kierunku Świnoujścia i 
Międzyzdrojów. Jak można przeczytać w jed- 
nym z ówczesnych opisów tej trasy, do cza- 
su ukończenia budowy autostrady pomiędzy 
Rzęśnicą a Gdańskiem, chcąc dostać się z Berli- 
na do tego miasta, należało również na wspo- 
mnianym węźle opuścić berlinkę i poji 
ReichsstraBe nr 2 (obecni j 
6 — DK6) przez Goleniów i Słupsk. 

12 grudnia 1933 r. Gauleiter Erick Koch 
w pobliżu Pomorskiej Wsi zainaugurował 
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budowę autostrady z Elbląga do Królewca. 
Inwestycja w tym miejscu i czasie, wobec 
braku komunikacji z resztą Niemiec, miała 
charakter czysto propagandowy. Poprzesta- 
no na położeniu jednej jezdni 

_wydzielony-pasziemi pod drugą „nitki 
jedyncze były również dłuższe mosty i wia- 
dukty, posiadały jednak przyczółki o po- 
dwójnej szerokości. Pozostałe obiekty miały 
od razu charakter dwujezdniowy, a war- 
to podkreślić, że projektowali je. jako pra- 
ce dyplomowe, studenci Wyższej Szkoły 
Inżynieryjnej w Berlinie. W 1938 r. można 
już było pokonać trasę od węzła Elbląg-Za- 
chód (obecnie skrzyżowanie DK7 i DK22) 
do Królewca. 

W tym samym czasie wypłynęła słynna 
kwestia budowy eksterytorialnej autostra- 
dy przez polską część Pomorza. Pierwotnie 
Niemcy planowali, aby berlinka przebiegała 
od Szczecina poprzez Łobez, Połczyn-Zdrój, 
Bobolice, Bytów. Przez Polskę przechodziłaby 
w okolicy Stężycy i Szymbarka, a następnie 
wkraczając na terytorium Wolnego Miasta 
Gdańska w okolicy Przywidza i od.południa 
omijając Pruszcz Gdański, przez Nowy Staw 
docierałaby do Elbląga. Tę koncepcję widać 
na mapach z 1935 i 1937 roku. W kolejnych 
latach zaszły jednak zmiany. Szlak berlinki w 
części Pomorza Zachodniego przesunął się 
nieco na południe. Autostrada miała biec w 
okolicy Chociwla, Węgorzyna, Drawska Po- 
morskiego, Złocieńca (tu spotykałaby się z 
autostradą z Frankfurtu nad Odrą), Kluczo- 
wa do Barwice. W tym miejscu planowano 
zbudować węzeł rozwidlający berlinkę na 
dwie części. Jedna droga miała przez Szcze- 
cinek i Czarne dojść do granicy z Polską koło 
Chojnic, drugiej na razie nie wytyczono. 
Prawdopodobnie miało to ścisły związek 
z przedstawioną w dniu 24 października 
1938 roku propozycją niemieckiego mini- 
stra spraw zagranicznych Joachima von Rib- 
bentroj i fego ambasa- 

lora, Józefa Lipskiego. Możliwe jest, że Hi- 
tler spekulował, iż koncepcja eksterytorial- 
nej autostrady biegnącej w okolicy Choj- 
nic, Stargardu i Tczewa będzie dla Polaków 


łatwiejsza do zaakceptowania, niż trasa na 
północ od Kościerzyny do niemieckiego już 
wtedy Przywidza (oprócz budowy autostra- 
dy Niemcy żądali włączenia do Ill Rzeszy te- 
torium Wolnego Miasta Gdańska). Mogło 
też być na odwrót, tzn. Hitler chciał szybko 
sprowokować kdnflikt z Polską (do niedaw- 
na była to teza jedynie obowiązująca). Trud- 
no dzisiaj dociec przyczyn postępowania wo- 
dza III Rzeszy. Faktem jest, że Fritz Todt po- 
stulował budowę berlinki w okolicy Bytowa 
i Pruszcza Gdańskiego, a kilka lat wcześniej 
dyskutował o planach przebiegu autostrady 
zarówno z polskim wiceministrem komunika- 
cji. Julianem Piaseckim, jak i z prezesem Pol- 
skiej Ligi Drogowej, Stefanem Tyszkiewiczem. 
Propozycja budowyeksterytorialnej autostra- 
dy, kilkakrotnie przęz Niemców ponawiana, 
została ostatecznie odrzucona przez Polskę 
wczesną wiosną 1939 roku. 

Po wybuchu Il wojny światowej i zajęciu 
Polski, Niemcy mogli już bez przeszkód 
poprowadzić autostradę do Królewca, do- 
wolnie przez siebie wybraną trasą. Prawdo- 
podobnie Baladić budowy na odcin- 
ku od Barwic do Chojnic, wybierając opcję 
przez Biały Bór, Miastko, Bytów, Kościerzynę 
i Pruszcz Gdański. Tak wytyczony szlak ber- 
linki pojawia się na kolejnych mapach, wy- 
dawanych od 1940 roku. 

Warto krótko napdmknąć o moderni- 
zacji drogi Chojnice-Malbork, fragmencie 
pierwotnej. historycznej trasy z Królewca 
do Berlina. Współcześnie wiele osób także 
określa tę drogę mianem berlinki, często 
sądząc. że ma ona coś wspólnego z auto- 
stradą. Wpływ na to majzapewne betono- 
wa nawierzchnia, niezłe profile zakrętów. 
węzeł w Czarlinie, a przede wszystkim 
most przez Wisłę w Kufbawie koło Tcze- 
wa, do wzniesienia którego Niemcy zaczęli 
przygotowywat lata przed wybu- 

jem-woj! pretekstem budowy kabla 
telekomunikacyjnego, uzyskali od starosty 
tczewskiego zgodę na badania genealogicz- 
ne koryta Wisły koło wsi Knybawa. Archi- 
tekt Fritz Tamms przygotował projekt mostu, 
którego stalową konstrukcję wykonano w 


Niemczech, a następnie zmagazynowano w 
Gdańsku. Już w połowie września 1939 roku 
przystąpiono do organizacji placu budowy i 
rozpoczęto prace ziemne. Po 18 miesiącach 
most długości 982,5 m i szerokości 18,5 m 
był gotowy. W obu przyczółkach zlokalizo- 
wano potężne schrony, jednakże ten na za- 
chodnim brzegu nigdy nie został ukończony. 
Wg wspomnianego projektu miały tam rów- 
nież stanąć dwie masywne wieże. 
Od tego czasu, właśnie po nowym moście 
można poruszać się z Malborka w kierun- 
ku Chojnic, skracając jazdę o parę kilome- 
trów, a przede wszystkim objeżdżając Tczew. 
Modernizując wspomnianą drogę, poprowa- 
dzono ją w kilku odcinkach po nowym szla- 
ku, np. budując obejście Zblewa, a także ulicę 
omijającą centrum Starogardu Gdańskiego. W 
sumie powstała trasa, która w tamtym okresie 
usprawniła Niemcom komunikację, do czasu 
rychłego, jak zapewne sądzono, autostrado- 
wego połączenia Szczecina z Elblągiem. 
Wróćmy jednak do budowy berlinki. Pod 
koniec 1939 roku, wzdłuż pomorskiego szla- 
ku planowanej autostrady, powstały specja|- 
ne obozy pracy, tzw. Reichsautobahnlage- 
ry. Trafiały do nich ofiary rozpętanej wojnyj 
(np. Polacy z Grudziądza, Żydzi), zastępująć 


Berlinka jako zaledwie wojewódzka dro- 
ga nr 142 (na zdjęciu Autor). 


w ten sposób wcielonych do Wehrmachtu 
niemieckich robotników drogowych. Do dar- 
mowej i przymusowej pracy wykorzystywała 
ich powołana w 1938 roku Organisation Todt. 
pod kierownictwem wspomnianego już 
Fritza Todta. Więźniowie musieli wycinać 
drzewa z wytyczonego słupkami pasa au- 


tostrady, a następnie zbierać wierzchnią 
warstwę _ziemi lub przygotowywać wyko- 


postawiono budynek, w którym urzędowała 
administracja zarządzająca budową. Doce- 
iała się tam później mieścić siedziba 
centrum obsługującego autostradę. 
1942 roku otwarto odcinek z Rzęś- 
nicy do węzła w Łęczycy k. Stargardu Szcze- 
cińskiego. Od wcześniej zbudowanych 
ił się on szerokim poboczem. tzw. 
pasem awaryjnym. Jednakże dalsze pra- 
cej na Pomorzu Zachodnim zostały zatrzy- 
lane (w rejonie Kaszub stało się to w rok 
źniej). Bezpośrednią przyczyną była tra- 
iczna śmierć Fritza Todta, który zginął w. 
itastrofie lotniczej. Tak naprawdę Niem- 
y nie mogli już kontynuować tylu inwesty- 
cji. Wojna przybierała dla nich zły obrót. 
należało więc skoncentrować się na budo- 
wie systemu fortyfikacji, m.in. Wału'Atlan- 
tyckiego. Do tego celu musiano użyć wszyst- 
kich sił i środków. przede wszystkim rąk i 
umysłów wykwalifikowanych pracowników 
i inżynierów. budujących dotąd autostrady. 
Na opustoszałych, niedokończonych odcin- 
kach berlinki, pozostały w niektórych miej- 
scach wagoniki. lokomotywy oraz sprzęt 
służący do budowy dróg. 

Wycofujące się pod naporem Armii 
Czerwonej wojska niemieckie w 1945 roku, 
wysadziły bądź uszkodziły mosty i wiaduk- 
ty na autostradzie w okolicach Elbląga, Bra- 


z postępuj czeniu zimnej wojny. Zjednoczone Niemcy 
„ zakładano kolejne obozy pracy w__szyl runtowną modernizację 
i Kości Ą i swojego odcinka berlin! iaj_ niewiele 


nim to nastąpiło, doszło do tragicznego wy- 
padku konsula brytyjskiego, który próbując 
dostać się samochodem do Szczecina, spadł 
z mostu do rzeki i utopił się. 

Przez następne lata na berlince doko- 
nywano tylko kosmetycznych remontów. 
Na betonową nawierzchnię drogi Chojni- 
ce-Tczew nałożono w latach 70. warstwę bi- 
tumiczną. Rozebrano, poważnie uszkodzone 
w 1945 roku, mosty nad Pastęką i Młynówką. 
stawiając tablice z humorystycznie brzmiącym 
napisem „autostrada nieczynna”. Pomimo 
tego drogę z Elbląga do granicy z ZSRR za- 
znaczano na mapach jako autostradę. Podob- 
nie uczyniono z równie martwym odcinkiem 
berlinki z Rzęśnicy do Łęczycy. Tutaj dopiero 
w latach 70. odbudowano, na szerokość jed- 
nej jezdni. niewielki most nad rzeką Iną oraz 
położono asfalt na kompletnie przygotowa- 
nym już w 1942 roku fragmencie autostrady 
z Łęczycy do Lisewa koło Chociwla. 

Większe zmiany zaszły dopiero po skoń- 


już tam zostało z przedwojennych klima” 
tów. W 1996 r. przebudowano autostra- 
dowe przejście graniczne w Kołbaskowie. 
Następnie zaczęto remontować polski frag- 
ment autostrady wokół Szczecina, wolno 
posuwając się w kierunku wschodnim. 
Wielkie plany wysunięto wobec berlin- 
ki pomiędzy Elblągiem a Królewcem (Kali- 
ningradem). W 1992 roku Polska zawarła 
z Rosją porozumienie w sprawie odbudo- 
wy tej drogi. O ile prace po stronie rosyjskiej 
ruszyły dość wyraźnie (położono drugą. asfa|- 
tową jezdnię, przebudowano część wiaduk- 
tów i mostów), to Polska ograniczyła się do 
wykonania asfaltowej nakładki, na bardzo już 
zużytym odcinku wokół Elbląga. W dodatku 
wkrótce obsunął się zachodni przyczółek po 
moście nad Pasłęką. W następnych latach fia- 
skiem zakończyły.się plany udzielenia koncesji 
na budowę płatnej drogi ekspresowej Elbląg- 
Grzechotki (granica z Rosją). Również dużo 
mówiono o otwarciu przejścia granicznego 
na berlince. W końcu udało się wybudować 
w latach 1997-1999 most nad rzeką Omazą, 
choć tylko na szerokość jednej nitki, w dodat- 
ku po stronie odłożonej pod drugą jezdnię. 
W 1998 roku Ministerstwo Transportu uznałk 
berlinkę (odcinek Elbląg-Grzechotki) za drogi 
0 znaczeniu międzynarodowym. mającą być 
częścią tzw. korytarza kreteńskiego (Helsinki, 


niewa i Szczecina, a także most na Wiśle koło _ Tallin. Ryga. Kaliningrad, do autostrady AT), 
Tczewa. Komunistyczne władze Polski podjęły _ a rok później minister transportu Tadeusz JA 
się tylko częściowej ich odbudowy. O planach — ryjczyk nadał jej status drogi ekspresowej 


dokończenia berlinki nawet nie myślano. Na- W sierpniu 2000 roku zapadła decyzja 


- prawiomi id Banów iadukt kole- _ o odbudowie berlinki z Elbląga do gratiicy. 
jowy Inn RENE wia- Rozpoczęły się kosmetyczne prace, a jesienią 


dukty w okolicy Elbląga. Niełatwa okazała 
się kwestia rekonstrukcji mostów nad Odrą 
i wisłą, jako że brakowało stali o wysokiej 
wytrzymałości. Obiekty odbudowano pod 
koniec lat 40. te nad Odrą początkowo tyl- 
ko na szerokość jednej jezdni. W dodatku za- 


roku ruszyła odbudowa dwujezdniowe- 

go Pen A mostów nad 
Pasłeką i Młynówką (także tylko po stroriie nii 
zbudowanej jezdni), które ukończono dopiero 
pod koniec 2003 r. cdn. g 
Zdjęcia: M. Rogoziński, Autor 
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Niemieckie znaki tożsamości 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


W poprzedniej części cyklu zapoznaliśmy się z pierwszymi używanymi w armii niemieckiej wzora- 
mi WOW znaków tożsamości. W wyniku licznych zmian regulaminowych, pod koniec I woj- 


ny wprowat 


żono model, który stosowany był do końca Il wojny światowej. Wzór ten, dzięki swojej 


funkcjonalności, po pewnych jednak modyfikacjach zastosowany został również przez enerdowską 
NVA oraz Bundeswehrę i przetrwał w armii niemieckiej do dzisiaj. Niniejszy odcinek poświęcony jest 
nieśmiertelnikom okresu międzywojennego i znakom wojsk lądowych (Heer) z okresu 1939-1945. 
W kolejnych częściach opisane zostaną nieśmiertelniki Luftwaffe, Kriegsmarine, Waffen-SS, a także 
innych formacji z okresu III Rzeszy. 


Okres międzywojenny — znaki tożsa- 
mości Reichswehry 


W okresie międzywojennym występował 
jednolity wzór znaku tożsamości wpro- 
wadzony regulaminem z 1917 roku. 
Co prawda, pod koniec 1919 roku po- 
wstał pomysł opracowania nowego mo- 
delu nieśmiertelnika, prace jednak prze- 
rwano i zakończono rozkazem z dnia 12 
maja 1925 roku, Ostateczne zatwierdzenie 
wzoru nieśmiertelnika używanego przez 
Reichswehrę znaleźć można w regulami- 
nie z 19 maja 1932 roku, który ustana- 
wia znak jako owal z blachy aluminiowej 
o wymiarach 7 na 5 cm, podzielony wzdłuż 
dłuższej osi na dwie części trzema szczeli- 
nami o wymiarach I na 15 mm usytuowa- 
nymi w odległości 6mm. 

W górnej części znaku znajdują się 
dwa otwory o średnicy 4 mm, a odległość 
między nimi wynosi 15 mm. W dolnej 
części usytuowano centralnie jeden otwór 
takiej samej średnicy. (rys. 1) 


Rys. 1 Nieśmiertelnik Deutsches 
Reichsheer na podstawie regulaminu 
z 19.V.1932 r. 


Z regulaminu wynika. że jedynym ele- 
mentem odróżniającym nowy znak od 
jego poprzednika z roku 1917 jest mate- 
riał, z którego został on wykonany. czy- 
li aluminium. 

Druga, bardziej zasadnicza różnica doty- 
czy treści umieszczanej na znaku. Ograniczo- 
no ją do skrótu nazwy jednostki żołnierza z 
pominięciem jego danych osobowych. 

Istniejąca na podstawie ustaleń Trakta- 
tu Wersalskiego stutysięczna armia lądowa 
— Reichsheer i marynarka — Reichsmari- 
ne. przez dłuższy czas nie stosowała żad- 
nych znaków tożsamości. Wynikało to 
m.in. z narzuconej przez traktat doktry- 
ny, która determinowała „pokojowy” cha- 
rakter armii niemieckiej w tym okresie. 
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Z czasem, stopniowo wprowadzono jednak 
nieśmiertelnik z maszynowo wybitym napi- 
sem Deutsches Reichsheer (fot. 1). Znaczne 
zapasy takich nieśmiertelników przetrwały 
w magazynach do czasów późniejszych i 
używane były przez Wehrmacht w latach 
30. oraz podczas Il wojny światowej. Sto- 
sowane w tym okresie nieśmiertelniki po- 
siadają jednak zwykle dwie charaktery- 
styczne cechy: wybitą nazwę jednostki i 
często, aczkolwiek nie zawsze, skasowa- 
ny napis Deutsches Reichsheer. Charakte- 
rystyczną natomiast cechą wielu oryginal- 
nych znaków Reichsheer jest kodowany nu- 
mer osobisty, często z prefiksem Y. Nieste- 
ty, nie zachowały się dotychczas żadne za- 
soby archiwalne, które pozwoliłyby na od- 
szyfrowanie tego typu kodów. 


Znaki Niemieckich Wojsk Lądowych 
1935-1945 


Dojście Hitlera do władzy spowodowało dy- 
namiczny rozwój niemieckiej armii. 

16 marca 1935 roku, wbrew ustaleniom 
Traktatu Wersalskiego powołano do życia 
Wehrmacht, siły zbrojne oparte na zupełnie 
nowej doktrynie wojskowej. Wkrótce wpro- 
wadzono obowiązkową, dwuletnią służbę 
wojskową, tym samym w przededniu woj- 
ny Niemcy dysponowały ponad trzymilio- 
nową armią, która w szczytowym okresie 
swojej działalności, w roku 1943, osiągnęła 
liczebność ponad 9,5 miliona żołnierzy! 

Od początku zmagań wojennych 
towarzyszyły niemieckiej armii lądowej 
znaki tożsamości. Zazwyczaj umieszczano 
na nich za pomocą odpowiednich skró- 
tów nazwę jednostki i numer indywidu- 
alny oraz od połowy 1941 r. grupę krwi 
żołnierza. Grupa krwi oznaczana była 
za pomocą pełnej nazwy tj. Blutgrup- 
pe. skrótów: BI. lub Blgr. i liter A, B, AB 
lub O. W większości przypadków na zna- 
kach tożsamości widniały dane jednostek 
szkolnych i zapasowych, czyli tych, w któ- 
rych żołnierz odbywał zasadniczą służbę 
wojskową. Stąd trudne jest określenie 
przydziału danego żotnierza tylko na pod- 
stawie jego znaku tożsamości. Teoretycznie 
numer jednostki uzupełnień powinien być 
identyczny z numerem jednostki bojowej, 
w której miał stużyć dany żołnierz, np. nu- 


mer zapasowego batalionu piechoty był 
numerem pułku piechoty. Niestety, bar- 
dzo często z jednostek zapasowych rekru- 
ci trafiali do różnych pododdziałów fronto- 
wych, zgodnie z aktualnym zapotrzebowa- 
niem. Zdarzało się również, że przykładowo 
żołnierze Luftwaffe wcieleni do dywizji Waf- 
fen-SS zachowywali swoje nieśmiertelniki 
otrzymane we wcześniejszych jednostkach. 
Poza tym, wiele służb (np. logistycznych) 
posiadało tylko kilka jednostek zapasowych 
zapewniających wyszkolenie dla wszystkich 
(kilkuset) jednostek frontowych. Powszech- 
nym rozwiązaniem było organizowanie po 
jednym ośrodku szkoleniowym danej służby 
w każdym okręgu wojskowym. Ośrodek taki 
zapewniał przeszkolenie i uzupełnienia dla 
wszystkich jednostek czynnych z danego 
okręgu. Tak zorganizowane były np. szkol- 
ne jednostki sanitarne, weterynaryjne czy 
strzelców krajowych. 

Nieco inaczej sprawa przedstawiała się 
z żołnierzami zawodowymi. Przed 1939 r. 
posiadali oni zwykle (nie należy tego jednak 
traktować jako regułę) znaki z nazwą swo- 
jej macierzystej, bojowej jednostki wojsko- 
wej. Znaki z nazwami jednostek bojowych 
przydzielane były także w trakcie wojny 
rekrutom. którzy trafiali bezpośrednio do 
jednostek bojowych i tam odbywali szkole- 
nia, a także żołnierzom, którzy zgubili swo- 
je wcześniejsze znaki. 


Rys. 2 Prototyp odpornego na działanie 
wysokich temperatur nieśmiertelnika 
i łańcuszka przeznaczonego dla oddzia- 
tów pancernych i pilotów. 


wojsk lądowych 1918-1945 


Wojska pancerne i Luftwaffe otrzymały 
na wiosnę 1942 roku nieśmiertelniki wyko- 
nane ze stali nierdzewnej, bardziej odpor- 
nej na wysokie temperatury i zniszczenia 
mechaniczne. 

Do zawieszania tego typu nieśmiertel- 
ników służyły metalowe łańcuszki lub spe- 
cjalne sznurki z włókna azbestowego. Ze 
względu na znaczną grubość sznurka azbesto- 
wego nieśmiertelniki tego modelu posiadały 
nieco większe górne otwory (rys. 2). 

Z czasem, nieśmiertelniki ze stali nie- 
rdzewnej zaczęto stosować także w innych 
jednostkach. 

Niekiedy. z przyczyn oszczędnościo- 
wych, produkowano także znaki ze zwykłej 
stali (blachy) ocynkowanej. W ostatnich 
miesiącach Il wojny światowej pojawiły 
się znaki tożsamości wykonane ze zwykłej 
blachy, nie zabezpieczanej przed korozją w 
żaden sposób. 

Zgodnie z regulaminem. nieśmiertelnik 
noszony był na szyi, zawieszony za po- 
mocą specjalnego plecionego sznurka 
bawełnianego o średnicy 2 mm i długości 
80 cm. Sznurki produkowane były w 
różnych kolorach od jasno-szarego, przez 
oliwkowy do ciemno-zielonego. 

Na mocy rozkazu zamieszczonego w 
Heeresvrordnungsblatt z 1 września 1944 r. 
przez Chef Heeres Riistung und Befehlsha- 
ber der Ersatztruppen (dowódca uzbrojenia 
wojsk lądowych i dowódca wojsk zapaso- 
wych) wprowadzono nowy, specjalny spo- 
sób mocowania sznurka (rys. 3). Główną 
przyczyną tego rozwiązania były natural- 
nie oszczędności. Standardowy sznure- 
czek był bowiem bardzo nietrwały i często 
ulegał przetarciu wskutek przesuwania 
nieśmiertelnika. 


o 


Rys. 3 Specjalny sposób noszenia nie- 
śmiertelnika wprowadzony rozkazem 
z 1.1X.1944 r. 


Stąd też bardzo częstym procede- 
rem było używanie wszelkich materiałów 
zastępczych, jak sznurówki, łańcuszki czy 
sznurki odciągowe do min. 

Fakt lekceważenia przez żołnierzy na- 
kazu noszenia znaku tożsamości na szyi i 
częste przypadki przechowywania ich w 


kieszeniach. plecaku, portfelu itp. powo- 
dował trudności z szybkim odnalezieniem 
znaku w warunkach frontowych. Dlatego 
też na mocy specjalnych rozkazów w dniach 
26.1X.1939, 3.III. i 1.VI.1942 zarządzono 
odpowiednie inspekcje wśród żołnierzy. 

Nagminne były też przypadki gubienia 
nieśmiertelników. AHA (Algemeine Heeres 
Amt) oszacowało, że żołnierze gubili ok. 15- 
20% wszystkich znaków. Stąd nakazano po- 
siadanie w każdej jednostce odpowiedniej 
rezerwy znaków zapasowych, mniej więcej 
na poziomie 20% stanów osobowych. Dane 
te tłumaczą w zasadzie fakt odnajdywania 
dużych ilości znaków tożsamości luzem 
bądź w większych skupiskach na terenach 
pól bitewnych, miejsc gdzie poddawały się 
jednostki niemieckie, w szczególności jed- 
nostki sztabowe, czy na terenach dawnych 
koszar i poligonów. 

Dla ułatwienia noszenia znaku tożsa- 
mości, żołnierze często kupowali etui, któ- 
re wykonane było z cienkiej skóry, później 
zaś z tworzywa zwanego Presstoffem. Etui, 
zaopatrzone było często w zatrzask, czasam 
i na wieczku tłoczona była koniczynka. Kolor 
zależał od upodobań właściciela (rys. 4). 


Rys. 4 Różne rodzaje etui na niemiecki 
znak tożsamości. 


Systematyka niemieckich wojsk lą- 
dowych 


Bardzo pomocną wiedzą w kolekcjonowa- 
niu nieśmiertelników jest znajomość struk- 
tury organizacyjnej armii niemieckiej. Po- 
zwala ona bowiem prawidłowo opisać dany 
eksponat, a często także w przybliżony spo- 
sób określić datę jego powstania. Ponad- 
to pomaga w wielu przypadkach, odróżnić 
oryginały od wielu amatorsko wykonanych 
falsyfikatów. 

Dodatkowo, znajomość systematyki jed- 
nostek niemieckich umożliwia stworzenie 
przejrzystej, dobrze zorganizowanej kolek- 
cji i w ten sposób znacznie ułatwia życie 
każdemu kolekcjonerowi. Naturalnie, trud- 
no w tak krótkim artykule zaprezentować 
kompendium wiedzy o armii niemieckiej 
z okresu Il wojny światowej. W zasadzie 
też, nie jest to jego celem. Ograniczymy 


się zatem do systematyki jednostek wojsk 

lądowych i przedstawienia użytecznych 

faktów. pozwalających rozwiać niektóre z 

mitów funkcjonujących wśród osób, któ- 

re miały okazję zetknąć się z tematem nie- 
mieckich znaków tożsamości. 

I Jednostki sztabowe i dowództwa 
(Kommandobehórden) (fot. 2) 

* Dowództwo Naczelne Wojsk Lądowych 
(Oberkommando des Heeres — OKH) 

*_ Dowództwo grupy armii (Heeresgrup- 
pe-Kommando — HGr.Kdo) 

+ Dowództwo armii (Armee-Oberkom- 
mando — AOK) 

+ Dowództwo korpusu (Generalkomman- 
do Armeekorps — Gen.Kdo.A.K.) 

*_ Sztab dywizji (Divisionsstab — Div.St.) 

* Sztab pułku (Regimentsstab — Rgt.St.) 

*_ Dowództwo okręgu wojskowego (We- 
hrkreiskommando — Wehrkr.Kdo, Ste|- 
Ivertretende Genneralkommando 
— stellvGen.Kdo.) 

Il Piechota (Infanterie) (fot. 3, 4) 

* Piechota (Infanterie, Grenadiere, Fiisi- 
liere) 

* Jednostki górskie, strzelców i narciarskie 
(Gebirgsjager, Jager. Skijager) 

*__ Jednostki graniczne i Landwehra (Gren- 
zinfanterie, Grenzwacht, Landwehr) 

*__ Jednostki forteczne (Festungstruppen) 
* Jednostki szkolno-polowe (Feldersatz- 
truppen, Feldausbildungstruppen) 

* Jednostki zapasowe (Infanterie Ersatz- 
truppen) 

* Jednostki karabinów maszynowych i 
granatników (Maschinengewehreinh 
eiten — M.G., Fliegerabwehreinheiten 
— Fla., Granatenwerfereinheiten) 

* Szkoły piechoty 

Ill Wojska zmotoryzowane i pancerne 

(Schnelle Truppen) (fot. 5) 

* Piechota zmechanizowana (Panzer- 
Infanterie, Panzergrenadiere) 

* Jednostki pancerne (Panzertruppen) 

* Artyleria przeciwpancerna (Panzerja- 

ger) 

Jednostki rozpoznania (Aufklarung) 

Kawaleria (Reiterei, Kavallerie) 

Jednostki rowerowe (Radfahrer) 

Pociągi pancerne (Eisenbahn-Panzer- 

ziige) 

+ Jednostki zapasowe (Ersatztruppen der 

Schnellen und der Panzertruppen) 

+ Szkoły wojsk pancernych 

IV Artyleria (Artillerie) (fot. 6) 

* Artyleria (Artillerie) 

* Jednostki obserwacyjne (Beobach- 
tungstruppen) 

* Artyleria pancerna i szturmowa (Panze- 
rartillerie, Sturmartillerie) 

*. Artyleria forteczna (Festungsartillerie) 

* Artyleria nadbrzeżna wojsk lądowych 
(Heereskiistenartillerie) 
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* Artyleria przeciwlotnicza wojsk lą- 
dowych (Heeresflakartillerie) 

« Jednostki rakietowe i chemiczne 
(Nebeltruppen. Werfer-Abteilungen. 
Entgiftungstruppen) 

«Służby Pomiarowe i Kartograficzne (Ver- 

messungswessen, Kriegskartenwessen) 

Szkoły 

Saperzy (Pioniere) (fot. 7) 

Saperzy (Pioniere) 

Jednostki budowlane (Bau) 

Jednostki kolejowe (Eisenbahnpioniere, 

Eisenbahnbetriebstruppe) 

* Jednostki techniczne (Technische Trup- 
pen) 

* Szkoły 

Łączność (Nachrichten) (fot. 8) 

«Łączność (Nachrichten) 

* Jednostki nasłuchu i rozpoznania 
radiowego (Nachrichten-Aufklarung, 
Horchtruppen) 

* Jednostki propagandowe (Propagan- 
datruppen) 

* Szkoły 

VII Stużby logistyczne (Versorgung) 
(fot. 9, 10) 

« Zaopatrzenie (Nachschubtruppen. 
Verpflegungs) 

* Jednostki transportu samochodowego 
(Kraftfahrer) 

* Jednostki transportu konnego (Fahrer) 

* Jednostki kwatermistrzowskie (Fel- 
dzeugtruppen) 

«Administracja (Verwaltungstruppen) 

* Służby medyczne (Santatstruppen) 

+ Służby weterynaryjne (Veterindrtrup- 
pen) 

* Poczta polowa (Feldpost) 

* Szkoły 

VIII Wojskowe służby wartownicze, poli- 
cyjne i ochrony (Sicherung) (fot. 11) 

« Komendantury polowe i terytorialne 
(Feldkommandanur, Ortskommandan- 
tur) 

+ Żandarmeria Polowa (Feldgendarmerie) 
— uwaga! nie mylić z Gendarmerie 
— jednostkami podlegającymi Policji 
(Polizei) 

+ Jednostki strzelców krajowych i 
jednostki ochrony (Landesschiitzen. 
Sicherungstruppen) 

+ Służby wartownicze i patrolowe 
(Wacheinheiten, Streifendienste) 

« Jednostki karne (Strafvollzugsein- 
heiten) 

*_ Obozy jenieckie (Kriegsgefangenenwe- 
sen) 


* Szkoły 


ZCS 


=] 


Nieśmiertelniki wojsk lądowych. 
Najczęściej spotykane dylematy in- 
terpretacyjne 


Mnogość skrótów, ograniczony dostęp do do- 
brych źródeł na temat organizacji i historii nie- 
mieckich sił zbrojnych, atakże liczne mity, które 
narosły wokół pewnych jednostek, powodują 
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częste spory, szczególnie wśród początkujących 
kolekcjonerów. Trudno oczywiście w tak krót- 
kim artykule opisać wszystkie tego typu przy- 
padki, dlatego też poniżej przedstawiam te 
najczęściej spotykane. 

Wbrew pozorom interpretacja skró- 
tów I.R./J.R. (Infanterie Regiment) sta- 
nowi dla wielu osób stykających się z 
nieśmiertelnikami niemały problem. Ze 
względu na zamienne stosowanie pisow- 
ni skrótu za pomocą liter | bądź J. często 
spotyka się nieprawidłową interpretację 
jako Jager Regiment. czyli pułk strzel- 
ców (jegrów). Jest to w większości przy- 
padków błąd. Jager skracany jest zwy- 
kle jako Jag. bądź Jg. Niewątpliwie naj- 
lepszym sposobem rozwikłania problemu 
w tym przypadku jest weryfikacja numeru 
jednostki w odpowiednich opracowaniach 
dotyczących jednostek armii niemieckiej. 
Podobnie błędnie interpretowany jest skrót 
— J.G./1.G. oznaczający Infanterie Geschiitz, 
czyli jednostki dział piechoty. 

Innym przypadkiem są wątpliwości 
wokół jednostek grenadierów. 15.X.1942 
roku rozkazem Oberkommando des Heeres 
przemianowano wszystkie pułki piecho- 
ty na pułki grenadierów. Warto podkreślić 
ten fakt, bo często niemieccy grenadierzy 
postrzegani są przez wielu kolekcjonerów 
jako zupełnie inny rodzaj wojsk niż pie- 
chota. W rzeczywistości są to dokładnie te 
same jednostki. Przypadek ten jest prostym 
przykładem możliwości przybliżonego da- 
towania nieśmiertelnika. Można bowiem z 
dużym prawdopodobieństwem stwierdzić, 
czy wydany został po. czy przed zmianą re- 
gulaminu. Podobnie sprawa przedstawia 
się z utworzonymi w październiku 1944 r. 
jednostkami grenadierów ludowych (Volks- 
Grenadiere). Dokładniejszego datowania 
dokonać można analizując datę powstania 
jednostki. Należy jednak pamiętać, że każda 
zjednostek posiadała pulę nieśmiertelników 
zapasowych i wielce prawdopodobne jest, 
że nieśmiertelniki wydawane były do wy- 
czerpania zapasu, także po wprowadzeniu 
rozkazu o nowym nazewnictwie jednostki. 

Innym przypadkiem budzącym wiele 
kontrowersji jest skrót Stmkp./Stamm. spo- 
tykany na znakach jednostek zapasowych, a 
często interpretowany jako sztab lub kompa- 
nia sztabowa. W rzeczywistości skrót ten ozna- 
cza kompanię kadrową (Stammkompanie) i 
nie ma nic wspólnego ze sztabem jednostki. 

Kolejnym wartym wspomnienia przy- 
padkiem jest powszechnie popełniany 
błąd w interpretacji skrótów Pz.Abw. 
(Panzerabwehr) i Pz.jag. (Panzerjager) 
jako rzekomych jednostek pancernych. W 
rzeczywistości są to określenia artylerii prze- 
ciwpancernej — pierwszy stosowany w la- 
tach 30. drugi wprowadzony 16.III.1940. 

O tyle, o ile jednostki typu Panzerjager 
wchodzące w skład dywizji pancernych 
składały się w dużej mierze z dział sztur- 
mowych i samobieżnych dział przeciwpan- 


cernych (Jagdpanzer), o tyle zdecydowana 
większość tego typu jednostek wchodziła w 
skład dywizji piechoty i wyposażona była w 
działa typu Pak kalibru 37 mm. 50 mm lub 
75 mm. Sporadycznie zaś w działa typu Mar- 
der lub armaty montowane na ciągnikach 
typu RSO. Trudno więc zakwalifikować je do 
jednostek pancernych. 

Na koniec warto przypomnieć, że le- 
gendarne jednostki „niszczycieli czołgów”, 
wyposażone w ciężki sprzęt pancerny (Jagd- 
tiger, Ferdinand, Nashorn itp.) stanowiły 
znikomy procent wszystkich sił przeciw- 
pancernych w armii niemieckiej. O tym, 
czy dany nieśmiertelnik należał do takiej 
jednostki można przekonać się dopiero po 
przeanalizowaniu numeru jednostki. 

Ze względu na często występujące wśród 
kolekcjonerów problemy z interpretacją cyfr, 
obficie występujących na nieśmiertelnikach 
niemieckich z okresu II wojny światowej, 
istotnym wydaje się poświęcenie kilku słów 
temu tematowi. Stosowany w tym okresie 
system zakładał użycie cyfr arabskich i rzym- 
skich w celu rozróżnienia różnych jednostek 
wojskowych. Cyfry arabskie 1, 2, 3, 4 itd. 
stosowane były do oznaczenia: Plutonów. 
Kompanii, Pułków, Dywizji i Armii, nato- 
miast cyfry rzymskie I, II. III, IV itd. używane 
były do oznaczenia: Batalionów, Korpusów, 
Okręgów Wojskowych (Wehrkreis) i jedno- 
stek do nich przypisanych a także Okręgów 
Lotniczych (Luftgau). Regułą jest to, że napis 
na nieśmiertelniku zaczyna się zawsze od naj- 
mniejszej jednostki organizacyjnej, kończy 
zaś na największej. Upraszczając, najpierw 
podana jest kompania potem zaś pułk czy 
batalion, w którym się ona znajduje. 
| tak dla przykładu: 

1./).R.22 - to 1 Kompania 22. Pułku Pie- 
choty 

5/1/Fl.Ausb.Regt 53 — 5 Kompania, 2. Ba- 
talionu, 53. Szkolnego Pułku Lotniczego 
Stabskp./ XI AK - Kompania sztabowa 11. 
Korpusu Armijnego. 

Schw. Flak Battr 5/III — 5 Bateria Ciężkiej 
Artylerii Plot. 3. Okręgu Lotniczego. 
3./Bau Batl. 101 — 3 kompania 101. Ba- 
talionu Budowlanego 

Należy jednak pamiętać, że od każdej 
reguły zwykle bywa wiele wyjątków. Typowe 
jest np. stosowanie arabskich cyfr dla ozna- 
czenia batalionu. Mowa tu jednak o batalio- 
nach samodzielnych, a nie batalionach w ra- 
mach np. pułków piechoty, gdzie regułą jest 
stosowanie cyfr rzymskich. Spotkać można 
się również z licznymi błędami, których jed- 
nak, ze względu na wielkość tematu i brak 
możliwości typologicznych nie będę w ni- 
niejszym artykule poruszał. 


W przypadku odnalezienia nieśmier- 
telnika 


Niemieckie znaki tożsamości są przedmio- 
tami najczęściej odnajdywanymi na polach 
bitew z okresu Il wojny światowej. Niekie- 
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2. Znaki tożsamości jednostek sztabowych i do- 
wództw 


CAJA.0.K.5 — Znak Dowództwa 5 Armii 
( B STELLV.GEN.KDO.XVII — Znak Dowództwa XVII Okręgu Woj- 
skowego (Wiedeń) 
(€  Stabskomp. Kdtr:-Thorn — Znak Kompani Sztabowej Komen- 
zdatny Wojskowej Torunia 
D_KDO. 4 PZ.DIV. — Znak Dowództwa 4. Dywizji Pancernej 
z CE_ STAB XVIII A.K. — Znak Sztabu XVIII-go Korpusu Armijnego 
F Inf. Auffg. St. Div. 432 Kónigshutte — Znak Sztabu 432 
Dywizji Piechoty Chorzów (Słowo Auffang w skrócie oznacza 
„przejściowy”. Wynika to z tego, że w 1939 r. dywizję stanowił 
tylko sztab który kontrolował kilka batalionów strzelców krajo- 
wych pełniących zadania okupacyjne na terenie Górnego Śląska 
i Zagłębia. 
(G' Befh.d.E /Z./ Bd. — Znak Dyrekcji Biura Ministerialnego przy 
Centrali Dowództwa Wojsk Zapasowych i Uzbrojenia 


1. Znaki tożsamości Deutsches Reichsheer 


TA typowy znak z fabrycznym tłoczeniem Deutsches 
Reichsheer 

TB. Znak Deutsches Reichsheer z prefixem Y 

fC1 JR 50 — Znak 1. kompanii 50. Pułku Piechoty 

/ Wehrmachtu (Gorzów Wlkp.) wykonany na żetonie 

| Deutsches Reichsheer 


3. Znaki tożsamości piechoty 


TA Mus.Korps. I.R.212 — Znak Orkiestry Wojskowej (Korpusu Mu- 
ZASneo) 212. Pułku Piechoty 
B 15./ Grz. j.R.123 — Znak 15. Kompanii Granicznego Pułku Pie- 
choty 
G 5. Lw. J.R. 54 — Znak 5. Kompanii 54. Pułku Piechoty Landwehry 
/D 1/Schtz.Ers.Btl.(mot.)46 — Znak | Kompanii 46. Zmotoryzo- 
wanego Zapasowego Batalionu Strzelców 
CE 18. (M.W.) /J.R. 32 - Znak 13. Kompanii (Miotaczy Min) 32. 
Pułku Piechoty 
TF. 13.G.R. 461 — Wykonany w krótkiej serii zastępczy znak o nie- 
typowym kształcie. Należał do żołnierza 13. Kompanii 461. Pułku 
Grenadierów 


4. Znaki tożsamości piechoty. 


(A16 /Jg.Rgt.49 — Znak 16. Kompanii 49 Pułku Strzel- 
ców (Wrocław) 

”B_2./G.J. ERS. RGT. 136 — Znak 2 Kompanii 136. Za- 
pasowego Pułku Strzelców Górskich 

€ U.-Schule — Kolberg — Znak słuchacza Szkoły Podofi- 
cerskiej w Kołobrzegu 

D 7./FELDAUSB. RGT. NORDUKRAINE — Znak 7. Kom- 
panii Polowego Pułku Szkolnego „Północna Ukraina” 
(E 3./Fest. M.G. Btl. 65 — Znak 3. Kompanii 65 Bata- 
lionu Fortecznych Karabinów Maszynowych. 


5. Znaki tożsamości wojsk pancernych 


CASE KP. II FELDHERRNHALLE — Znak Sztabu II Bata- 
lionu Pułku Grenadierów Pancernych „Feldherrnhalle” 
(BST. KP. PZ. PI ERS. BTL. 80 — Znak Kompanii Kadro- 
wej 80. Zapasowego Batalionów Saperów Pancernych 
(€ RgtSt./Pz.Rgt.35 — Znak Sztabu 35. Pułku Pancerne- 
go. obok oryginalne zdjęcie dowódcy pierwszego batalio- 
nu tego pułku, pochodzące z archiwum fotograficznego 
4. dywizji pancernej odnalezionym w rejonie Gdańska 
D 3./Stu. Gesch. Brig. 190 — Znak 3. Kompanii 190. 

Brygady Dział Szturmowych 

TE_ Ers. Komp. Ers.Abt. f. Eisb. Pz. Zg. — Znak Kompa- 

nii Zapasowej, Oddziału Zapasowego dla Pociągów Pan- 

cernych 

(F_ 4. Pz.Gren.Rgt.12 — Znak 4. Ciężkiej Kompanii 12. 

Pułku Grenadierów Pancernych 

(a 2./Ers. Btl. J.R. G.D. — Znak 2. Kompanii Batalionu 
Zapasowego Pułku Piechoty „Grossdeutschland” 

«| 3./Pz.-ALA. 130 (neu) — Znak 3. Kompanii 130 In- 

struktorskiego Pancernego Dywizjonu Rozpoznawcze- 

go (Panzer Lehr Division) — Słowo „neu” (nowy) ozna- 

cza że jednostka została odtworzona w miejsce wcześniej 

rozwiązanej lub zniszczonej. 


R 
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6. Znaki tożsamości artylerii 


aż. © 7 
Ę > Sgasab +) rie, " 
A 'Stabsbatterie le.Art.Abt.RS0.426 — Znak Baterii | os) +25 
Sztabowej 426. Dywizjonu Artylerii Lekkiej na ciągnikach  -—77/%=1 NIE: 
RSO (Raupenschlepper Ost) PZZIAY 

B 2./AR. 21 — Unikalny znak 2. Baterii 21. Pułku Artyle- Sg M) 
rii wykonany na polskim nieśmiertelniku za pomocą zesta- 
wu czcionek używanych przez Wojsko Polskie w 1939 r. 
€ |. Kol. 1./W.R.57 — Znak lekkiej kolumny, 1. Batalio- 
nu, 57. Pułku Artylerii Rakietowej 

D Stab II./A. R. 41 — Znak Sztabie 2. Batalionu 41. 
Pułku Artylerii - zwraca uwagę rzadko spotykana czcion- 
ka gotycka 

E "'2/N.L.A. — Znak 2. Baterii Instruktorskiego Oddziału 
Dymnego/Rakietowego 

F WFF SCH. D. ART. LEHRG. Il — Znak słuchacz 2. 
Szkoły Artylerii w Bornem Sulinowie 

G '2.EBbl5-Znak2. Baterii 5. Zapasowego Oddziału 
Obserwacyjnego 

H St.Battr. II Geb.A.R. 654 — Znak Baterii Sztabowej 
2. Batalionu 654. Pułku Artylerii Górskiej 


zastępczy znak Pomocniczej Kompanii Budowlanej 131. 
Batalionu Saperów 
CE. PI. KP. MOT. 815 (6) - Znak 815. Zmotoryzowanej 
Kompanii Saperów — Obsługi Min Samobieżnych typu 
„Goliath” 
(F_ BAU-PI. KOL. 418 — Wykonany we własnym zakre- 
„śle znak 418. Kolumny Sapersko- Budowlanej 
Ó BRUCKO. 660 — Znak 660. Kolumny Mostowej 
CH FEisb.Be.A.4 — Znak 4. Oddziału Operacyjnego 
Kolei Polowych 


9. Znaki tożsamości stużb logistycznych 


CA Wa.Werkst.Kp. 84 — Znak 84. Kompanii Rusznikar- 
skiej 
(B_ Schlacht. Zg. 252 — Znak 252. Plutonu Rzeźniczego 
7.KI.Kw.Kol. Div.Nachschfhr. 3 — Znak 7. Lekkiej Ko- 
Imny Samochodowej Dowództwa Służb Logistycznych 3. 
4 wizji Piechoty 
> Nachschb.Kp.84 — Znak 84. Kompanii Zaopatrzenia 
CE _ SAN.KOMP.1/150- Znak 1. Kompanii Sanitarnej 150. 
0 ddziału Sanitarnego 
ESRO 1/252 - Znak 1. Kolumny 252. Szwa- 


6606 CE 


tożsamości wojsk tączności 


tr.K. 563 — Znak 1. Kompanii 563. Armijnego 


N.ABT. 449 — Znak 4. Kompanii 449. Górskie- 
o Oddziału Łączności 


ie grobów oficerów polskich w Katyniu. 
Pk. 531 — Znak 531. Parku Łączności 

INK ERS. KP. NACHR.ERS.ABT. 4 — Znak 5. Zapaso- 
nii Radiowej 4. Zapasowego Oddziału Łączności 


_H. Ma. Thorn — Znak Składów Amunicyjnych w Toruniu 
/'W.M.A. ARNSWALDE — Znak Wojskowej Komendy 


A. 580 — Znak 580. Urzędu Poczty Polowej 
fet. Kp. 354 — Znak 354. Kompanii Weterynaryjnej 
" Res. Laz. Naumburg/S. — Znak Rezerwowego Lazaretu 
- Naumburg/S. — aktualnie Nowogrodziec k. Jeleniej Góry 
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=, zdarza się, że odkopujemy je razem ze 
=zczątkami żołnierzy. Pamiętajmy, że w takich 
grzypadkach stanowią one jedyną możliwość 
<szalenia tożsamości żołnierza i ewentualne- 
20 powiadomienia jego rodziny. W związku z 
%m należy bezzwłocznie powiadomić odpo- 
wsednie instytucje, które zajmują się identyfi- 
sacją szczątków poległych żołnierzy niemiec- 
sich. Najlepiej informacje znajdujące się na 
nieśmiertelniku, razem z dokładną lokalizacją 
znaleziska przesłać na adres Deutsche Dien- 
sistelle (WASt), Eichbormdamm 179, 13403 
Berlin. Jeszcze lepiej zgłosić ten fakt do Pol- 
sko-Niemieckiej Fundacji Pamięć, zajmującej 
się ekshumacją szczątków żołnierzy niemiec- 
kich w Polsce i organizacją ich pochówków 
w ramach powstających cmentarzy wojen- 
nych. Uwaga — informowanie wspomnia- 


nych instytucji ma sens wyłącznie w przy- 
padku znalezienia nieśmiertelnika razem ze 
szczątkami żołnierza. 

W tabelach przedstawiono skró- 
ty najczęściej spotykane na niemieckich 
nieśmiertelnikach Wehrmachtu z okresu 
Il wojny. Niektóre jednak skróty posiadają 
kilka znaczeń i należy je interpretować 
w zależności od kontekstu. w którym 
występują — charakteru jednostki, bądź se- 
kwencji umieszczonej na nieśmiertelniku. 
Ztej też przyczyny zdecydowanie odradzam 
stosowania wspomnianej listy skrótów jako 
jedynego źródła informacji. W wielu przy- 
padkach, nawet najpełniejsza lista skrótów. 
jeżeli nie jest poparta wiedzą na temat orga- 
nizacji i historii danej armii, nie pozwoli na 
prawidłowe odcyfrowanie treści znaku. 


Tu mogę zaoferować pomoc — kontakt 
przez redakcję „Odkrywcy”. 

Jednocześnie pragnę zaznaczyć, że ni- 
niejszy artykuł napisany został w oparciu 
o obecnie posiadaną przeze mnie wiedzę 
na temat znaków tożsamości z opisanego 
okresu. Wiedza ta wynika w dużej mierze z 
doświadczeń kolekcjonerskich, tym samym 
przepraszam za ewentualne błędy lub bra- 
ki w treści, które wynikać mogą z nie od- 
krytych jeszcze obszarów tematu, a także ze 
zdawkowego potraktowania problematyki 
wojskowych znaków tożsamości w litera- 
turze kolekcjonerskiej i innych dostępnych 
wydawnictwach. a 


Wszystkie eksponaty przedstawione 
na zdjęciach pochodzą z kolekcji Autora. 


| ZE Aufklśrungs-Abteilung | Oddział Rozpoznani: Ktz.Inst.kp. | KraftfahrInstandset- | Kompania samochodowo*na” 
|| Oddział — niezbyt precyzyjne SEND 2ungs-Kompanie —_ prawcza 
Abt. Abteilung określenie jednostki o wielkości Krfw. , Kw. Kraftfahrwagen Samochodowy. 
|| od plutonu do dywizjonu Krankenkraftfarwagen Y 
A.K. Armee Korps Korpus Armijny Kekyżkol Kolonne > Kolumna sanitarek 
A.O.K. Armee Oberkommando! Dowództwo Armii Landwehra (oddziały składające 
Artl., Art. A Artillerii Artyleria Ldw., Lw. się z rezerwistów w wieku 
A.R. Artillerie Regiment Pułk Artylerii 35-45 lat ) 
Aufkl Aufklśrungs Rozpoznawczy _ Lag. BEE TA| Obóz, Magazyn 
Ausb., A. Ausbi Cung Szkolny Laz Lazarett Lazaret/Szpital Polowy 
Back. Backerei Piekarnia Landsch.. R R 
Bad. Bil Bataillon Batalion | |en ZWELiE SZOREM 
Batt., Batu. Batterie Bateria Lehr. Instruktorski 
Br.Bau.Kol. |_Briicken Bau Kollone | Kompania Mostowa (Saperów) E Leichte Lekki 
Brig. Brigade Brygada Mag. Magazin Magazyn 
Eau.K. Bau Kolonne Kompania/Kolumna Budowlana Masch. Maschinen Maszynowy 
Dep. EDC Magazyn/Komisja M.G. Maschinen Gewehr Karabiny maszynowe 
Divisions Fusilier Ba- "Ja ź x Mot. Motorisiert Zmotoryzowany 
208 taillon EROMKUECY, MW. Minenwerfer Miotacze Min 
Bu Divisions Nachschub- | Dywizyjne jednostki zaopatrze- N. Nachrichten Łączność 
Truppen niowe N.A. Nachrichten Abteilung Oddział łączności 
Div. Division Dywizja __ Nachsch Nachschub. Zaopatrzenie 
Eisb. Eisenbahn Kolejowy Nbl. Nee nebelierier Dymny/ Rakietowy 
? isenbahn-Betriebs- Ę Ę ć R Pf jnie 
Eisb.Betr.Kp W sA NĘ Kolejowa kompania operacyjna p rd Pat 5 
Ers., E. Ersatz Zapasowy Pk. Park Park, baza 
Fahr Kolonne Konna kolumna transportowa Pz. Panzer Pancerny. 
Feldersatz Bataillon Polowy batalion uzupełnień "Pz.Abw. Panzerabwehr Przeciwpancerny 
Feldpostnummer Numer poczty polowej Pzgren. Panzergrenadier Grenadierzy pancerni 
Fernsprech Telefoniczny. Pz.|ag. Panzerjager. Przeciwpancerny 
Festungs Forteczny Radf. Radfahr Rowerowy 
Flieger Abwehr Bata- |Batalion przeciwlotniczych kara:| R..Regt. Regiment Pułk. ok 
illon binów maszynowych Komisja Rekrutacyjna/Jednostka 
Flieger Lotniczy KoaEe (ie M Szkoleniowa 
Funk Radiowy Res. Reserve Rezerwowy 
Fisillier Fizylierzy Sam. Sammeln Zbiorczy 
Feldzeug. Kwatermistrzowski [ESS Sanitats Sanitarny 
Gebirgs Górski Schlacht. Schlachterei Rzeźnia 
Genesenden Ozdrowieńcy Schtz. Szchitżen Strzelcy, Ochrona 
Gebigrs Jager Strzelcy Górscy Schw. Schwere Ciężki 
Grenadier Regiment Pułk Grenadierów Sich.Regt Sicherungs Regiment Pułk ochrony 
Grenadier Granadierzy Stamm, St. Kadrowy 
Terytorialny (przypisany do Stab, Stb. Sztab/Sztabowy 
okręgu wojskowego) Str. Strassen Bau q Ą 
FHeeres Flak Batterie | Bateria p.lot. wojsk lądowych | | Bau.Komp. |_KompaniejKolonne_|__ Kompania Budowy Dróg 
Infanterie Geschitz Działa piechoty Stu.Gesch., Ę ó 
Infanterie Piechota Stug. SAOEREJN CeżiszuiModĘ 
Infanterie Regiment Pułk piechoty. Tmot. Teilmotorisiert Częściowo zmotoryzowany. 
Jager Strzelcy. R T Jednostka w sile od plutonu do 
Infanterie Piechota BE | MBB kompani 
Kavalerie Kawaleria Verm. Vermessungs Pomairowo-obserwacyjny 
Kolonne Kolumna/Kompania Verpl. Verpflegungs Zaopatrzenie 
Kompanie Kompania Vet. Veterinar Weterynaryjny 
Kmezo Dowództwo (zwykle w jednost- 'Wa.Btl.. Wachbatailion Batalion wartowniczy 
ce frontowej) Wert. Werfer Rakietowy 
Komendantura (zwykle w przy: 'Werkst. Werkstatt Warsztat. 
Kdtr. Kommandantur padku administracyjnych jedno- Wi. Wirtschafts. Gospodarczy 
stek stacjonarnych) zg. Zug. Pluton 
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ntrygująca wędrówka w czasie rozpoczy- 
| na się na obecnych peryferiach nadmor- 

skiej miejscowości. W Lubiniu, w dru- 
giej połowie XIX w. powstała fabryka, któ- 
ra uchodziła za chlubę Niemiec z czasów re- 
wolucji przemysłowej. Ponadto była jedną 
z pierwszych fabryk cementu w Europie. 
Produkowała nieprzerwanie przez niemal 
wiek, aż do 1945 r. Granicę cementowni 
wyznaczała „brama”, przez którą przejechać 
trzeba także dzisiaj, wjeżdżając do Lubinia 
od strony Międzyzdrojów. Na szarym porta- 
lu zachowały się resztki cyfr: 193... Po jed- 
nej stronie starej konstrukcji rozciągają się 
wzgórza. Ze zbocza wyrastają resztki beto- 
nowych cokołów z masywnymi, stalowy- 
mi śrubami, ułożone z żelbetową bramą 
w jednej linii. Jak dowiemy się później, tędy 
właśnie przebiegała linia kolejki. Wagoni- 
ki. wypełnione urobkiem pochodzącym 
zokolicznych wzgórz, transportowały kredę 
na teren fabryki. 


onstrukcje porasta dziś 


Ooeauuea IPONNA 


to 
binia to do 


Cementowy kombinat rozciągał się na 
przestrzeni kilku hektarów. Dzisiaj teren 
obiektu otacza kilkudziesięciometrowej 
długości betonowy płot, oryginalne ogro- 
dzenie z tamtych lat. Ciągnie się równolegle 
do wspomnianej szosy. Przechodzimy przez 
jedną z wyrw w ogrodzeniu. by sprawdzić, 
co zostało z dawnej świetności wytwórni. 
Brodzimy w śmieciach. Poza odgłosem na- 
szych kroków, tylko czasem ciszę przery- 
wają pokrzykiwania miejscowych zbiera- 
czy złomu, biesiadujących z butelką taniego 
wina lub odgłos piły ścinającej drzewo. Te- 
ren porasta las drzew-samosiejek i pnączy. 
Wdzikim krajobrazie piętrzą się żelbetowe 
ceglane bloki. Wyglądają jak rozerwane wy- 
buchem. Dzieła zniszczenia dopełniają ko- 
rzenie drzew. rozsadzające resztki budyn- 
ków. Wyrwy zarastają powoli mchem. 

Pofabryczny teren przecina wydepta- 
na przez miejscowych ścieżka. Idziemy nią. 
Co jakiś czas natrafiamy na czarny właz na 


ej 


PEP ię I z. 
linia kolejki trans amie dawniej 


portującej urobek. 


dla mieszkańców Lu- 


rze znany element krajobrazu, jed- 

nak dla nas jest jak wrota do tajemnicy. Pamięta prze- 

cież czasy, gdy na miejscu obecnego śmietniska pracowała 
druga co do wielkości cementownia XIX-wiecznych Niemiec. 
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j przebiegafa 


wysokości gruntu. Czy prowa- 
dzi do podziemi fabryki? Na- 
potkani ludzie potwierdzają, że 
„za łebka” wchodzili i szli tune- 
lami, jednak nie pamiętają jak 
długimi. Inni opowiadają o wielu 
krzyżujących się tam korytarzach. 
Niektóre z piwnic dawnej fabryki 
zwiedzimy później, dzięki pracow- 
nikowi spotkanemu na terenie nie- 
dalekiej spółdzielni rybackiej. Nie 
trzeba jednak eksplorować pod- 
ziemi, by co krok napotykać coś 
niewyjaśnionego. Chociażby w 


Przez zab, 
etonow. 
wcześniej próbował się (9, Mtoś 


jował się przebić... 


odnodze uczęszczanej ścieżki, zauważamy 
ceglany mur z zabetonowanym oknem. 
Nie tylko nas zaintrygowało to miejsce. 
Ktoś wcześniej próbował przebić się przez 
beton, natrafił jednak na kolejną warstwę 
cegieł... 

Idziemy dalej, mijając liczne, tukowo 
sklepione bramy i przejścia oraz popękane 
filary, z fragmentami przerdzewiałych, sta- 
lowych uchwytów, ceowników i zbrojeń. 
Czy na tych pozostałościach opierały się 
niegdyś sklepienia hal? biegły linie pro- 
dukcyjne? bądź też tędy przejeżdżały fa- 
bryczne samochody? Bez wglądu w daw- 
ne plany fabryki i archiwalne zdjęcia trud- 
no sobie wyobrazić jej rzeczywisty wygląd 
i ogrom. 

Najwyższa z zachowanych konstrukcji 
ma około 12 m wysokości. Na niej poru- 
szał się po szynach potężny dźwig. Służył 
do przeładunku materiałów z barek, a za- 
razem umożliwiał transport po fabryce 
— wyjaśniają przeprowadzone później roz- 
mowy. 

Kolejną z zagadek przeszłości, którą nie 
od razu udaje się rozszyfrować, jest prze- 
znaczenie przedziwnej, rozerwanej wybu- 
chem rotundy z cegieł. Musiała być jednym 
z wyższych elementów w funkcjonującej fa- 
bryce. | rzeczywiście, okazuje się resztką 
jednego z dziewięciu 
potężnych kominów 
górujących na archiwal- 
nym zdjęciu nad cemen- 
townią. 

Pomiędzy najwyż- 
szymi konstrukcjami a 
piwnicami jest kilkuna- 
stometrowa różnica po- 
ziomów. Z wyniesionych 
ponad powierzchnię 
zwałów cegieł i żelbetu 
można schodzić w dół, 
na niższe kondygna- 
cje, krętymi ścieżkami 
częściowo wylanymi 
betonem. aż do piwnic, = 
które w większości są 


niedostępne, zawalone JICSEUSB 


Betonowa konstrukcja, po której 


gruzem lub zalane wodą, noszące ślady 
współczesnego zamurowania... W jednym 
z takich tuneli Polacy odnaleźli po wojnie 
całą kolejkę do transportowania urobku 
— wylądowała na złomowisku. 

Nie wszystko jednak zostało zniszczo- 
ne. Spółdzielnia rybacka przylegająca do 
ruin zaadaptowała szereg budynków i 
pomieszczeń cementowni dla swoich po- 
trzeb. Kutry i jachty cumują w jednym z 
dawnych basenów portowych. Tam też 
spotykamy Krzysztofa Banacha, który po- 
prowadzi nas tylko sobie znany- 
mi ścieżkami. Wśród rumowi- 
ska dawnego nabrzeża, zagar- 
nianego przez fale szuka znane- 
go sobie z dawnych lat włazu 
do podziemi. Bezskutecznie. 
Zniknął pod zwałami ziemi 
podmytej przez wody Zale- 
wu Szczecińskiego. 

Zwiedzamy następnie 
dawny budynek ZSMP z 
wybitymi wielkimi okna- 
mi wychodzącymi na za- 
lew i z potężnymi piw- 
nicami. — Tu miałem swój 
przepiękny apartament 
— wspomina dobre czasy 


pan Krzysztof. — Ośrodek Johannes Quistorp — właściciel ce- 


padł wraz z upadkiem ko- 
muny. 

Ruina cementowni należy obecnie do 
gminy Międzyzdroje. 


mentowni. 


Dawny potentat 


Pommersche Portlandzement Fabrik Qu- 
istorp in Lebbin, czyli Pomorska Fabryka Ce- 
mentu Portlandzkiego, tak brzmiała orygi- 
nalna nazwa kombinatu. Quistorp to na- 
zwisko właściciela i budowniczego wy- 
twórni. znanego przemysłowca, a zara- 
zem najbogatszego szczecinianina tam- 
tych lat. Kamień upamiętniający Niemca 
zobaczyć można dzisiaj w Lubiniu przy po- 
mniku Prądzyńskiego. Wyryte są na nim 
daty: rok budowy cementowni, data uro- 


jeździł potężny dźwig 


dzin i śmierci Johannesa Quistorpa i jego 
Syna Martina, który po śmierci ojca przejął 
kierownictwo fabryki. 

Cementowy kombinat stanął w 1856 r. 
Fabryka w okresie swej największej pro- 
sperity produkowała 100 tys. ton cemen- 
tu najwyższej jakości rocznie. Cement por- 
tlandzki zaczęto produkować w Anglii w 
1829 r.. a już 27 lat później technologię 
tę wykorzystał szczecinianin, wykorzystując 
doskonały produkt na krajowych budowach 

oraz eksportując go m.in. do Danii i Ro- 

sji. Wytwarzano go nie tylko z ro- 

dzimych surowców. 
— Złoża kredowe z Lu- 
binia i pobliskiej Wapnicy 
okazały się zbyt skąpe, by 
zaspokoić potrzeby pro- 
dukcyjne — tłumaczy Julian- 
na Rogowska, kronikarz lo- 
kalnych gazet, miłośniczka 
regionu. — Dlatego spro- 
wadzano kredę z 
sąsiedniej wyspy 
Rugii na barkach 
oraz z rejonu dol- 

nej Odry. 

Na bazie jed- 
nego z wyrobisk 
należącego do 
lubińskiej cemen- 
towni, powstała 

słynna współczesna atrakcja turystyczna 
regionu: Turkusowe Jezioro w okolicach 
Wapnicy. Stąd dawniej czerpano kredę, 
którą ładowano na wagoniki. Kolejka lino- 
wa przewoziła urobek do fabryki. System 
odwadniający zapobiegał zalaniu wyrobi- 
ska przez wody gruntowe. Woda odpompo- 
wywana była do Zalewu Szczecińskiego. Po 
przerwaniu prac wydobywczych nic już nie 
stało na przeszkodzie powstaniu bajkowe- 
go jeziora, które włączone zostało w granicę 
Wolińskiego Parku Narowego. 

— W latach 50. zorganizowano akcję wy- 
pompowywania wody — opowiada Julian- 
na Rogowska. — Po osuszeniu zbiornika 
odsłonięto część urządzeń wiertniczych i in- 
nego sprzętu, który zde- 
montowano i wywiezio- 
no. Wstrząsem dla zatrud- 
nionych przy oczyszczaniu 
dna było odnalezienie czte- 
rech... topielców. Ustalono, 
że to niemiecka rodzina fry- 
zjerska z Wapnicy, która na 
wieść o zbliżającej się Armii 
Czerwonej popełniła samo- 
bójstwo... 

W czasach, gdy nikt 
nie przewidywał jeszcze 
wybuchu wojny, cemen- 
townia jako największy 
zakład przemysłowy na 
wyspie Wolin, dawała 
pracę wielu okolicznym 
mieszkańcom. „W II poł. 
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XIX w. Quistorp zatrudniał około 
800 robotników, na pocz. XX zre- 
dukował tę liczbę do 600 z powodu 
wprowadzenia do produkcji nowo- 
czesnych maszyn i urządzeń — pisze 
Marian Antas w „Wyzwoleniu Zie- 
mi Wolińskiej”. 

— W przestronnych pomieszcze- 
niach na terenie fabryki ulokowa- 
no warsztaty ślusarskie, spawalnie, 
pracowali kowale, murarze, elek- 
trycy i rymarze — dodaje Julianna 
Rogowska. 

Według przekazów, właściciel 
dbał o swoich pracowników: 
wybudował dla nich mieszka- 
nia zakładowe, łaźnie, boisko 
dla dzieci, dom dla wdów. salę spotkań, 
czytelnię, księgarnię, sklepy i dwuklasową 
szkołę. Zatrudnieni pracowali w komfor- 
towych, jak na tamte czasy, warunkach. 
Obsługiwali skomplikowany proces tech- 
nologiczny. Surowiec przygotowywa- 
ny do procesu wypalania (kreda zmie- 
szana m.in. z gliną i węglem) gromadzo- 
ny był w wielkiej cysternie o pojemności 
1000 m». Stąd był transportowany do 


backie. 


| . 


— W tych obrotowych pie- 
rcach wypalano cement. 


pieców obrotowych — czterech żelaznych 
bębnów o długości 60 m i średnicy 2,5 
m. wyłożonych materiałem ognioodpor- 
nym. Piece, w których dochodziło do wy- 
palania w temperaturze 1300*C były lek- 
ko pochylone i podczas procesu powoli się 
obracały. Zarówno piece, jak i młyny ce- 
mentowe napędzane były przez dwie ma- 
szyny parowe. Przy zakładzie mieściła się 
wytwórnia beczek. Przed rokiem 1910 
produkowano w niej maksymalnie 1800 
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W dawnym basenie porto- 
wym cumują dziś kutry ry- 


ud 


sztuk dziennie. W becz- 
kach transportowano ce- 
ment za granicę. 

O wielkości i samo- 
wystarczalności fabryki 
może świadczyć fakt. że 
posiadała własną... flotę 
transportową: pięć stat- 
ków parowych i piętnaście 
lżejszych barek zbudo- 
wanych 
w przyza- 
kładowej 
stoczni. W tym zakładzie, 
w razie potrzeby, remon- 
towano statki. Podobno 
w czasie Il wojny. rów- 
nież tutaj naprawiano 
uszkodzone U-booty. Flo- 
ta Quistorpa przybijała 
do należącego do fabry- 
ki nabrzeża osłoniętego 
sztucznym falochronem. 

Wielki kryzys lat 30. 
nie oszczędził kombinatu. Ograniczono 
wówczas produkcję. W czasie Il wojny ce- 
ment lubiński wykorzystywany był m.in. 
do rozbudowywania infrastruktury por- 
towej. przemysłowej i fortyfikacyjnej. W 
tym czasie tereny wyspy Wolin i wschod- 
niej części wyspy Uznam stanowiły bar- 
dzo ważny rejon ekonomiczno-militar- 
ny (główna baza Kriegsmarine zachod- 
niego Baftyku, gdzie stacjonowały zarów- 
no okręty podwodne, jak i duże okręty li- 


stawiaji 


1 


Jedna z barek transpor- 
"towych Quistorpa. 


inalna pocztówki ; 
Só jąca fabrykę Quistorpa: 


niowe. Tam też znajdowały się 
lotniska Luftwaffe wraz z licz- 
nymi ośrodkami szkoleniowy- 
mi lotnictwa, ośrodek produk- 
cji oraz badań broni rakieto- 
wej i fabryka torped). Jak opi- 
suje w swojej książce Marian 
Antas „W stoczni okrętowej 
koło Ognicy (dzisiejsza stocznia 
PPDiUR „Odra”) w ostatnich 
latach wojny Niemcy budowali 
statki-tankowce (słynne beto- 
nowce — przyp. red.). Wysyłali 


a z tamtych czasów przed- 


też produkt (z Lubinia — przyp. red.) do Gdy- 
ni oraz eksportowali go do państw skandy- 
nawskich. W marcu 1945 r. zakład zakończył 
produkcję z powodu braku surowca”. 

Gdy w początkach maja 1945 r. na te- 
ren fabryki weszli Rosjanie, zastali w pełni 
wyposażone hale. Sprawne maszyny mogły 
w każdej chwili rozpocząć produkcję. Stało 
się jednak inaczej. 


Wojenny łup 


Armia Czerwona demontowała urządzenia, 
ładowała je na barki i przez Bałtyk wywoziła 
do Związku Radzieckiego. Los lubińskiej 
fabryki był identyczny jak wielu innych 
obiektów przemysłowych na terenie Nie- 
miec. To, co nie uległo zniszczeniu podczas 
bezpośrednich działań wojennych, zostało 
rozgrabione. W ten sposób Rosjanie chcie- 
li wynagrodzić sobie ogrom wojennych 
strat. W przypadku Lubinia ich działania 
uzyskały milczącą zgodą ze strony władz 
Polski. Wynikało to z niepewnego statusu 
tego obszaru. Przynależności państwowej 
wysp Wolin i Uznam. podobnie zresztą jak 
i lewobrzeżnego Szczecina nie określono 
precyzyjnie w traktatach, kreślących po- 
wojenny porządek Europy. Dlatego nie- 
wielu wierzyło, iż ostatecznie tereny te 
przypadną Polsce. 

Zdobycz wojenna z Lubinia nie 
przyniosła już jednak nikomu korzyści. 
Część transportu utonęła na Bałtyku w dro- 
dze do ZSRR. Resztki tego, czego nie udało 
się zabrać Rosjanom, rozkradli szabrownicy. 
Po maszynach, przyszła kolej na inne ele- 


kominów... 


menty stalowe, które można było wynieść 
lub wyrwać ze ścian, a w końcu na mate- 
riał budowlany. — Pół Międzyzdrojów z tego 
zbudowano — informuje napotkany rybak. 
— Przyjeżdżali tu ciężarówkami i brali cegłę na 
odbudowę Warszawy — dodaje inny. 

Wśród zwałów gruzu kręcono filmy. 
m.in. „Kanał” Andrzeja Wajdy. Nasz roz- 
mówca, pan Janusz, zdradził nam, że dla 
potrzeb filmu wysadzano pozostałości ce- 
mentowni. Dziewięć olbrzymich komi- 
nów, z których podobno tylko jeden zo- 
stał draśnięty podczas alianckiego nalotu, 
runęło w latach 60. na planie filmowym, 
tworząc „na żywo” realistyczne efekty spe- 
cjalne. 


Tajemnicze podziemia 


Gdyby ukryto coś na terenie cementow- 
ni, zapewne już dawno zostałoby to od- 
nalezione. Sowieci, szabrownicy albo 
i obsługa techniczna ekip filmowych zapew- 
ne natrafiłyby, przez przypadek, na jakieś 
schowki. I to nie tylko kryjące wyposażenie 
fabryki, zamurowane w nadziei „na lepsze 
czasy”, jak wspomniana wyżej kolejka. 

Tajemniczość tego miejsca wzrośnie 
jeśli uświadomimy sobie bliskość poli- 
gonu doświadczalnego broni V3. Ten su- 
pertajny obiekt militarny w Wicku-Zale- 
siu, oddalony zaledwie 3-5 km od Lu- 
binia, podobnie jak cementownia miał 
strategiczne znaczenie. Obydwa obiek- 
ty były pilnie strzeżone. 

Ruszamy na rekonesans znanych 
naszemu przewodnikowi podziemi, 
może to zmniejszy wątpliwości? Scho- 
dzimy w dół gruzowiska. Widać właz 
do tunelu zalanego obecnie wodą. 
— Przed kilkunastoma laty tryskało 
stąd źródełko — mówi Krzysztof Ba- 
nach. — Stąd czerpaliśmy krystaliczną 
wodę do picia i gotowania. 

Po chwili przewodnik odnajduje 
kolejne wejście. Schodzimy w dół, 
chwilami czołgając się. Światło la- 
tarki wydobywa z mroku korytarz 
ceglany wysoki na ok. 1 mi 1,5 m 


Oto co pozostało po jednym z wysokich fabrycznych 


szeroki. Po kilkunastu 
metrach natrafia- 
my na zawał z gru- 
zu. Tego typu koryta- 
rzy na pofabrycznym 
terenie jest więcej, 
wszystkie niedrożne. 
Wyjątkowe wydają 
nam się podzie- 
mia jednego z daw- 
nych budynków fa- 
brycznych, dzisiaj 
przylegającego do 
obszaru spółdzielni 
rybackiej. Wchodzi- 
my do wnętrza przez 
potężny żelbetowy 
c właz. Początkowo 


gruz utrudnia przedostanie się w głąb. Znaj- 
dujemy się w korytarzu, od którego odcho- 
dzi szereg prostopadłych piwnic. Wewnątrz 
widać ślady równomiernie porozmieszcza- 


nych urządzeń, niby „poideł”, które z dru- 
giej strony masywnej ściany przechodzą w 
wiązkę przerdzewiałych rur. Brakuje wśród 
nas specjalisty, który określiłby zastosowa- 
nie tych urządzeń. Jeden z tych korytarzy 
pokrywa warstwa wody. W kolejnym. zno- 
wu zauważamy zabetonowane drzwi. — To 
współczesna robota — mówi Krzysztof Ba- 
nach. — Widać po rodzaju zaprawy i cegle. 

Pod koniec wędrówki, na niezabudowa- 
nym polu omal nie wpadamy do zupełnie 
zakrytej trawą dziury. — Ostrożnie — ostrze- 
ga nasz przewodnik. — To wejście do jedne- 
go z wielu bunkrów na tym terenie. Lord, 
pies naszego informatora, jeży się i szczeka 
zaglądając w dziurę. Dzikie zwierzęta, lisy? 
— bez dobrej latarki wolimy nie ryzykować 
wejścia. 

A jeśli okaże się, że z dawną cementow- 
nią rzeczywiście wiąże się wielka tajemni- 
ca lub w jej podziemiach ukryto zaginione 
skarby?... Wówczas zgiełk licznych głosów 


Krzysztof Banach prowadzi nas sobie tylko zna- 


nymi ścieżkami... 


» wypełni to obecnie zapomniane, wciąż 


niszczone i niszczejące miejsce. Dla jed- 

nych tylko niebezpieczne śmietnisko, dla 

innych jednak zabytek minionej cywiliza- 

cji, magiczny destrukt... 

Zdjęcia, mapka oraz tłumaczenie z niem.: 

Błażej Stanisławski, 

archiwum Julianny Rogowskiej 
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FORTYFIKACJE 


Fortyfikacja 
polska z 1939 r. 
„Ośrodek oporu 


Jastarnia” 


NIKODEM BUTRYMOWICZ, ZBIGNIEW REKUĆ 


NN 
ROD NY 


RZ 


jes 


Ośrodek oporu usytuowany jest na półwyspie helskim pomiędzy Jastarnią a Kuźnicą, 3 km przed 
Jastarnią na wysokości pola namiotowego. Dla ij ośrodka zaplanowano trzy pozycje obronne: po- 


lową pozycję wysunięt 
tonimach: „Sokół”, „Sa 


ma lekkimi schronami bojowymi. Linie uzupełniały rów przeciwczotgowy, 


, pozycję główną, w skła 


której wchodziły 4 ciężkie schrony bojowe o kryp- 
ała”, „Saragossa” i „Sęp” oraz pozycję tyłową polową, wzmocnioną cztere- 


i zapory przeciwpiechotne. 


Na plaży morskiej i przy drodze przygotowano stanowiska armat przeciwpancernych. 


maja 1939 r. Prac nie ukończono do 

dnia kapitulacji półwyspu. W niektó- 
rych schronach głównej linii nie zamonto- 
wano pełnego uzbrojenia, a na pozycji 
tyłowej został ukończony i przygotowany 
do obrony tylko jeden z czterech projekto- 
wanych schronów. 


B udowę ośrodka oporu rozpoczęto 15 


Ciężkie schrony bojowe pozycji 
głównej 


Są budowlami żelbetowymi z elemen- 
tami pancernymi. Od strony narażonej 
osłonięte były maskującymi nasypami 
ziemnymi. Wszelkie otwory w ścianach i 
stropach zabezpieczały pancerne osłony. 
Sztywne stropy z warstwy belek stalowych 


osłaniały pomieszczenia przed rażeniem 
załogi przez odpryskujące odłamki beto- 
nu w przypadku trafienia pociskiem. Po- 
szczególne schrony miały różne powierzch- 
nie i kubatury wewnętrzne, różne grubości 
ścian zewnętrznych, wewnętrznych i stro- 
pów oraz różne uzbrojenie, dostosowane do 
lokalnych warunków (patrz: tabela). 


Lekki schron bojowy na jeden ckm 
(jednosektorowy) pozycji tyłowej 


Jest budowlą żelbetową z elementami sta- 
lowymi o grubości ścian zewnętrznych 
40-120 cm i stropie stalobetonowym o 
grubości 90 cm. Osłonięty nasypem ziem- 
nym od strony narażonej. Otwory w ścianach 
zamykane są pancernymi osłonami. Jest to 


schron unikalny, o małej strzelnicy dla ckm, 
przystosowanej do karabinu maszynowego 
zamontowanego na lawecie fortecznej. 


Zwiedzanie schronów 


J 


chron w budowid 
a: 2% 


T-TABLICA INFORMACYJNA. 


mie >>zftire | 
Cd schron w budbwie | 

W of 
= zz”! 


==3 


Grubość ścian Grubość ścian Grubość 2 s Ę cz 8 E 
Nazwa ewnetonych wewnetrznych, |stropu Ilość Powierzchnia Kubatura Ilość Ilość Działo 
schronu  * [em] y [am] y [era] [r4>) [m?] [m] ckm rkm ppanc. 
SOKÓŁ 100-200 50-100 47 93 2 2 — 
SABAŁA 100-180 10-100 11 Jess 151 3 1 1 
SARAGOSSA 100-180 10-100 7 48 96.5 2 1 = 
SER 125-330 j 60-100 8 54,5 109 2 2 Ą 
Lekki 40-120 = 1 23 6.5 1 = = 
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Jesienią 2003 roku członkowie Sto- 
yszenia „Przyjaciele Helu" odkopa- 
wejścia do części schronów i oczyścili 
h wnętrza. Zwiedzanie proponujemy 
ocząć od tablicy informacyjnej umiesz- 
ej przy polu namiotowym. Następnie 
ziemy do ciężkiego schronu bojowe- 
Sokół”, który znajduje się na terenie 
pola namiotowego nad brzegiem Zatoki 
Gdańskiej. Obecnie nie można zwiedzać 
wnętrza schronu, gdyż jest zasypane pia- 


1 


| SOKÓŁ 


— schron nie udostępniony. 


skiem. Natomiast bez problemu można 
wejść po schodkach na strop schronu, któ- 
rego powierzchnia jest zabezpieczona ba- 
rierami. Urządzono tam prowizoryczny bu- 
fet, a na kopule pancernej ckm zamonto- 
wano wielki ruszt do pieczenia. 

Od schronu „Sokół” kierujemy się na 
północny wschód. przechodzimy przez 
drogę i linię kolejową w kierunku morza i 
dochodzimy do największego schronu bojo- 
wego — „Sabała”. Schron można zwiedzać, 
lecz niezbędna jest do tego latarka. Obiekt 


M | 


5m 


SABAŁA 


— schron udostępniony. 


jest suchy. Jedynie izba bojowa ze strzelnicą 
dla ckm zalana jest wodą. a wystające z niej 
kamienie są ruchome. dlatego w tym miejscy 
należy zachować szczególną ostrożność. 

Kolejnym obiektem fortyfikacyjnym, do 
którego się udajemy jest schron „Saragos- 
sa”. Mamy do wyboru dwie możliwości: 
trasę krótszą — wprost do schronu, albo 
wydłużoną — obok resztek przeciwpancer- 
nych i przeciwpiechotnych przeszkód przed 
pozycją główną. Schron „Saragossa” stoi na 
wydmie dlatego też wejście do niego często 
zasypane jest piaskiem. 


m 


sm 


SARAGOSSA 


— schron udostępniony. 


Po zwiedzeniu tego obiektu, przez wał 
wydmowy przechodzimy na plażę, gdzie 
stoi ostatni z ciężkich schronów bojo- 
wych nazwany „Sęp”. Obecnie nie można 
wejść do wnętrza schronu, gdyż korytarz 
wejściowy jest zasypany piaskiem. Odważni 
mogą próbować dostać się do niego przez 
niezasklepiony szyb kopuły armaty przeciw- 
pancernej znajdujący się na stropie schro- 


nu. Z plaży można wrócić tą samą trasą lub | 
wzdłuż plaży udać się 300 m na wschód. | 


aby obejrzeć to, co zostało z tyłowej linii 
obrony czyli jeden lekki schron oraz fun- 
damenty następnych, nie zbudowanych 
(te trudno odnaleźć w terenie). Po obej- 
rzeniu pozycji tyłowej wracamy 
do punktu wyjścia, a 
więc tablicy informa- 
cyjnej przy parkingu i 
polu namiotowym. 
Omówione obiek- 
ty były dwukrotnie 
przygotowane do wal- 
ki. W 1939 roku przez 
polskich obrońców 
półwyspu i w roku 1945 
przez wojska niemieckie 
broniące się na Helu do 
początku maja. a 
Rys.: prywatne zbiory 
Autorów 


zza 


5m 


SĘP 


— schron nie udostępniony. 
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PAWEŁ KUKUROWSKI 


Bitwa pod Lutynią 


5 grudnia 1757 r. na polach wokół Lutyni — niewielkiej wsi położonej 
na zachód od Wrocławia — rozegrała się wielka bitwa pomiędzy ar- 
miami pruską (pod wodzą króla PRCEME Il) i austriacką. „Gdyby 


ten dzień był dłuższy tylko o dwie go 


ziny, Austria by się już nie 


podniosła” — napisał później Fryderyk. 


latach 1740-1763 Prusy i Austria 
W:: ich sprzymierzeńcy stoczy- 

li trzy wojny o Śląsk, tzw. Woj- 
ny Śląskie. Tę zasobną i dobrze rozwiniętą 
krainę zdobyły i utrzymały Prusy, dzięki 
czemu awansowały do grona mocarstw. 
Najdłuższa i najkrwawsza spośród Wojen 
Śląskich — trzecia, znana szerzej pod nazwą 
wojny Siedmioletniej, wybuchła w sierpniu 
1756 r. Rozpoczęło ją wtargnięcie Prus do 
Saksonii, osaczenie i kapitulacja armii saskiej 
w obozie pod Pirną. Po najechaniu przez kró- 
la pruskiego Fryderyka Il Czech, armia pru- 
ska zwyciężyła główną armię austriacką pod 
Pragą (6.V.1757) rozpoczynając oblężenie. 
Idący na odsiecz Austriacy pod wodzą 
marszałka Leopolda von Dauna pobili jed- 
nak Fryderyka Il pod Kolinem (18.VI.1757), 
co zmusiło tego ostatniego do wycofania się 
z Czech. Mimo porażki Fryderyk nie podda- 
wał się przeciwnościom i był gotów do od- 
parcia sił koalicji antypruskiej (którą tworzyły 
m.in. Austria, Francja i Rosja), szykujących się 
do uderzenia na Prusy z zachodu, południa i 
wschodu. Pomimo, że wojska koalicji znacz- 
nie przekraczały liczebnie wielkość armii 
pruskiej, Fryderyk jednak zawsze atakował 
pierwszy, jeśli tylko nadarzyła się okazja. 

5 listopada 1757 r. sprowokował 
bitwę pod Rossbach w Saksonii z dwukrot- 
nie przeważającymi liczebnie siłami fran- 
cusko-niemieckimi i odniósł spektakularny 


Brama we wschodnim odcinku muru obronnego wokół 
kościoła w Lutyni, która w czasie bitwy została zdobyta 


sukces. Tracąc jedynie 600 ludzi pobił sprzy- 
mierzonych, którzy stracili 3000 zabitych i 
rannych, 7000 jeńców. 70 dział i prawie 
wszystkie podwody. 

Po zwycięstwie pod Rossbach Fryde- 
ryk skierował swe wojska na Śląsk. gdzie 
operowała armia austriacka. 3.XII.1757 r. 
pod Prochowicami pruski monarcha 
wygłosił słynną mowę do swych generałów 
i oficerów sztabowych. Stwierdził, że 
wbrew wszelkim regułom taktyki wojsko- 
wej zaatakuje znacznie silniejszą armię au- 
striacką, gdziekolwiek ją znajdzie. „Musimy 
pokonać wroga, albo dać się pogrzebać jego 
bateriom” — powiedział. Fryderyk zakończył 
swą przemowę słowami: „Wkrótce pobije- 
my wroga. albo się już nigdy nie zobaczymy”. 
Do walnej bitwy doszło 5.XII.1757 r. nie- 
daleko Wrocławia pod wsią Lutynia (Leu- 
then). Austriacy skoncentrowali tam ok. 
65 tysięcy żołnierzy (84 bataliony piecho- 
ty oraz kawalerię) i 210 dział. Wojska ich 
zostały uformowane w dwie linie na wznie- 
sieniach między wsiami: Lutynia, Wróblowi- 
ce, Kokoszyce, Mrozów. frontem na zachód. 
Awangarda została wysunięta w rejon wsi 
Źródła, położonej na zachód od Wróblowic. 
Nadciągający od zachodu Prusacy mieli 21 
tysięcy żołnierzy piechoty (48 batalionów) 
i 11 tysięcy kawalerii (128 szwadronów) 
oraz 167 dział. Tak więc znaczna przewaga 
liczebna była po stronie Austriaków. 


szturmem przez pruską gwardię kapitana Móllen- 


dorfa. 


ODkRyWC 


+ 


Rankiem 5.X11.1757 r. [IP 
pruska straż przed- 
nia zaatakowała au- 
striacką kawalerię 
we wsi Źródła. W 
wyniku walki Austriacy 
zostali odrzuceni 
w kierunku Wró- 
blowic, tracąc 
500 wziętych 
do niewoli ka- 
walerzystów. W 
ślad za przednią 
strażą nadciągały 
główne siły Fry- 
deryka. Na 
wysokości wsi 
Błonie król udał 
się na niewiel- 
kie wzniesienie 
o nazwie Schón- 
berg, skąd były 
doskonale wi- 
doczne pozy- 
cje Austriaków. 
Pruski monar- 
cha zrezygnował 
z czołowego natarcia, gdyż w takim wypad- 
ku nie miałby żadnych szans na zwycięstwo. 
Zamiast tego zamierzał wykonać pozoro- 
wany atak na prawe skrzydło Austriaków, 
a główne uderzenie skierować na lewe 
skrzydło przeciwnika, przesuwając woj- 
ska na południe pod osłoną niewysokich 
wzniesień. 

Zgodnie z rozkazem Fryderyka awan- 
garda pruska rozwinęła się do zaatakowa- 
nia prawego skrzydła Austriaków. Stojący 
na prawym skrzydle wojsk austriackich 
generał Lucchese przypuszczał, że stał się 
głównym obiektem uwagi Fryderyka i po- 
prosił o pomoc lewą flankę. jego prośba 
została spełniona. Właśnie na to liczył Fry- 
deryk. 


Pamiątkowy krzyż w 
Lutyni, stojący w miej- 
scu, w którym wybito 
ogniem armat wyłom 
w murze obronnym 
wokół kościoła. 


Szturm Prusaków na mury obronne 
wokół kościoła w Lutyni. 


wzmocnione zwierało się 
z przeciwnikiem znacz- 
nie szybciej (dążąc do 
przełamania), podczas 
gdy drugie skrzydło i cen- 
trum (słabsze) jeszcze nie 
wchodziły w bezpośredni 
kontakt z przeciwnikiem. 
ale wiązały go na tyle, iż 
nie był w stanie dokonać 
w toku walki koniecz- 
nych przegrupowań. 
Prowadzony właśnie 
w ten sposób pruski 
atak złamał i całkowicie 
rozbił lewe skrzydło au- 
striackie pod Lutynią, 
osłabione wcześniej 


ugrupowanie vojowa 
i Wistfochich podczas 


odesłaniem części 
oddziałów na północ 
i dość znacznie od- 
dalone od centrum. 


Kiedy Austriacy przegrupowali swe 
oddziały, by odeprzeć spodziewany atak, 
główne siły pruskie ruszyły na wieś Łowę- 
cice i wkrótce zniknęły z oczu Austriakom. 
skryte za osłoną niskich wzniesień. Austriacy 
dostrzegli ten manewr, ale sądzili, że woj- 
ska pruskie zaczynają się wycofywać. Tym- 
czasem Fryderyk II rozwinął armię w 3 li- 
nie, przyjmując szyk skośny. Na skrzydłach 
stanęła konnica. Gęsta mgła ułatwiła skry- 
te podejście pod pozycje austriackie. Na- 
tarcie rozpoczęta pruska piechota bata- 
lionami wysuniętymi skośnie od prawe- 
go skrzydła. 

Znany już w starożytności skośny (pochy- 
ty) szyk piechoty polegał na tym, że nie- 
dostrzegalne odchylenie linii (w kolumno- 
wych schodach) w miarę marszu ku prze- 
ciwnikowi wyraźnie się uwidoczniało i 
prowadziło do tego, że skrzydło specjalnie 


Oddziały austriackie 
były cały czas spychane 
na północ. 

Gdy Austriacy zorientowa- 
li się w manewrze Frydery- 
ka. chcieli zmienić front, 
nie zdołali jednak już 
rozwinąć szyku 


liniowego na nowym kierunku i przyjęli 
ugrupowanie głębokie na 40 szeregów. 
Ściśnięci w niewygodnej pozycji nie po- 
trafili wykorzystać swej liczebnej przewa- 
gi. Wskutek nieskoordynowanych manew- 
rów spanikowanych oddziałów austriac- 
kich najbliższe okolice Lutynii zapełniły 
się tłumem zdezorientowanych żołnierzy. 
Odwrotnie było we wsi, gdzie oddziały 
austriackie stawiały silny opór. szczegól- 
nie w rejonie cmentarza przykościelnego, 
otoczonego trzymetrowym murem obron- 
nym. Wkrótce jednak w morderczej walce 
wręcz oddziały pruskie opanowały Lutynię, 
wypierając z niej przeciwników. Prusacy 
przypuścili także szturm na mur obronny 
wokół kościoła. Od strony południowej ar- 
matami dokonano wyłomu w murze, zaś 
Ill Batalion Gwardii z 15 Regimentu Piecho- 
ty pod dowództwem kapitana Móllendorfa 
w pełnym werwy ataku sforsował wschod- 
nią bramę. 

Austriacy zebrali rozproszone wojska 
i utworzyli nową linię obrony na północ od 
Lutyni, ale intensywna kanonada artyleryj- 
ska pruskich dział ustawionych na wzniesie- 
niu Butterberg zmusiła ostrzeliwanych do 
wycofania się. Nadchodził decydujący mo- 
ment bitwy. Przez chwilę lewa flanka Pru- 
saków była odsłonięta i generał Lucchese, 
który ok. godziny 16 nadszedł wreszcie z 70 
szwadronami kawalerii z prawego skrzydła, 
otrzymał od księcia Karola rozkaz natarcia 
na ten słaby punkt. Przesuwającą się do 
przodu kawalerię Lucchesego zauważył 
pruski generał Georg von Driesen, uloko- 
wany w pobliżu Radakowic. Niespodzie- 
wanie skierował swe 40 szwadronów na 
szarżujących Austriaków i oskrzydlił ich 
z prawej flanki. Lucchese poległ, a ka- 
waleria została rozproszona. Ok. godzi- 
ny 17, gdy kończył się już krótki grudnio- 
wy dzień, a teren walki zaczęła ogarniać 
ciemność, załamały się ostatecznie szyki au- 
striackie, zaś żołnierze tej armii znaleźli się 
w bezładnym odwrocie. 


Budynek dawnego muzeum bitwy pod Lutynią. 
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Pod Lutynią Fryderyk Il odniósł swo- 
je największe zwycięstwo. Po stronie au- 
striackiej poległo 3 tysiące żołnierzy, 6-7 
tysięcy zostało rannych, a ponad 12 tysięcy 
trafiło do niewoli. Austriacy utracili także 
131 dział. 9 sztandarów, 46 chorągwi oraz 
niemal wszystkie tabory i podwody. Stra- 
ty pruskie wyniosły 1200 zabitych i 5200 
rannych. Po bitwie Fryderyk wraz z kilko- 
ma towarzyszącymi mu osobami udał się na 
odpoczynek do zamku w Leśnicy i zupełnie 
niespodziewanie dostał się pomiędzy za- 
kwaterowanych tam oficerów austriackich. 
Jak przystało na wielkiego wodza, nie stra- 
cił przytomności umysłu 
i pozdrowił ich, jak gdy- 
by zamek był otoczony 
przez oddziały pruskie. 
Dzięki temu „psycho- 
logicznemu” manew- 
rowi udało mu się 
uniknąć 


Kościół w Lutyni. 


Widoczny mur obronny otaczający przykościelny cmentarz" 


ROBERT PRIMKE 
Tak zwana „bitwa nad Bobrem” 


z 1813 roku jest zaliczana do 


mniej znanych epizodów doby 
wojen napoleońskich na Śląsku. 


Jednakże, choćby ze względu na 
udział Polaków, warto zapoznać 


się z jej przebiegiem. 


sierpniu (12.08) 1813 r. Au- 
stria wypowiedziała Francji 
wojnę. W ten sposób ostatecznie 


ukształtowała się VI koalicja antynapoleońska 
i zakończył się krótkotrwały rozejm zawarty 
4 czerwca w Pielaszkowie koło Środy Śląskiej. 
Działania wojenne rozpoczął pruski generał 
Gebhard Lebrecht Bliicher, dowódca armii 
śląskiej sprzymierzonych. 

Na wieść o ofensywie Napoleon na- 
tychmiast przystąpił do akcji. Wraz z gwar- 
dią, w skład której wchodzili Polacy — słynni 
szwoleżerowie 1 i 2 pułku oraz 1 Korpus Jaz- 
dy gen. Latour-Marburga wyruszył z Drezna 
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niewoli. Prusacy zmęczeni trudami dnia, 
odpoczywali w obozie między Żarem a 
Lutynią. Jeszcze na polu bitwy śpiewali 
dziękczynny chorał „Nun danket alle 
Gott" („Teraz wszyscy dziękujcie Bogu”). 
Była to bodaj pierwsza bitwa, po której 
armia pruska głośno i wspólnie 
się modliła. 

Dwa dni po tym star- 
ciu Fryderyk zjawił się pod 
Wrocławiem. Austriacy, do- 
wodzeni przez generała Spre- 
cher von Bernegga odrzucili 
propozycję swobodnego wy- 
marszu z miasta, wobec czego 
Fryderyk zarządził jego bombardowanie. 
Już 19 grudnia austriacki garnizon skapi- 
tulował, a 17 tys. Austriaków (w tym 13 
generałów) dołączyło do jeńców spod Lu- 
tyni. Z blisko 85 tysięcy żołnierzy. z który- 
mi książę Karol i feldmarszałek Daun wdar- 
li się na Śląsk, uratowało się z trudem 34 
tysiące, w panice i chaosie wycofując się 
do Czech. Cały Śląsk ponownie znalazł się 
w rękach Fryderyka. 

Z bitwą pod Lutynią związana jest pew- 
na legenda. Otóż Austriacy, pewni 
«** swego zwycięstwa, przygotowa- 
li skrzynię złota, które mie- 
li zamiar rozdać 
swym walecznym 
żołnierzom po 
wygranej bitwie. 
Bitwa jednakże 
przybrała nie- 
oczekiwany ob- 
rót i Austriacy 
uciekając w stronę 


i przez Żytawę oraz 
Lubań 21 sierpnia 
1813 roku, około 
godziny 10 do- 
tarł do Lwówka 
Śląskiego. W tym 
dniu dokonał roz- 
poznania sił nie- 
przyjaciela usytu- 
owanego na wzgó- 
rzach po drugiej 
stronie rzeki. wydał polecenia budowy 
mostów oraz przygotował plan bitwy. 
Atak wojsk francuskich. poprzedzony 
silnym ostrzałem artyleryjskim. rozpoczął 
się około południa 21 sierpnia 1813 roku. 
Atakujący żołnierze 5 korpusu gen. Jaku- 
ba Lauristona błyskawiczne przedostali się 
przez przygotowane przeprawy, zdoby- 
li część dawnych Płakowic i skierowali się 
na bronione przez wojska rosyjskie wzgórze 
Skałka. Rosjanie nie zdołali utrzymać pozy- 


Resztki cokołu 
Kolumny Zwy- 
cięstwa nieopo- 
dal wsi Btonie. 


Wrocławia, zakopali ową skrzynię gdzieś 
na okolicznych polach. Wielu poszukiwa- 
czy skarbów z determinacją szukało ukry- 
tego złota, ale jak dotąd nikomu nie udało 
się go odnaleźć. Może jednak komuś z Was 
dopisze szczęście? [a] 

Zdjęcia: Paweł Kukurowski 
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Walki w Płakowicach. 


cji i około godziny 14 wzgórze zostało opa- 
nowane przez francuską piechotę. Prusacy, 
którzy obsadzili leżącą po przeciwnej stronie 
Winną Górę, chcąc odzyskać kontakt z woj- 
skami rosyjskimi ruszyli do kontrataku, ale 
nie zdołali odbić Płakowic i zostali odrzuce- 
ni przez Francuzów. Nie powiodła się rów- 
nież nieśmiała próba ataku na Skatkę podjęta 
przez 10 rosyjski korpus gen. Kapsewicza. 
Około godziny 17 wojska rosyjsko-pruskie 
rozpoczęły odwrót. Bitwa była oceniana jako 


dość krwawa. Walczący 
wówczas pod Lwów- 
kiem Śląskim pułkownik 
J. Załuski tak ją scharak- 
teryzował: .(...) Była 
niemała bitwa(. ó 
rej braliśmy udział częścią 
jako eskorta wszędzie 
docierającego Napoleona, 
częścią jako lekka Kawale- 
ryja gwardii wyprzedzająca 
insze wojska w zaczepie- 
niu i ściganiu napastliwe- 
go Bliichera (...)”. 

Napoleon przebywał w mieście jesz- 
cze jeden dzień. Około godziny 15 zwie- 
dził pobojowisko i po powrocie rozkazał 
kontynuować atak w kierunku Złotoryi. 
Wieczorem zaprosił wyższych oficerów 
na uroczysta kolację. Humory wszyst- 
kim dopisywały, przynajmniej do godzi- 
ny 23, gdy doręczono Napoleonowi list od 
marszałka Gouviona Saint-Cyra, który do- 
niósł o zagrożeniu Drezna przez armię czeską 
księcia Karola Filipa Szwarcenberga. Sytuacja 
stała się poważna. Wojskom napoleońskim 
groził atak z trzech stron... Wówczas doszło 
do wydarzenia, które przeszło do legen- 
dy. W trakcie toastu Bonaparte upuścił 
kryształowy kielich z białym winem. Dziw- 
nym zrządzeniem losu od pękniętego na- 
czynia odpadła jedynie część... z literą „N”, 
zwieńczoną cesarska koroną. Zebrani uznali 
to za wyjątkowo zły omen. 

Rankiem, 23 sierpnia 1813 roku Napo- 
leon rozkazał marszałkowi Macdonaldowi 
ścigać armię śląską Bliichera, a sam. wraz 
z gwardią oraz kawalerią generała Latour- 
Maubourga i oddziałami VI korpusu wy- 
ruszył do Saksonii. Warto dodać, że tegoż 
dnia, właśnie we Lwówku, w szeregi armii 
napoleońskiej ponownie wstąpił znany pol- 
ski pisarz — Aleksander Fredro. 

Marszałek Stefan Macdonald przy- 
gotowując się do starcia z Bliicherem wy- 
dzielił z korpusu Lauristona dywizję gen. 
Jaquesa Puthod, której zadaniem było do- 
tarcie przez Świerzawę oraz Jawor nad 
Kaczawę i atak na tyły nieprzyjaciela. Klęska 
nad Kaczawą pokrzyżowała te plany i wy- 
dzielona dywizja rozpoczęta pośpieszny 
odwrót. Niestety, okazało się, że znalazła 
się ona w potrzasku, bowiem gwałtowny 
przybór wody zniszczył wszystkie przepra- 
wy na Bobrze, a szlaki do Jeleniej Góry i 
Bolesławca zostały odcięte przez oddziały 
z korpusu gen. Langerona. 

Rankiem 29 sierpnia 1813 roku, 
oddziały francuskie biwakujące w okolicy 
Soboty, pod naciskiem Rosjan, rozpoczęły 
odwrót. Francuzi dotarli do Skałki, gdzie 
zorganizowali stałą obronę i z dostępnego 
materiału próbowali zbudować pro- 
wizoryczną przeprawę. Było to jednak 
niemożliwe, gdyż silny nurt udarem- 
niał kolejne próby. Stopniowo rósł na- 
cisk wojsk rosyjsko-pruskich, które zostały 


josruwcza z Ż 
LEGENDA: 
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wzmocnione przez rosyjski korpus piecho- 
ty ks. Czerbatowa i kawalerię gen. von 
Korffa. Około godziny 15 rozpoczął się 
ostateczny szturm. Francuzi zostali naj- 
pierw zepchnięci do ogrodów Dolnych 
Płakowic, a następnie na łąki nad Bo- 
brem. Część żołnierzy próbowała przebyć 
wezbraną rzekę, co udało się jedynie nie- 
licznym, natomiast pozostali, wraz ze szta- 
bem jednostki, poddali się. 


Straty były ogromne. 6000 żołnierzy 
znalazło się w niewoli, a około 2000 
zginęło. Francuzi utracili 24 działa oraz 70 
jaszczy i wozów bagażowych. 

Podobno tuż przed bitwą na wzgórzach 
Jaglarz lub Wietrznik zakopano kosztowności 
należące do jednego z generałów. a w 
pobliżu pałacu ukryto resztki pułkowej kasy 
(wcześniej wypłacono wszystkim oficerom i 
żołnierzom podwójny żołd). Natomiast w Bo- 
brze znalazły się setki cennych przedmiotów 
zagubionych lub porzuconych przez francu- 
skich żołnierzy. 

Znany miłośnik przeszłości Lwówka 
Śląskiego, Eugeniusz Braniewski dokładnie 
prześledził historię poszukiwań płakowic- 
kich skarbów. Według jego ustaleń próbo- 
wano je odnaleźć kilkakrotnie w XIX wie- 
ku, a po raz ostatni czyniła to specjalna wy- 
prawa niemiecko-francuska w 1925 roku. 
Jednakże wszystkie te próby zakończyły się 
niepowodzeniem i setki złotych oraz srebr- 
nych monet, a także inne cenne drobiazgi 
nadal czekają na swego odkrywcę. 

Poszukiwacze militariów mogą także 
dzisiaj liczyć na ciekawe znaleziska — wśród 
okolicznych pół i wzgórz można natknąć się 


na znaczne ilości ołowianych kul, odłamków 
granatów, guzików i innych fragmentów 
wyposażenia armii napoleońskiej, pruskiej 
oraz rosyjskiej. 

Lwówecki epizod napoleoński, 
oczywiście tylko zwycięska „druga” bitwa, 
błyskawicznie został wprzęgnięty w tryby 
pruskiej propagandy państwowej. Już 30 
sierpnia 1814 r.. czyli rok po bitwie nad 
Bobrem, na obszarze dzisiejszego Wzgórza 
Kombatantów, odbył się pierwszy Bliicher- 
ferst — uroczystość, w której uczestniczyli 
weterani wojen napoleońskich, władze 
lokalne oraz mieszkańcy. Stopniowo ran- 
ga tych rocznicowych obchodów rosła 
i stały się znane na całym Śląsku. Stanowiły 
one ogromną atrakcję dla mieszkańców 
Lwówka i okolicznych miejscowości, któ- 
rych przyciągały malownicze widowiska 
plenerowe, barwne korowody oraz wysta- 
wy. kiermasze i inne typowo jarmarczne roz- 
rywki. Najważniejsze były jednak oficjalne 
wystąpienia i pochody, będące swego ro- 
dzaju patriotyczną demonstracją. 


Przy okazji organizacji świąt zagospo* 
darowywano samo wzgórze. Usytuowano 
na nim aż dwa pomniki poświęcone po- 
gromcom Napoleona. Wzniesiono również 
restaurację, stworzono wspaniałe założenie 
parkowe z alejami spacerowymi i plac za- 
baw dla dzieci. 

Ostatni Bliicherfest zorganizowany z 
pełnym rozmachem odbył się w 1933 r. Q 


Mapa i reprodukcje: 
prywatne zbiory Autora 
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Niemieckie Odznaczenie Bojowe „LAPPLANDSCHILD” 


Tarcza Lapo 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W dniu 3 września 1944 r., rząd fiński oficjalnie poprosił Wielką 

Brytanię i Związek Radziecki o zawieszenie broni. Brytyjczycy na- 

tychmiast przjęń propozycję, natomiast Rosjanie zawieszenie 
I) 


broni uzna 


dopiero 19 września 1944 r. Józef Stalin stanowczo 


zażądał od Finów aby wypowiedzieli wojnę Ill Rzeszy Niemieckiej 


i rozpoczęli walkę. 


żądanie było wysunięcie ultimatum. 

aby jednostki Wehrmachtu wycofały 
się z terenu północnej Finlandii do dnia 15 
września 1944 r. Termin był zbyt krótki, co 
utrudniło i skomplikowało oddziałom nie- 
mieckim 20. Armii Górskiej odwrót. po- 
nieważ liczyła w tym czasie ok. 200 tys. 
żołnierzy. Od dnia 28 września 1944 r. Fi- 
nowie pod naciskami ZSRR skierowali trzy 
dywizje i dwie brygady piechoty oraz jedną 
dywizję pancerną do walki z wycofującymi 
się byłymi sojusznikami. Ich działania bojo- 
we wspierało lotnictwo. Natomiast oficjal- 
ne wypowiedzenie wojny przez Finlandię 
Ii! Rzeszy Niemieckiej, nastąpiło dopiero w 
marcu 1945 r. 


m Tam md im tufteag 
tes Obeebeifsgnbews hex 20, (Feb) Flrmnee 
Brnetol dee Gebirgotrwpie Bótyme 


Pźene: krokiem Finów by spełnić to 


wuede dem 
Gborfeldwabe1 


Lopplondfiyld 


„dan 1071045 


Biufówe 


Dyplom nadania „Tarczy Laponii” żołnie- 
rzowi z 139. Pułku Strzelców Górskich 
„Generaloberst Dietl” (format A-5, druk 


gotycki). 


Gen. płk Lothar Rendulic, dowódca 20. 
Armii Górskiej, zgodnie z otrzymanym roz- 
kazem z dowództwa Niemieckiej Grupy Ar- 
mii „Północ”. opracował plan (o kryptoni- 
mie „Manewr Brzoza”). zgodnie z którym 
podległe jednostki tej armii miały się wycofać 
z terenów Północnej Finlandii do Norwegii. 
W dniu 27 października 1944 r. jednost- 
ki niemieckie prowadząc walki osłonowe 


Ra; Oronywmoa JANIE 


dotarły do granicy norweskiej. Tym samym 
20. Armia Górska zakończyła operację wy- 
cofywania się i oddziały Wehrmachtu zajęły 
nowe pozycje obronne na wysokości Lan- 
genfjord. Do czasu kapitulacji Wehrmachtu 
w Norwegii, na froncie lapońskim nie doszło 
już do żadnych walk. 

Tarcza Laponii (.Lapplandschild”) jest 
prawdopodobnie ostatnim niemieckim 
odznaczeniem bojowym wprowadzonym 
podczas Il wojny światowej. W tym miej- 
scu należy zaznaczyć, że data jej ustano- 
wienia nie została dokładnie określona, 
a związane z nią przepisy wykonaw- 
cze nie zostały do chwili obecnej odna- 
lezione. Jednak na podstawie złożonych 
po zakończeniu Il wojny światowej pod 
przysięgą oświadczeń oficerów sztabu 
20. Armii Górskiej wiadomo, że wydarze- 
nia, które doprowadziły do ustanowie- 
nia „Tarczy Laponii” można przedstawić 
w następującej kolejności: 

Po pierwsze, w lutym 1945 r. gen. wojsk 
górskich Franz Bohme. ostatni dowódca 20. 
Armii Górskiej, wystąpił do Głównego Do- 
wództwa Wojsk Lądowych (Heer) z wnio- 
skiem o ustanowienie nowego odznaczenia 
bojowego o nazwie 


nii 


ZJ 


Odznaczenie bojowe „Tarcza Laponii” 
wykonana z aluminium jako odlew. 


musiała spełniać co najmniej jedno z wy- 
mienionych kryteriów: 

* musiała pełnić służbę na terenie opera- 
cyjnym. co najmniej sześć miesięcy, 

* musiała odnieść ranę lub kontuzję w 
czasie walki na terenie operacyjnym, za 
którą nadano Odznakę Za Rany, 

+ musiała brać udział w głównych ata- 
kach lub kontratakach na pozycje wroga, 
*_ musiała wykazać się męstwem w cza- 
sie walki na terenie operacyjnym, za które 
otrzymała Żelazny Krzyż 1939 lub odznakę 
szturmową. 

Po drugie. na kilka tygodni przed 
zakończeniem wojny wniosek, o ustanowie- 
nie nowego odznaczenia bojowego. drogą 
służbową został przesłany z Głównego 
Dowództwa Wojsk 


„Lapplandschild”. 

„Tarcza Laponii” zgod- 
nie z jego wnioskiem 
miała być odznacze- 
niem bojowym w 
formie naramien- 
nej tarczy, nadawa- 
nej w dowód męstwa 
i poświęcenia ofice- 


Gm Ni 
Des 


Lądowych do szefa 
sztabu Głównego Do- 
wództwa Wehrmach- 
tu, który ów wniosek 
poparł i przedłożył 
do zatwierdzenia Fiih- 
rerowi. 

Adolf Hitler praw- 
dopodobnie zezwolił 


rom, podoficerom i et 20.(Geb.) Armee na ustanowienie od- 
żołnierzom 20. Ar- Gtn.V. Geb. Tt. Bóbme znaczenia bojowego 
mii Górskiej. Opraco- 04 „Tarcza Laponii” wraz 
wane w dowództwie NRSP z proponowanymi 
przepisy wykonaw- | ger Lapplanofchiio verlichen przez dowództwo 20. 
cze były bardzo po- zem,yiani Armii Górskiej przepi- 
dobne do przepisów ź (wł ź sami wykonawczymi 


wcześniej ustanowio- d 
nych i nadawanych w 
odznaczeń bojowych 


o jej nadawaniu oraz 
projektem graficz- 
nym. Rozkaz o akcep- 


(innych „tarcz”). 
Zgodnie z tymi 

przepisami. osoba 

która miała otrzymać 


„Tarczę Laponii” łaciński) 


Dyplom nadania „Tarczy Laponii” 
żołnierzowi 809. Batalionu Obro- 
ny Terytorialnej (format A-5, druk dalekopisem do do- 


tacji odznaczenia bo- 
jowego „Tarcza Lapo- 
nii” został przesłany 


wództwa 20. Armii 


Górskiej przez szefa Urzędu Personalnego 
Wojsk Lądowych (Heer), gen. piechoty Wil- 
helma Burgdorfa. W rozkazie zostało zawar- 
te zezwolenie do nadawania odznaczenia w 
imieniu Fiihrera przez dowódcę 20. Armii 
Górskiej, podległym mu żołnierzom. 

Szybkie zakończenie Il wojny światowej 
doprowadziło do tego, że nie pojawiły się 
oficjalnie przepisy wprowadzające w po- 
czet orderów i odznaczeń Ill Rzeszy, no- 
wego odznaczenia bojowego „Tarcza 
Laponii”. Z tych samych powodów odzna- 
czenie to nie mogło zostać wyprodukowa- 
ne w potrzebnej ilości w Niemczech czy też 
w Norwegii. W konsekwencji brak przepi- 
sów i fizyczny brak odznaczeń spowodo- 
wał, że zaniechano 
ich nadawania. 

8 maja 1945 r. 
już po kapitulacji 
Wehrmachtu, gen. 
wojsk górskich Frietz 
Bohme wystąpił z 
prośbą do brytyj- 
skich władz wojsko- 
wych o wyrażenie = 
zgody na nadanie 
byłym żołnierzom 
20. Armii Górskiej, 
odznaczenia bojo- 


wego „Tar- 
cza Lapo- 
nii”. Prośba 
Niemców 
została 
_ przez bry- 
| tyjskie 
| władze 
wojskowe 
-__ pozytyw- 
ę maczenia nie roz- 
wie nade cy Lapon patrzona. 
poj: HA chu. rzy- 
do żołnierskiego se Aj Ę i ń 
zgody Brytyjczyków, 
dowództwo 20. Armii Górskiej przesłało 
do wszystkich podległych jej jednostek 
okólnik, w którym opublikowane zostały 
przepisy wykonawcze a także projekt gra- 
ficzny „Tarczy Laponii”. Jedynym wa- 
runkiem, który musiało spełnić dowódz- 
two chcąc uhonorować swoich żołnierzy, 
było to, aby dowódcy jednostek sami za- 
troszczyli się o dyplomy nadania oraz od- 
znaczenia. Nadawanie „Tarczy Laponii” 
rozpoczęto prawdopodobnie od dnia 
1 lipca 1945 r. i kontynuowano aż do 31 
lipca 1945 r. 
Brytyjczycy zezwolili byłym żołnierzom 
Wehrmachtu na noszenie umundurowania 
służbowego i odznaczeń bojowych w obo- 


Niemieccy jeńcy wojenni z 776. Oddziału Rozpo- 
znawczego na apelu porannym w obozie jenieckim 
w Teringmoen na terenie Norwegii. 


zach jenieckich w Norwegii. Zakaz nosze- 
nia na umundurowaniu obejmował jedy- 
nie godło III Rzeszy Niemieckiej. Jeńcy byli 
zobowiązani do noszenia białych opasek na 
lewym rękawie płaszczy i kurtek mundu- 
rowych. 

„Tarcza Laponii” ma kształt heraldycz- 
ny. Na jej awersie w górnej części wid- 
nieje stylizowany orzet z głową zwró- 
coną w lewo. Orzeł umieszczony jest 
na belce. Pod belką znajduje się napis. 
wykonany dużymi literami tacińskimi 
w języku niemieckim „Lappland” (Lapo- 
nia). Pod napisem znajduje się stylizowa- 
na mapa obszaru Laponii. Awers odznacze- 
nia jest gładki. 


mu 


„Tarcza Laponii” posiadała 
otwory umożliwiające doszycie jej | 
do podkładki materiałowej lub > 
bezpośrednio do rękawa munduru. 
Podkładka materiałowa do odznacze- 
nia miała być zgodnie z przepisami 
wykonawczymi w następujących ko- 
lorach: 

*_ zielono-szarym — Wojska Lądowe 
(Heer): 

*  niebiesko-szarym — Wojska Lotni- 
cze (Luftwaffe); 

«granatowa — Marynarka Wojen- 
na (Kriegsmarine); 

* czarna — Wojska Pancerne (Pan- 
zerTruppe). 

Odznaczenia były produkowane przez polo- 
we warsztaty rusznikarskie i samochodowe. 
Do produkcji używano aluminium. cynku 
oraz blachy stalowej. Wykonywane były me- 
todą odlewu, tłoczenia lub grawerowania. 
W małych jednostkach, które nie posiadały 
w swej strukturze etatowej warsztatów me- 
chanicznych i ślusarskich, „Tarcza Laponii” 
wykonywana była z papieru, tektury, skóry 
i tym podobnych materiałów. Fakt nadania 
odznaczenia bojowego był dokumentowany 
wpisami do Soldbuchu i Wehrpassu. 

Uhonorowanym żołnierzom i oficerom 
wraz z odznaczeniem wręczano dyplom 
nadania. Obecnie dyplomy najczęściej są 


Zaświadczenie tymczaso- 
we (dyplom polowy) nada- 
nia odznaczenia żofnierzowi 
776. Oddziału Rozpoznania 
(format A-5, maszynopis) 


spotykane w formacie A-5 jako gotowe dru- 
ki (litery gotyckie lub łacińskie). 

Gotowe druki były drukowane w po- 
lowych drukarniach. Niektóre zamówienia 
realizowały brytyjskie i norweskie drukar- 
nie cywilne oraz wojskowe. Zaświadczenia 
tymczasowe tzw. „ dyplomy polowe” pisa= 
no na maszynie lub ręcznie i w formacie A-4 
i A-5 wykonywano w macierzystych szta- 
bach oddziałów. 

Na koniec trzeba zaznaczyć, iż poza 
złożonymi pod przysięgą oświadczeniami 
byłych oficerów sztabu 20 Armii Górskiej, 
nie zostały jeszcze odnalezione przez histo- 
ryków dokumenty ustanowienia „Tarczy La= 
ponii” przed kapitulacją Ill Rzeszy Niemiec- 
kiej w dniu 7 maja 
1945 r. Dlatego też 
niemieckie Minister- 
stwo Obrony i Mi- 
nisterstwo Spraw 
Wewnętrznych nie 
uznało do chwili 
obecnej „Tarczy La- 
ponii” jako oficjal- 
nego odznaczenia 
bojowego. Odzna- 
czone osoby, które 


po zakoń- 

czeniu 

= Il wojny 
O CEcor nn światowej 
służyły 

mite "3 nadal w Re- 

+./ustularaga-sdnaiiwg 776 publice Fe= 
deralnej 

PORE £ Niemiec_w 

FIE" Armii, Po- 

pea licji, Straży 

Reziegow, tem 12. 04 1995, Granicznej i 

innych for- 

"opon macjach pa= 

Hisaatktaż u udteonee. — TaMIitarnych 

nie mogły ofi- 

cjalnie nosić 


„Tarczy Lapo- 

nii” na umun- 

durowaniu 

galowym i 

służbowym. Q 
Zdjęcia: 

zbiory prywatne autora 
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Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


Znakowanie amunicji 
państw skandynawskich 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


Dania 


Historie znakowania amunicji produkowanej 
w Danii rozpoczniemy od Arsenału „Tojhus” 
w Kopenhadze, który sygnował swoje wyro- 
by literą „T”, miało to miejsce mniej więcej 
w latach 1860-80. Znakowanie to można 
odnaleźć na amunicji bocznego zapłonu 
typu: 17 mm M-1865, 11 mm M-1867. 


Z 


Drugim omawianym przypadkiem będzie 
znakowanie amunicji typu 11,35 mm 
SCHOUBOE produkowanej przez zakłady 
„Dansk Refkylrffel Syndykat” umiejscowio- 
ne w Kopenhadze. Na godzinie 12 widnie- 
je skrót nazwy zakładów, zaś na godz. 6 
data produkcji. 


Pozostałe znakowania amunicji duńskiej 
można omówić schematycznie, wyróżniając 
trzy schematy: 
— znakowanie w układzie 180” gdzie na go- 
dzinie 12 podany jest skrót literowy pro- 
ducenta, zaś na godzinie 6 dwucyfrowa 
końcówka daty (roku) produkcji. 
HL UA 
s9i2 _38 
— znakowanie w układzie 90” (czterodzia- 
łowym). gdzie na godzinach 3 i 9 podana 
jest data produkcji, na polu 6 godz. skrót 
literowy producenta. a na godzinie 12 wy- 


bijana jest „korona” — symbol duńskich 
zakładów państwowych. 


A 
19 
LE 
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— znakowanie w układzie 90* (czterodzia- 
łowym), gdzie na godzinach 3 i 9 poda- 
na jest data produkcji, na polu 6 h skrót li- 
terowy producenta. natomiast na godzinie 
12 wybijany jest kod dostawcy materiału 
na łuski wraz datą dostawy. 


Na godzinie 12 spotkać można również do- 
datkowe oznaczenia: 

*  „korona”: symbol zakładów państwo- 
wych lub zamówienia rządowego, 

+ Amf- Ammunitionsfabrik: (tłum. fa- 


bryka amunii 
* E- Ersattning: oznacza łuskę wyko- 
naną ze stali platerowanej mosiądzem. 


li9(  )40] 
1 | 


HA_ 
Skróty nazw producentów oznaczały: 

HA — Harens Ammunitionsarsenal 

HL — Harens Laboratorium 
Amunicję powtórnie elaborowaną oznacza- 
no w ten sposób, że na dnie łuski wybijana 
była stylizowana gwiazdka. 


Ni 
17) 


W okresie Il wojny światowej zakłady 
duńskie znalazły się pod niemiecką oku- 
pacją. W tym czasie na amunicji zgodnie 
z wytycznymi w tym kierunku, stosowano 
kod literowy ..pjj”. Jednak samo znakowa- 
nie odbiegało od powszechnie przyjętego 
schematu, co widać na amunicji typu 9 x 19 
Parabellum. 


"44 


-pii 
Szwecja 


W znakowaniu amunicji szwedzkiej 
(6.5x55) nie ma za wiele do omawia- 
nia. Schemat wyglądał w ten sposób. że 
dno tuski podzielone było na cztery sekto- 
ry za pomocą pionowych kresek. Na godzi- 
nie 3 i 9 wybijana była data produkcji. na- 
tomiast kod producenta znajdował się na 
godzinie 6. 


E AMP NU: > 
ż | Ą 
) 3) ( 4( )2 
AA 45 
aS ś „24 > 
Kody zakładów produkcyjnych 


24 Norrahammars Bruk, Norrahammar 

25 Vulcans Tandsticksfabrik, Tidaholm 

26 Svenska Metallverken AB, Vdsteras 

026 Svenska Metallverken AB, Vasteras 

27 _ AB Norma projektilfabrik, Amotfors 

027 AB Norma projektilfabrik, Amotfors 

28 Jónkópings Vestra Tandsticksfabrik, 
Jónkóping 

32 Lidkópings Tandsticksfabrik, Lid- 

kóping 

Jónkópings Tandsticksfabrik, Jón- 

kóping 

070 FFV Vanasverken, Karlsborg 

071 FFV Zakrisdalsverken, Karlstad 

K  AmfkKarlsborg 

M - Amf Marieberg 

N _ Nordiska Metallaktiebolaget, Vasterds 
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Oddzielnego przedstawienia wymaga 
jednak znakowanie firmy Svenska Metall- 
verken AB na amunicji pistoletowej (rewol- 
werowej?) kalibru 7,65 mm. Gdzie podział 
dna łuski jest podobny jak w amunicji kara- 
binowej z tym że data pozostaje bez zmian, 
zmienia się natomiast miejsce wybicia kodu 
producenta (12 h) a na godz. 6 pojawia się 
oznaczenie kalibru. 


SM 


a 


Norwegia 


W znakowaniu amunicji norweskiej można 
wyróżnić parę schematów: 

— pierwszy z nich polega na podziale dna 
łuski na cztery sektory oddzielone od sie- 
bie pionowymi kreskami. Na godzinie 3 i 9 
znajduje się kod producenta „R P” — Rafo- 
uss Patronenfabrikker. Na godzinie 12 wy- 
bijany był miesiąc produkcji. zaś na godz. 
6 rok. We wcześniejszych oznakowaniach 
rok produkcji składa się z dwucyfrowej 
końcówki, później natomiast przedstawia- 
ny jest w całości. 


08 7943 


192%. 7944 


— drugi to znakowanie w układzie 180” z 
kodem producenta RA” — Rafouss Amm- 
nisjonsfabrikker na godzinie 12 i rokiem 
produkcji na godzinie 6. Cechą charakte- 
rystyczną tego znakowania jest przedziele- 
nie dna na pół za pomocą kresek. 

Oprócz tych schematycznych znakowań 
amunicji można również spotkać oznako- 
wania będące modyfikacjami poprzed- 
nich przykładów lub też całkiem od nich 
odbiegające. Ostatnie omawiane zna- 
kowanie występuje na amunicji w kali- 
brze 8x 58R Krag. Jest bardzo podob- 


ne do oznaczeń amerykańskiej firmy Re- 
mington Arms6:Co. i z tego powodu może 
dochodzić do pomyłek przy tego typu zna- 
kowaniu. a 


Infografika: Piotr J. Bochyński 
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Przegląd menażek 1939-45 


Menażki zwycięzców 


i pokonanych 


TOMASZ BIENEK 


W kolejnym już odcinku naszego cyklu prezentujem, 
menażki używane przez niektóre europejskie armie pod- 
czas ostatniej wojny. Pomimo iż wzory te pochodzą z różnych 
krajów, wszystkie pokazane menażki mogły różnymi droga- 
mi trafić jako wyposażenie do oddziałów niemieckich. 


poprzednich odcinkach na- 
szego cyklu prezentowaliśmy 
menażki najbardziej znanych 


armii walczących podczas drugiej woj- 
ny światowej. Tym razem przedstawiamy 
menażki mniej znane, które na polskim ryn- 
ku militariów pokazują się znacznie rzadziej 
niż produkty amerykańskie, niemieckie czy 
sowieckie. 


Menażki włoskie 


Zdjęcie nr 1 przedstawia dwie 
standardowe menażki włoskie, 
wprowadzone do produkcji w 
latach 30. i używane przez 
żołnierzy Mussoliniego do 
końca wojny, a 
raczej do 
września 
1943 roku, 
gdy Włochy 
wycofały się z 
wojny. Później 
menażki 
te służyły 
żotnierzom 


Fot. 2 


włoskim walczącym po stronie Repu- 
bliki Salo, marionetkowego państwa wier- 
nego III Rzeszy, przede wszystkim jednak 
ogromne ilości takich menażek wraz z 
przejętym włoskim wyposażeniem trafiły w 
ręce Wehrmachtu. Pod koniec wojny nie- 
mieccy żołnierze bardzo często otrzymywa- 
li włoskie menażki, które czasami znaleźć 
można na pobojowiskach z końca wojny. 
Menażki te wykopywane są też w 
miejscach internowania 
włoskich żołnierzy, 
m.in. na terenie 
obozu jenieckie- 
go w Łambino- 
wicach. 
Włoskie 
menażki produko- 
wano z aluminium, 
natomiast pałąki 
oraz uchwyty po- 
krywek wykonywano 
z drutu stalowego lub 
aluminiowego. Najczęściej 
malowano je na zielono. lecz 
zdarzały się także nie malowane se- 
rie. Włoskie menażki nie są sygnowane. 


Menażki francuskie 


Na zdjęciu nr 2 widać francuską menażkę 
wz 35. Menażki te w całości wykonywa- 
ne były z aluminium i składały się z trzech 
części. Oprócz pokrywki i kociołka miały 
także (widoczny na fotografii) dodatko- 
wy prostokątny talerzyk, wkładany do 
wewnątrz menażki. Sygnatury producenta 
oraz data produkcji umieszczona jest zwy= 
kle na spodzie kociołka. 

Po klęsce Francji nie zaprzestano pro= 
dukcji menażek tego typu, o czym świadczą 
odnajdywane egzemplarze z datami pro- 
dukcji 1941 lub 1942. W tym okresie 
menażki wykonywano dla wojsk podległych 
kolaborującemu z Niemcami rządowi Vi- 
chy oraz dla okupacyjnych jednostek 
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Wehrmachtu, stacjonujących we 
Francji. W ograniczonym za- 
kresie menażki francuskie wy- 
dawano niemieckim forma- 
cjom zapasowym. rezerwo- 
wym itp. Pod koniec wojny 

zastępczo wydawano je także 

oddziałom pierwszoliniowym 
oraz Volkssturmowi. 


Menażki duńskie 


Aluminiową menażkę 
duńską przedstawia zdjęcie nr 3. 
Model ten stosowany był przez Duńczyków 
zarówno podczas pierwszej, jak i drugiej 
wojny światowej. Po zajęciu Danii przez 
Niemców w 1940 roku używała ich nadal 
okrojona do niewielkich rozmiarów armia 
duńska, podporządkowana kierowane- 
mu przez Niemców duńskiemu rządowi. 
Głównym zadaniem tych oddziałów była 
obrona duńskiego wybrzeża. Gdy w 1943 
roku Duńczycy odmówili wysłania na 
front wschodni swoich jednostek, Wehr- 
macht rozbroił niewielką duńską armię i 
przejął jej wyposażenie. Analogicznie jak 
w wyżej opisanych przypadkach menażki 
duńskie jako wzory zastępcze trafiły jako 
wyposażenie jednostek Wehrmachtu, 
przede wszystkim tych. które obsadziły 
duńskie baterie artylerii rozlokowane 
wzdłuż linii brzegowej. 
Charakterystycznym elementem me- 
mażki duńskiej jest oddzielny uchwyt, 


a /— 


R 
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umożliwiający trzymanie gorącej pokryw- 
ki lub kociołka. W zależności od potrzeb. 
jego zagiętą część zahaczano o klamerki 
umieszczone na obu częściach menażki. 
Mógł on także służyć jako element do 
parzenia herbaty. gdyż jego szersza część 
wyposażona jest w otwierane wieczko 
przez które sypano esencję, a następnie 
zahaczano o brzeg wypełnionego 
wrzątkiem kociołka. 

E 
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Menażki holenderskie 


Zdjęcie nr 4 prezentuje menażkę 
holenderską. opracowaną przed 
pierwszą wojną światową i 
używaną aż do niemieckiej inwa- 
zji w 1940 roku. Jest to holender- 
ska kopia niemieckiej menażki wz. 
10. Wykonana jest z ocynkowanej 
stali. Istotną różnię stanowił jedy- 
nie brak składanego uchwytu przy 
- pokrywce, nieco inne są też elementy 
- mocujące pałąk kociołka płaskie i dłuższe 
niż w menażkach niemieckich. 


Menażki węgierskie 


Typową węgierską menażkę wz. 34 przed- 
stawia zdjęcie nr 5. Wywodzi się ona w 
prostej linii od pierwszowojennej menażki 
austrowęgierskiej. produkowanej z blachy 
stalowej, najczęściej emaliowanej, malowa- 
nej w niebieskim kolorze. Model węgierski 
w całości wykonany jest z aluminium, nieco 
inne są też klamerki służące do przewleka- 
nia troka. Menażka składa się z głębokiego 
prostokątnego kociołka i płytkiej tacki, 
stanowiącej jego pokrywkę, wyposażonej w 
składany uchwyt. Zwykle menażki węgierskie 
sygnowane są z boku kociołka. Na terenie 
Polski można je spotkać na pobojowiskach z 
końca wojny, w miejscach, gdzie rozbite jed- 
nostki węgierskie razem z Niemcami wspól- 
nie stawiały opór Armii Czerwonej. [u] 

Zdjęcia: Tomasz Bienek 
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Wydawca: SILING Jacek Wolfam 
55-114 Wisznia Mała 
ul. Główna 14, Malin 
jotahobbygielda.pl 
tgl.: (071) 312.49 52 
05051 727 046 


Pei ię CETEJ 


DWA TYTUŁY ZA JEDYNE 1 ZŁ 


Zapraszamy do lektury Hobby Giełdy, miesięcznika dla kolekcjonerów. Znajdziesz 
w niej ogłoszenia z całej Polski: oferty sprzedaży, kupna i wymiany różnego rodzaju 
kolekcji. Zamieszczone w każdym numerze terminy giełd staroci polskich i zagranicz 
nych pomogą każdemu kolekcjonerowi w powiększaniu własnych zbiorów. 
Kolekcjoner Hobby Giełdy to dodatek z arykułami, w którym każdy może znaleźć 
ciekawe opracowania historyczne dotyczące wielu dziedzin związanych z kolekcjoner- 
stwem. 


Szukaj nas w kioskach i internecie 
www.hobbygielda.pl 
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Wykrywacze metalu 
bez tajemnic (cz. 3) 


PIOTR SZYNGIERA 


Czytelnicy poprzednich odcinków cyklu, w którym wyjaśniamy działanie wykrywaczy metali mają już 
za sobą całkiem sporą dawkę informacji, pozwalających zrozumieć niektóre własności tych urządzeń. 
Oczywiście znajomość podstawowych praw fizyki nie wystarczy, by móc odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie czy upatrzony model wykrywacza jest w stanie spefnić konkretne potrzeby poszukiwacza. Mimo, 
że prawa fizyki są dla wszystkich takie same, to jednak poszczególni producenci sprzętu różnie te 
zjawiska wykorzystują. Przyszła więc teraz pora byśmy zagłębili się w szczegóły konstrukcyjne wy- 
krywaczy metalu. 


Sonda Cewka nadaw- 
cza powinna być 
Jest zasadniczą częścią każdego wykrywacza. okręgiem i to o 
Jej zadaniem jest wyemitowanie fali elek- możliwie dużej 
tromagnetycznej i odbiór sygnału wytwo- średnicy, aby pole 
rzonego w metalu. Skupmy się na początek  elektromagnetycz- 
na tej pierwszej funkcji. Niewątpliwie zależy ne było najsilniejsze. 
nam na tym, aby emitowany sygnał był Warto zauważyć, 
możliwie silny. Uważni Czytelnicy poprzed: że w większości 
nich odcinków cyklu wiedzą, że natężenie dostępnych wykry- 
pola elektromagnetycznego zależy od  waczy cewki nadaw- 
natężenia prądu elektrycznego płynącego cze stanowią właśnie 
przez przewodnik. Im większy prąd, tym okrąg (są oczywiście 
większe natężenie pola. Proste, ale tyl- wyjątki i to coraz 
ko w teorii. W praktyce nie można sobie częstsze, ale o tym 
pozwolić na dowolne zwiększanie prądu, potem). natomiast 
choćby przez wzgląd na zużycie baterii (po- jakoś nikt się nie kwa- 
wodów jest więcej, ale nie miejsce by jetu- pi by zwiększać nad- 
taj roztrząsać). miernie ich średnice. = 
Co zatem można zrobić by ten sam efekt Powody są co naj- — 
uzyskać nie zwiększając prądu? Odpowiedź: mniej dwa. Pierwszy 
użyć wielu drutów przez które płynie ten praktyczny — trud-  Zbliżanie przedmiotu do jednej krawędzi powoduje, że od- 
sam prąd! W praktyce robi się to nawijając no sobie wyobrazić  dalamy go od przeciwległej! 
po prostu cewkę składająca się określonej machanie sondą o 
ilości zwojów. Oczywiście zwoje te należy monstrualnych roz- 
w jakiś sposób ukształtować. Znów pyta-  miarach (i siłą rze- 
nie, jak? Tworząc zwój warto zauważyć, że czy dużym ciężarze) 
na przeciwnych krańcach tego zwoju prąd i jednocześnie 
płynie w przeciwnym kierunku, dobrze by przedzierać się przez 
było zatem. by poszczególne odcinki dru- np. krzaki. Jeśli ktoś 
tów były od siebie oddalone. Jaki z tego uważa się za osiłka, 
wniosek? którego żadne prze- 
szkody natury fi- 
zycznej nie prze- 
straszą, to niech 
weźmie pod uwagę 
kolejny powód, dla 
którego duże sondy 
rzadko są pożądane. 
Otóż, jest rzeczą 
oczywistą, że pole 
elektromagnetycz- 
ne jest najsilniejsze 
tuż przy przewod- 
niku. czyli tam gdzie 
płynie prąd. Jeślijed- z nznsmta ; - 
Prąd płynący przez przeciwległe odcinki nak zbliżamy drobną W środku cewki przedmiot jest w jednakowej odległości od 
cewki ma przeciwny kierunek! monetę do jednej wszystkich jej krawędzi. 
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Sonda okrągła ma nieco większy zasięg. 


krawędzi cewki, to tym samym znacznie 
oddalamy ją od przeciwnej krawędzi! Ilu- 
struje to rysunek poniżej. Odległość obiek- 
tu od każdego punktu na obwodzie cewki 
jest taka sama. jeśli znajduje się on na osi 
cewki, To tłumaczy, dlaczego zasięg wykry- 
wacza jest największy w centrum sondy. Z 
tego zjawiska korzystają poszukiwacze do 
namierzania gdzie dokładnie znajduje się 
znalezisko — szukają po prostu miejsca, w 
którym sygnał jest najsilniejszy. Sprawa 
się oczywiście komplikuje, jeśli przedmiot 
nie jest mały i ma nieregularne kształty (a 
co gorsza jest z metalu ferromagnetycz- 
nego) — wówczas może, np. okazać się. 
że maksimum sygnału występuje w kil- 
ku punktach albo, że maksimum zamiast 
w środku obiektu sygnalizowane jest na 
jego krańcach. 

Czy zatem duże sondy są bezużyteczne? 
Przeciwnie. Są idealne do poszukiwań 
dużych obiektów (porównywalnych z wy- 
miarami samej sondy). Nie tylko będą 
miały większy zasięg na takie przedmio- 
ty, ale także nie będą reagowały na płytko 
leżące drobiazgi, któż bowiem chciałby 
wykopywać kapsle jeśli szuka zakopanej 
skrzyni? 

Wymiary sondy powinny być dosto- 
sowane do konkretnego zastosowania. 
Chcąc szukać drobiazgów błędem jest wy- 
bór olbrzymiej sondy. Mała sonda będzie 
miała tą dodatkową zaletę, że nie będzie 
obejmowała swym zasięgiem leżących w 
pobliżu innych przedmiotów, co pozwoli 
na uniknięcie tzw. efektu maskowania oraz 
umożliwi precyzyjne umiejscowienie (tzw. 
namierzanie — po angielsku pinpoint) już 
znalezionego obiektu. 
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Sonda eliptyczna jest bar- 
dziej precyzyjna. 


Wróćmy jeszcze do kształtu cew- 
ki. Wiele starszych i tych współcześnie 
produkowanych wykrywaczy posia- 
da sondy o kształtach odbiegających od 
koła. Najczęściej są to cewki w formie 
prostokąta lub elipsy. Cewki takie mają 
oczywiście swoje charakterystyczne cechy 
odnośnie rozkładu pola elektromagnetycz- 
nego wokół zawartych w nich uzwojeń. 
Zanim jednak zaczniemy doszukiwać się 
głębszego sensu ich konstruowania, war- 
to zacząć od kwestii bardziej przyziem- 
nych. Zauważmy bowiem, że np. kształt 


prostokąta jest w wielu przypadkach bar- 
dziej korzystny ze względów konstrukcyj- 
nych niż okrąg. Dotyczy to głównie wy- 
krywaczy gdzie konieczne jest stosowa- 
nie dużych cewek. O wiele dogodniej jest 
wykonać sondę w kształcie ramy z czterech 
metrowych rurek, które można poskładać 
i spakować do stosunkowo niewielkiego 
worka, niż zrobić sondę o podobnych wy- 
miarach ale w kształcie okręgu bo jak takie 
monstrum zabrać na poszukiwania? Toczyć, 
jak hula-hop? Przykładami konstrukcji ra- 
mowych niech będą wykrywacze PI typu 
Pulse Star czy Lorenz. Sądzę. że podobnie 
rzecz się ma z również „głębokościowymi” 
wykrywaczami dwuskrzynkowymi. W ich 
konstrukcjach przeważają cewki właśnie 
w kształcie prostokątnej ramki (niektó- 
rzy przez to błędnie nazywają je ramowy- 
mi). Jeśli spojrzeć na genezę ich powsta- 
wania (zachęcam do sięgnięcia do części 
2 niniejszego cyklu) to nikt nie zaprzeczy, 
że łatwiej zbudować skrzynkę prostokątną 
niż okrągłą! Ta „tradycja” kontynuowana 
jest we współczesnych wykrywaczach, typu 
two-box np. Gemini firmy Fisher czy Whi- 
te's TM 808. 

Duże zainteresowanie budzą sondy elip- 
tyczne które, o ile się nie mylę, wprowadziła 
na szeroki rynek firma Garrett, a obecnie 
spotykane są w ofercie wielu producen- 
tów. Oczywiście wykrywacz metalu, jak 
każdy produkt, podlega prawom rynku i 
reklamy więc wątek marketingowy (nowość 
na rynku!) nie może być nie wzięty pod 
uwagę. Jednak i w tym przypadku można 
się doszukać cech wyraźnie pozytywnych 
takiego rozwiązania. 

W tym miejscu przyszła pora by pokusić 
się o porównanie rozkładu pól wokół cew- 
ki okrąglej i eliptycznej. Sądzę, że każdy 


| 


Rozkiad pola zasięgu sondy jest wypadkową zasięgu poszczególnych cewek. 


SW 


Sonda koncentryczna. 


zgodzi się ze mną. że rozkład pola wokół 
okrągłej sondy jest symetryczny w każdej 
osi. Jeśli jednak okrąg zgnieciemy i zrobi- 
my z niego — za przeproszeniem — jajo, to 
ta symetria zostaje zaburzona. 

Zgniatając sondę powodujemy. 
że zbliżają się do siebie przeciwległe 
„ścianki” uzwojenia. Pamiętając o tym, 
że po przeciwległych stronach cewki prąd 
płynie w przeciwnych kierunkach, nie trud- 
no się domyślić, że ich zbliżanie spowodu- 
je zmniejszanie wypadkowego natężenia 
pola. To oddziaływanie będzie mniejsze 
im dalej od płaszczyzny sondy, więc uzy- 
skamy stosunkowo niewielkie zmniejsze- 
nie pola z dala od cewki, a duże zmiany w 
pobliżu uzwojeń. Zachodzące zmiany obra- 
zuje rysunek obok. Powstaje pytanie. Po co 
to wszystko? Niewątpliwie chodzi właśnie o 
odpowiednie ukształtowanie rozkładu pola, 
mające na celu poprawę selektywności son- 
dy. Tracimy co prawda nieco na zasięgu, 
ale zyskujemy na precyzji w namierzaniu i 
wyłuskiwaniu drobiazgów pośród leżących 
w pobliżu śmieci. Ktoś może przytomnie 
zwrócić uwagę, że ten sam efekt daje zasto- 
sowanie małej sondy. Tak. to prawda, ale z 
tą różnicą, że rozciągnięty kształt elipsy po- 
zwala na szybsze poruszanie się do przodu 
przy przemiataniu. 

Rozważając własności cewek induk- 
cyjnych nie wspomnieliśmy od dosyć po- 
wszechnie znanym fakcie, że sonda wy- 
krywacza rzadko składa się tylko z jed- 
nej cewki. 

Nie wdając się w szczegóły, mało istot- 
ne dla użytkownika sprzętu, wystarczy 
powiedzieć, że oprócz cewki nadawczej 
często występuje co najmniej jedna cew- 
ka odbiorcza (jeśli sonda składa się tyl- 
ko z jednej cewki. to pełni ona rolę cewki 
nadawczej i zarazem odbiorczej — dwa w 
jednym). Rolą cewki odbiorczej jest ode- 
branie sygnału pochodzącego od meta- 
lu. Znów pomińmy kwestie szczegółowe, 
wszak nie chcemy konstruować sondy, a 
tylko ją używać do poszukiwań. Jak zatem 
wybrać sondę? Z malutką cewką odbiorczą, 


Podwójne D. 


czy może większą? Czym się kierować przy 
wyborze? 

Po pierwsze rzadko mamy szansę 
dowiedzieć się jak zbudowana jest sonda 
i jakie są średnice jej uzwojeń. Często jest 
to po prostu zamknięte pudełko i możemy 
się jedynie domyślać, że średnica cewki 
nadawczej odpowiada średnicy obudowy 
sondy (najczęściej jednak cewka nadaw- 
cza jest 2-3cm mniejsza). Niektóre sondy 
koncentryczne (nazwa wiąże się ze sposo- 
bem wzajemnego ułożenia cewek) posia- 
dają czasami otwór w obudowie o średnicy 
odpowiadającej mniej więcej średnicy son- 
dy odbiorczej. Najwięcej „widać” w przy- 
padku sond ażurowych (tzw. pajęczyna), 
gdzie zarysy poszczególnych cewek są 
wyraźnie. Sam kształt obudowy nie ma 
znaczenia dla własności detekcyjnych 
(sonda typu pudełko będzie równie sku- 
teczna jak „pajęczyna” pod warunkiem, 
że uzwojenia są identyczne). Różnice po- 
legają na własnościach użytkowych takich 
jak np. wytrzymałość mechaniczna, ciężar, 
gromadzenie zanieczyszczeń, wyporność w 
wodzie, ułatwienie obserwacji przy namie- 
rzaniu itp. 

By zrozumieć zachowanie się sondy 
składającej się z wielu cewek wystarczy, że 
uświadomimy sobie, że cewka odbiorcza 
ma potencjalnie takie same własności jak 
nadawcza, tyle że „w drugą stronę”. Inny- 
mi słowy. znów najkorzystniejsza jest sytu- 
acja gdy każdy punkt na obwodzie zarówno 
cewki nadawczej i odbiorczej jest możliwie 
blisko obiektu metalowego. Tak rozumując. 
możemy stwierdzić, że obszar obejmowa- 
ny przez cewkę odbiorczą ma układ analo- 
giczny jak rozkład pola jaki by miała gdy- 
by była cewką nadawczą. Teraz pozosta- 
je tylko „nałożyć” rozkład pola nadawane- 
go i odbieranego i otrzymamy tym sposo- 
bem wypadkowy obszar czułości detekcji 
(patrz rys.). 

Podobną „zabawę” możemy przepro- 
wadzić dla cewek innych niż w kształcie 
okręgu. Najczęściej takie zdeformowa- 
ne cewki nie są układane koncentrycznie 


Omega. 


(wyjątek stanowią niektóre sondy Tesoro) 
lecz tak, że ich środki nie pokrywają się. 
Odpowiednie rozsunięcie cewki nadaw- 
czej i odbiorczej ma na celu wyelimino- 
wanie wzajemnego ich sprzęgania (dla 
cewek koncentrycznych konieczna jest w 
tym celu dodatkowa ceweczka kompensa- 
cyjna). Tym sposobem można eliminować 
sprzęganie się cewek o niemal dowolnych 
kształtach (cewki mogą być prostokątne, 
owalne a swego czasu popularne były na- 
wet cewki nadawcze w kształcie litery ome- 
ga). By zmieścić takie sondy w okrągłej, 
zgrabnej obudowie cewki są układane w 
kształcie odwróconych liter D (stąd ich na- 
zwa DD). 

Sonda DD zrobiła oszałamiającą 
karierę za sprawą firmy Minelab, która 
„odgrzała” bardzo stary pomysł. Sonda 
taka ma zbliżone własności do omawia- 
nej cewki o kształcie elipsy, a więc ma 
nieco gorszą czułość i specyficzny rozkład 
pola zasięgu ułatwiający przeszukiwanie 
gruntu, ale utrudniający namierzanie. 
Okazało się jednak, że jest bardzo korzyst- 
na ze względu na wpływ gruntu na samą 
sondę (cewka nadawcza i odbiorcza obej- 
muje taką samą objętość gruntu), a poza 
tym, ze względów natury technicznej le- 
piej się kwalifikuje do pracy przy wielu 
częstotliwościach. 

Niestety nie sposób opisać wszyst- 
kich rodzajów i odmian spotykanych 
sond. Bazując na podanych informacjach 
możesz jednak Szanowny Czytelniku samo- 
dzielnie próbować odpowiedzieć sobie na 
pytanie czy dana sonda nadaje się do kon- 
kretnego zastosowania. Pamiętać należy, 
że nie ma sondy idealnej do każdego ro- 
dzaju poszukiwań i do każdych warunków. 
Każda z nich ma swoje wady i zalety, tak 
więc przy doborze rodzaju sondy należy się 
kierować własnymi potrzebami, upodoba- 
niami, oraz jak we wszystkich sytuacjach, 
zdrowym rozsądkiem. 

A za miesiąc, po kablu od sondy, dotrze- 
my do samego wnętrza wykrywacz. Q 

Rys.: Piotr Szyngiera 
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Metody stosowane przy wykorzystaniu najprostszych środków technicznych 


Techniczne metody 


podwodnych 
poszukiwań (cz.2) 


ARKADIUSZ PAWEŁEK 


Techniczne metody poszukiwań podwodnych są znacznie wydajniej- 
sze od metod poszukiwań przy udziale płetwonurków, szczególnie 
na akwenach otwartych, gdy nie jest znana pozycja poszukiwane- 
go obiektu. Ponadto pozwalają na skrócenie czasu poszukiwań, a w 


przypadku zastosowania najprostszych metod, nie wy 


magających 


vp. sA : e 
użycia specjalistycznego sprzętu, znacznie zmniejszają koszty ak- 


cji poszukiwawczej. 


przydennym stosowane jest przy poszu- 

kiwaniu dużych obiektów (samochody, 
samoloty, łodzie, statki, czołgi, etc.) o wymia- 
rach i kształtach umożliwiających zaczepienie 
ich za pomocą liny. Istotną przeszkodą jest 
nagromadzenie zanieczyszczeń (złom, duże 
głazy, konary) o wymiarach zbliżonych do 
wymiarów poszukiwanego obiektu. 

Ta metoda pozwala na szybkie prze- 
szukanie znacznych akwenów. Efekty 


Tem trałem dennym (rys 1a) lub 


Bojki kontrolne 


Lina 


Balasty 


Rys. 1a Trał denny. 
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poszukiwań w dużym stopniu uzależnione 
są od dokładnego oznakowania tere- 
nu, co jest bardzo pracochłonne i wyma- 
ga zaangażowania znacznej ilości sprzętu. 
Poszukiwania prowadzone są przy użyciu 
dwóch jednostek pływających, holujących 
rozpięty pomiędzy nimi trał denny lub przy- 
denny. Trał przydenny stosowany jest wów- 
czas, gdy dno porośnięte jest roślinnością 
lub gdy zalegają na nim niewielkie przeszko- 
dy, mogące zaczepiać o trał, a wielkość po- 


szukiwanego obiektu umożliwia odsunięcie 
trału od dna. 
Stosowane są dwie metody trałowania 

trałem przydennym — o stałej głębokości 
zanurzenia (rys. 1b) lub o stałej odległości 
od dna (rys 1c). Przy poszukiwaniach pro- 
wadzonych na niewielkich akwenach trał 
może być ciągnięty z brzegu. Przy poszu- 
kiwaniu niewielkich obiektów na piaszczy- 
stym dnie zamiast liny można stosować sie- 
ci. Podstawowym sprzętem w tego typu po- 
szukiwaniach są: 

*  2łodzie z silnikami o mocy od 40 KM, 

*  trał o odpowiedniej szerokości (lina sta- 

lowa o średnicy 5-10 mm i długości 20-80 

metrów), zależnej od wielkości przeszuki- 

wanego akwenu i mocy silników łodzi, 

* |ina trałowa (do holowania trału), 

tj. lina stalowa, o średnicy 5-10 mm, o 


Łodzie holujące 


--=" Liny holownicze 


I 
! 


pz" 


$ 
;ó 


Rys. 1b Trał przydenny o stałej 
głębokości zanurzenia trału. 


Bojka kontrolna 


Łodzie holujące | 

5 Kotwica A Ę 
p wielołapowa | Łodź holująca 

Liny holownicze Ę „drapak” 

i A Ło > Lina holownicza 

— DŻ 
/ 
ró Rys. 2 Tratowanie kotwicą wielotapową. 


mi o znacznej mocy. * bojka z linką do oznaczenia miejsca 
gdzie zachodzi ryzy- znajdowania się kotwicy — bojrep przymo- 
ko zerwania trału. cowany do kotwicy. 

Głębokość przeszukiwanego akwenu nie 
Trałowanie ko- powinna przekraczać 20 metrów. Prędkość 


TEJ twicą łodzi holującej kotwicę — do 1 węzła. Przy 

r" oj mniejszych akwenach możliwe jest po- 

i Trałowanie kotwicą  szukiwanie z brzegu. Kotwica wywożona 

/ Teal przydenny (rys. 2) stosowane może być łodzią. a następnie ściągana 
s ETA odległości jest zwykle przy po- ręcznie lub wyciągarką w kierunku brzegu. 


szukiwaniu obiektów _ W momencie zaczepienia kotwicy następuje 
liniowych: lin, kabli, wzrost oporów holowania/ściągania. Należy 
łańcuchów. W szcze- wówczas przerwać holowanie i sprawdzić 
gólnych wypadkach. powód zaczepu. To zadanie najczęściej wy- 
gdy niemożliwe jest konują nurkowie. Wielkość akwenu, jaki 
zastosowanie innej może zostać przeszukany w ciągu 1 dnia 
metody. dopuszczal- zależna jest od szerokości przyjętych hal- 
ne jest poszukiwa- sów. cdn. a 
nie dużych obiek- 


Rys. 1c Trał przydenny o stałej odległości od dna. 


długości równej sześciokrotności głębokości tów. o które może zahaczyć kotwica. Infografika: Autor 
przeszukiwanego akwenu. Ograni- 

» 2 odcinki łańcucha do obciążenia czeniem jest E E k : a A ż 
trału, szerokość prze- V2 MILITARIA 

«2 bojki do trału (trał denny) lub więcej szukiwanego ul. Cybulskiego 3, Wrocław 

(trał przydenny — mocowane w odległości akwenu. któ- Tel/fax 071/ 79 57 381 v2militaria.pl 

ok 1 m.) ra jest rów- a" poki e 

* co najmniej 4 bojki do oznakowania na szerokości http://www.wykrywaczemetali.pl 

akwenu poszukiwań kotwicy. Inne 


* przy długich halsach — wiechy kurso- czynniki mające 
we dla łodzi do ustawiania co 50-100 me- wpływ na efek- 
trów ty poszukiwań 
« łódź pomocnicza dla oznakowania to rodzaj dna i 
akwenu poszukiwań i ustawiania wiech roślinność. Dno 
kursowych. powinno być 

Trałowanie trałem dennym pozwala na piaszczyste, bez 
przeszukanie akwenu o powierzchni ok. dużych kamie- 
1 km kwadratowego w ciągu 8 godzin. ni i wolne od 


przy założeniu, że łodzie trałujące po- roślinności. TA 
ruszają się z prędkością ok. 3-4 węzłów Podstawowy OOPZEGEOTOKS 
(1 w. = 1,86 km/h). a przetrałowane sprzęt: 

ss + KAż + W INTERNECIE 
pasy zachodzą na siebie — tzw. trałowanie * łódź wio- MODELE, OPISY CENY, 
z przesłonem. Przesłon powinien być równy słowa lub mo- YsT 
połowie szerokości trałowanego pasa. torowa. 


Poszukiwanie trałem dennym polegana * kotwica wie- 
holowaniu trału. W momencie jego zacze-  lołapowa („dra- EJRUTUS” 3 
pienia następuje wzrost oporów holowa- pak”) o masie bi ((PROMOCJA!| 
nia. Jest to sygnał do przerwania trałowania od kilku do kil- satysfakcja za 599 PLN 
i sprawdzenia, czy znaleziony został po-  kunastu kilogra- SERWIS GWARANCYJNY I POGWARANCYJNY 


szukiwany obiekt. Sprawdzenia dokonują mów. TYLKO, ŻE NIE MA CO NAPRAWIAĆ... 
najczęściej płetwonurkowie. Wzrost opo- * linka o dłu- a NE 


rów holowania może być również sygna- gości równej . 


lizowany dynamometrami, które montuje 22.5 giębo- 
się na linach w punktach zaczepu lin ho- kości akwenu, 
lowniczych trału na łodziach. Jestto zasad” dobrana do 
ne na jednostkach dysponujących silnika- masy kotwicy. http://vww.wykrywaczemetali.pl 
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W naszej ofercie również 


wykrywacze renomowanej firmy 


GARRETT 
DUKAT V 3 
MASTER 
DWUTOROWE 


PIONIER 
DUKAT 
JEDNOTO ROWE 


CENY od400zł 
Sprzedaż * na próbę” 


Polsce ! 


V2 MILITARIA ę 
=„ ul. Cybulskiego 3, Wrocław 
Tel./fax 071/ 79 57 381 www.v2militaria.pl 


WYKRYWACZE METALI 


"ZEG 


Nowy Tesoro TEJON 
cena 2800 zł 


ul. Lipowa 6a/17, 81-572 Gdynia 
tel. fax (058) 781-08-89 lub 0602 224 228 
e-mail: denarQinetia.pl 


www.tesoro.com www.whites.co.uk 


4 H 
www.tb-electronic.de www.metaldetectors.co.uk 


| 
| XPoricross 


SIRUTUS: 


DETEKTORY MEKALI 


AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR: 


NI 
its 


W INTERNECIE MODELE, OPISY I CENY. 
PORÓWNAJ OFERTY WSZYSTKICH FIRM. 


TB 


Metal Detectors 


Te. 071/ 79 57 381 : : WWW.V2MILITRIA.PL 


ARCHIWALNE MAPY TOPOGRAFICZNE 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec przed 1914 rokiem, skala 1:25 000 
Mapy niemieckie z lat 1936-44 dla terenów jak wyżej, 1:100 000 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego z roku 1839, skala 1:126 000 
Tylko na CD!!! 


Karte des Westlichen Russlands 
Mapy niemieckie z I wojny światowej dla zaboru rosyjskiego, skala 1:100 000 
DEMERTORN WETA Mapy austro-węgierskie z pierwszej wojny dla Małopolski i części zaboru rosyjskiego, skala 1:75 000 
Tylko na CD!!! 
Mapy WIG, przedwojennego polskiego Wojskowego Instytutu Geograficznego, skala 1:100 000 
Tylko na CD!!! 
Szczegółowy spis na życzenie 
TOPMAP, Chwarszczany 4, 74-406 Namyślin, 
tel.: (095) 760 54 02, pn.-pt. 10-14 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl; http:/www.republika.pl/topmap/ 
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€056 — J. Kowalski, R. Kudelski, Z. Rekuć, 
„Lubiąż. Na tropach wojennych tajemni: 
opr. miękka, str. 240, cena 29,50 zł 
Kolejnym obiektem zainteresowania trójki 
autorów tropiących wojenne tajemnice stał się 
klasztor w Lubiążu. Jego wojenna przeszłość 
osnuta jest tajemnicą, a plotki i legendy 
umiejscawiają tam podziemne fabryki. 
tajne laboratoria nieznanych niemieckich 
technologii oraz skrytki pełne faszystowskich 
skarbów i cennych dokumentów. Autorzy 
przeszukując archiwa i analizując zeznania świadków starają się 
dociec ile prawdy tkwi w tych fascynujących opowieściach. 


PSIE 


Wityczna Broń 


M015 — R. Michulec, „T-34 mityczna 
broń” Tom 2, opr. twarda, str. 510, 
cena 56,50 zł 

Druga część monografii czołgu T-34 
poświęcona jest jego roli w Wojsku 
Polskim. Przedstawia zagadnienia produkcji 
czołgu w Polsce, szczegóły techniczne 
poszczególnych wersji. dokładne plany i 
przekroje oraz ogromną ilość archiwalnych 
zdjęć. Wraz z poprzednim tomem praca 
pozwala na wyjątkowo dogłębne poznanie 
tej popularnej maszyny. 


G021 - H. Robótka, „Wprowadzenie 
do archiwistyki”, opr. miękka, str. 160, 
cena 26,50 zł 

Ten skrypt akademicki, adresowany do 
studentów archiwistyki będzie pomocny dla 
wszystkich odkrywców tajemnic historii, którzy 
wcześniej czy później zetkną się z problemem 
korzystania z zasobów archiwalnych. W 
przystępny sposób wprowadzi on w zakurzony 

świat archiwalnych półek, pozwoli poznać — 

zasady działania archiwów, systematykę zbiorów i placówek 
archiwalnych, przedstawi podstawowe pojęcia tej nauki z 
tłumaczeniem na angielski. niemiecki, francuski i rosyjski. 


D048 —B. Brzustowicz, „Turniej rycerski w Królestwie 
Polskim”, opr. twarda, str. 408, cena 55 zł 

Obszerne kompendium wiedzy, którego celem jest 
rekonstrukcja. w oparciu o żródła pisane, zabytki 
materialne i przekazy ikonograficzne obrazu i znaczenia 
tumieju rycerskiego w Królestwie Polskim. Część pierwsza 
pracy zawiera ogólne wiadomości na temat rycerstwa 
jako kategorii społecznej oraz genezy i terminologii 
turniejów rycerskich a także przedstawia wyposażenie 
i uzbrojenie turniejowe. W części drugiej zawarto 
szczegółową charakterystykę zwyczajów turniejowych. 
ich form i przebiegu w poszczególnych okresach i na 


różnych terenach Królestwa Polskiego. Dla szerzej zainteresowanych tematem 


przydatna będzie niezwykle obszerna bibliografia. 


POLSKA 


BROŃWODZÓWIŻOŁNIERZY 


cena 45 zł 


Bogato ilustrowana opowieść znawcy militariów 
przedstawia osobistą broń żołnierzy polskich od 


M016 — Z. Żygulski jun., „Broń wodzów i 
żołnierzy”, opr. twarda, str. 112, format A4, 


pierwszych Piastów po czasy współczesne. Autor pracy 
nie poprzestaje na opisach poszczególnych mieczy, 
szabel czy pistoletów lecz kreśli szerszy kontekst 
historyczny, tworząc ciekawą gawędę o polskiej 
historii wojskowości. Książkę ilustrują kolorowe 
reprodukcje eksponatów broni pochodzących z 
najważniejszych polskich muzeów. 


_ E054 - J. Dąbrowski, S. Topolewski, 
„Historia garnizonu Zegrze w latach 1873- 
1939”, opr. twarda, str. 120, cena 42 zł 
Książka jest próbą monograficznego ujęcia 
w telegraficznym skrócie historii Zegrza od 
wczesnego średniowiecza aż do początków 
XXw. i dokładnego przedstawienia 
dziejów zegrzyńskiego garnizonu w okresie 
międzywojennym z uwzględnieniem 
udziału umocnień w działaniach wojennych 
przed 1939 rokiem. Szczególnie dużo 
uwagi poświęcono działalności Zegrza jako 
placówki szkolenia kadr łącznościowców dla 
armii polskiej. 


HISTORIA GARNIZONI 


ZEGRZE 


W LATACH 1873-1939 


22 | nazwisko (lub frma): 


DO050 — „Uzbrojenie w Polsce Średniowiecznej” 1450-1500 praca zbiorowa, opr. miękka, str. 396, cena 55 zł 

Ta szczegółowa monografia przedstawia najnowszą, wiarygodną wiedzę o uzbrojeniu używanym przez wojowników polskich 
u schyłku średniowiecza. Zawiera szczegółowe charakterystyki uzbrojenia zaczepnego i ochronnego. sprzętu transportowego, 
przeprawowego i kwatermistrzowskiego a także zbroi końskiej, rzędu i oporządzenia jeździeckiego. Uwagi na temat techniki 
produkcji i i, cen i kosztów wytwarzania, oraz zasobów uzbrojenia w ówczesnych miastach i zamkach w doskonały 
sposób przybliżają problematykę wojskowości czasów średniowiecza. Brak niektórych ilustracji (nad czym ubolewają Autorzy) 
rekompensują drobiazgowe opisy, odsyłacze do innych opracowań oraz wskazówki, gdzie można szukać obrazu bądź zachowanego 
egzemplarza danego obiektu. 
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Odkryj nas w internecie!!! 
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SPRZEDAM 


Sprzedam plany, opisy bitew 1914-15 r. w Polsce wydane przed 
1939 rokiem. 
Tel. 042 — 642 64 46 


Sprzedam lub zamienię na puszki po maskach p.gaz.. kanistry 
amerykańskie z 1943 r. i niemieckie z 1943 r. 
Tel. 0605 551 302 — Artur 


Sprzedam wykrywacz Tesoro „Golden V max”. nowa, owalna cew- 
ka (pokrywka pod cewkę), osłonka elektroniki. Cena 1850 zi. Tel. 
022/ 732 06 51, między 8 a 16 — Andrzej 


Sprzedam bagnety: KBK Ak mod. 59 — 100 zł, KBK AK mod 47 — 80 
zł, Perski mod. 1938 — 200 zł. Mauser mod. 24 — 120 zł. 
Tel. 0603 765 505, 071/ 353 09 22 


Sprzedam wykrywacz PI. (duży zasięg), hełm 1.5 m. maks. 3,2 m. 
eliminacja śmieci. pomiar głębokości. 
Tel. 034/ 315 80 91, 0603 352 113 


Sprzedam repliki niemieckich granatów trzonkowych wz. 24. 
Cena 7zł/szt. 
Tel. 067/ 26 18 738 


Sprzedam repliki niemieckich granatów trzonków. Tel. 067/ 26 
18 738 


Sprzedam niedrogo ciekawe książki dla poszukiwaczy skarbów. Po- 
nad 100 pozycji. Kontakt: jerzy22Qwp.pl 


Sprzedam: spodnie US Army nowe — 130-200 zł, hełmy, plecaki, 
niezbędniki z Wojska Polskiego. 
Tel. 0603 765 505, e-mail: harrys2Qwp.pl 


Sprzedam wykrywacz Smętkowskiego. Cena 500 zł. 
Tel. 0608 412 158 


Sprzedam magazynek do AK-47. Stan bardzo dobry. Cena do 
uzgodnienia. 
Tel. 0506 051 928 — Przemek 


Sprzedam pocztówki z terenów Polski i Gdańska wydane do 1945 r. 
Cena 3zł/szt. 
Kontakt: Kamil Sobolewski, ul. Chabrowa 10, 80-177 Gdańsk 


Sprzedam skrzynki i kanistry z Il wojny światowej i inne mili- 
taria. 
Tel. 066 599 971 — Tomasz, Gniezno 


Sprzedam celownik optyczny do wiatrówki Norkonia 4 x 20. 
Stan bardzo dobry. 
Tel. 0506 051 928 — Przemek 


KUPIĘ 


Kupię książkę ]. Kijaka „Hetmy WP 1917-91” i inne pozycje na 
temat hełmów. 
Tel. 0603 42 80 86 


Kupię części do Mausera od osób z Trójmiasta. 
Tel. 0694 254 107 


Kupię archiwalne numery „Odkrywcy”. 
Tel. 0505 920 844 Bydgoszcz 


Kupię wyroby z ceramiki, szkła, metalu i inne starocie. 
Tel. 0501 35 84 31 


Kupię numery 5 i 7 kwartalnika „Mundur i Broń” oraz inne 
przedstawiające żołnierzy US Army. Kupię wszystko co amerykań- 
skie z Wietnamu. Sprzedam sprzęt WP. 

Tel. 0608 137 961 


RÓŻNE 


Przyjmę najprostszy, sprawny wykrywacz metalu. Pokryję koszty 
wysyłki. Tel. 0504 412 436 — Marek, maromalQgo2.pl 


Czy ofiarujesz początkującemu poszukiwaczowi wykrywacz me- 
talu? Kontakt: Jarosław Żmuda, ul. H. Pobożnego 16/3, 76-200 
Słupsk, tel. 847 53 91 


Proszę o kontakt autora listu z nr 7-8/55 „Odkrywcy” ze strony 57 
z Międzyrzeca Podlaskiego. 
Tel. 083 353 06 51 — Krzysiek 


Proszę o podarowanie początkującemu, 14-letniemu, poszu- 
kiwaczowi wykrywacza metalu. Kontakt: Michał Szcześniak, os. 
Jagiellońskie 30/6, 62-200 Gniezno, tel. 061/ 426 85 62 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


FTWTOJRA 
ODKETWGA 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezplatne ogłoszenie, wystarczy wypelnić. 
kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
„Odkrywca”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


„BEŻ. 
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| JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 
| Listownie © Zamówione książki 'Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
| — wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
jzl Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 | w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
_ Telefonicznie (całą dobę!) = |= ta e ziówónaj spray WODE" 
Ko 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) » Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
- Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
» (0 42) 6898901 pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
_ (najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) | wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
© E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl ki skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 
w Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
> Zinternetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl |. Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 
na R * Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
 Wszelką pomoc i informacje można uzyskać * kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 


| w biurze księgami, Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
| tel. (042) 6898902 || pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
| 


| 
| 


Nagrody dla Odkrywców 


Wszystkim autorom gratulujemy wiedzy i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów 
przeszłości. Dziękujemy za nadesłane materiały, które zawsze czytamy z wielkim zainteresowaniem. 
Z niecierpliwością czekamy na następne. 


Przypominamy, że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przesłać zdjęcie lub rysunek znaleziska oraz 


cie 


o naklejanie kuponu konkursowego na liście lub kopercie. 


Amerykański mundur w polskiej 
służbie 


Jestem poszukiwaczem jedynie z teorii, 
brak wolnego czasu oraz zasobów finan- 
sowych nie pozwala mi na rozwijanie tego 
hobby. Dlatego tez pochłaniam publikacje 
i literaturę na ten temat, czasami odwie- 
dzam bazar staroci na warszawskim Kole, 
aby pocieszyć oko. 

Moje zainteresowania skierowane są 
głównie na pamiątki po żołnierzach nie- 
mieckich walczących w Il wojnie. Ale po- 
zwólcie, że przejdę do rzeczy. Pewne- 
go niedzielnego przedpołudnia w cza- 
sie wyrzucania śmieci do osiedlowego 
kontenera zauważyłem wystający z jego 
wnętrza kawałek materiału koloru zie- 
lonego. Po wydobyciu go na zewnętrz 
okazało się, że jest to blu- 
za mundurowa. Według 
moich przypuszczeń jest 
to bluza żołnierza woj- 

ska polskiego z okre- 
su II wojny światowej. 
Mimo kilku rozdarć i 
braku guzików przy kie- 
szeniach bocznych i man- 
kietach rękawów stan jej 
uznać można za dobry (co ilustruje 
załączona fotografia). Guziki z orłem w 
koronie o średnicy 2,5 cm są sygno- 
wane; guzy o 


Aw/a użPog 
średnicy 1.5 st tg "nę 
«m. W dolnej zq- 4938 aRszNA" 


części rękawów 

widać ślady po obszyciach (pojedynczy pa- 
sek). otwory po korpusówkach, na lewej 
kieszeni otwór. prawdopodobnie po od- 
znace, również na pagonach dostrzegal- 
ne są pojedyncze otwory po dystynk- 
cjach. Jedyna metka świadcząca o produ- 
cencie umieszczona na wewnętrznej kie- 
szeni wygląda w przybliżeniu tak: 


SRYGZOWAWY MAD. LŚ RAGTAEY ANY 


MIŻERUGSK bu LEW SYAPNJĘCYKM i BOOM © WORD. 


wósnś! smi niewa 


Wykonawcą bluzy był najprawdo- 
podobniej producent amerykański. Jest 
ona bardzo małego rozmiaru, tak jak- 
by przeznaczona była dla kadeta bądź 1 
podchorążego. A może jest to wyrób po- 
wojenny z doszytymi guzikami z epoki? Są 
to oczywiście moje własne domysły. Dla- 
tego też zwracam się z uprzejmą prośbą o 


JASNIONE 
NIEWYJI KE 


u wojny nm 


rozwianie wątpliwości co do pochodzenia 
mojego ..śmietnikowego skarbu”. 
Pozdrawiam 
Michał 
Metka świadczy. że mundur na pewno po- 
chodzi z zaopatrzenia armii amerykańskiej. 
Po zajęciu III Rzeszy przez aliantów, na jej 
terenach wyzwolono wielu polskich jeńców 
wojennych. W tworzących się ośrodkach 
przejściowych, gdzie grupowano bytych 
więźniów. aprowizacją i kwatermistrzostwem 
zajmowały się na ogół siły amerykańskie. Z ich 
magazynów pochodziły elementy brakującego 
umundurowania. Odnaleziony mundur jest 
prawdopodobnie taką przeróbką. na użytek 
organizujących się tam Polaków. 


Autor listu P. Michał Kar- 
wacki otrzymuje książkę 
Williama Breuera pt. 
„Niewyjaśnione tajemni- 
s— | ce II wojny światowej”. 
Ło Gratulujemy! 


"sk 


Dwie monety i...? 


Interesuję się historią, ale nie stać mnie na 
kupno wykrywacza, co nie oznacza, że zie- 
mia niczym mnie nie obdarza. Oto dwa zna- 
leziska monet z ostatnich dwóch miesięcy. 

Pierwsza z tych monet to „boratynka” 
litewska. W sumie fajna rzecz choć żadna 
rewelacja numizmatyczna. Ciekawe jest co 
innego: moneta ta ma krzyżowy układ re- 
wersu i awersu. Jeszcze ciekawsze jest miej- 
sce. w którym ją znalazłam. Otóż leżała 
na starej gruntowej drodze w północno- 
wschodniej części dzisiejszego Ostrow- 
ca Świętokrzyskiego. Interesujące jest to. 
że w miejscu gdzie ją znalazłam. ciągnęły 
wojska szwedzkie czasów Potopu. 

Następna moneta też nie jest rewela- 
cyjna. Jest to dosyć kiepsko zachowana jed- 
nopensówka angielska z czasów królowej 
Wiktorii. z jednej strony konterfekt królo- 
wej. z drugiej wizerunek siedzącej Brytanii. 
Znalazłam ja na terenie osiedla Pułanki w 
Ostrowcu Świętokrzyskim. Kiedyś Pułanki 
były podostrowiecką wsią, dziś jest to tyl- 
ko blokowisko. Ciekawostką jest co innego 
— właśnie na terenie tego osiedla jak udało 
mi się dowiedzieć, znaleziska w różnych 
miejscach brytyjskich monet z czasów 
wiktoriańskich nie należą do rzadkości. I 
podobno nigdzie poza owym terenem nie 
występują. 


wie opisać okoliczności jego wydobycia. Oczywiście należy dołączyć kupon ze strony 1. Prosimy 


Trzecie znalezisko 
pochodzi z wojewódz- 
twa częstochowskiego. 
Monetę tą znalazłam wie- 
le lat temu w śmieciach wyrzuco- 
nych z piwnicy miejskiego domu. 
Ponieważ monetę tą wkrótce ukra- 
dziono. dlatego podaję tylko szkic i opis. 
Średnica owej monety, wykonanej (chyba?) 
z mosiądzu, wynosiła 17-18 mm. Stan za- 
chowania był idealny. Na monecie wybity 
był z jednej strony portret Napoleona III, a z 
drugiej. położono poziomo coś podłużnego 
i ozdobnego (chyba berło), a nad nim trzy 
lub cztery — nie pamiętam dokładnie — karty 
do gry ułożone pionowo w talię. Jeśli cho- 
dzi o napisy, to był jeden: Napoleon III Em- 
pereur. Moneta ta, co ciekawe, nie miała 
nominału! Co to było? Moneta obiegowa 
czy francuski odpowiednik tzw. „Spielgel- 
dów” z dawnego NRD? Do dziś nie udało 
mi się tej monety zidentyfikować, a pomi- 
mo upływu lat tożsamość tej monety nie 
przestała mnie intrygować. 


Erwina Papp 
Pierwsza moneta jest, jak słusznie Pani 
rozpoznała, dobrze zachowaną „boratynką”, 
czyli szelągiem miedzianym z czasów Jana Ka- 
zimierza. Większość z ogromnej liczby wybi- 
tych „boratynek” zachowała się do naszych 
czasów w dosyć kiepskim stanie, dlatego te 
bez wyraźnych uszkodzeń warte są około 
40 złotych. Najcenniejsze pochodzą z men- 
nicy Oliwskiej, oznaczanej literą „H”. Co do 
krzyżowego układu rewersu i awersu, to w 
obiegu znajdowały się monety z różnego ro- 
dzaju skazami i przesunięciami. Były one wy- 
nikiem niedbałego, często ręcznego wybijania 
„boratynek”. Druga z posiadanych przez Panią 
monet, również prawidłowo rozpoznana, jest 
jednopensówką wiktoriańską. Te dosyć popu- 
larne monety produkowano w latach 1881- 
1884, w liczbie około 3 mln. 833 tys. sztuk. 
Trzecie znalezisko nie jest monetą. Był to praw- 
dopodobnie rodzaj pamiątki przypominającej 
monety, lecz bez nominału. Podobne do nich 
bito za czasów Napoleona I, zamiast kart miaty 
herb Bonapartych i rozdawano je żołnierzom 
przy specjalnych okazjach. Możliwe, że Napo- 
leon I rócił do tej tradycji. 


Autorka listu P. Erwina 
Papp otrzymuje książkę 
Michaela Baigenta z serii 
Tajemnice historii, pt. „In- 
kwizycja”. Gratulujemy! 
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+ Jura Krakowsko-Często- 


| 24 chowska 


Od ponad 20 lat (sam mam 36) interesuję 
się historią, zwłaszcza swojego regionu 
(Zagłębie, Jura Krakowsko-Częstochowska). 
Przez ostatnie 10 lat zjeździłem dogłębnie 
ten obszar na rowerze, wcześniej chodziłem 
pieszo — bo taka była moda, no i nie było 
„górali”. Poświęciłem temu hobby wiele 
wolnego czasu (zwłaszcza weekendy — na- 
wet w ekstremalnych warunkach pogodo- 
wych) i ciągle nie mam dość! Ach to hob- 
by — ile nas kosztuje swoją drogą... Myślę 
jednak, że warto. Jura to przepiękny teren 
nie tylko w skali naszego kraju. Nie na dar- 
mo Aleksander Janowski zachwycony Jurą 
założył w 1906 roku Polskie Towarzystwo 


taj e. Sa: 20 
Dobrze zachowany ostróg fónacz 
ny „Ringstand” na wzgórzu 410,2 m 
n.p.m. na zachód od Chrząstowic (inny 
Ringstand na tym wzgórzu kompletnie 
rozbity). To ważne strategicznie wzgó- 
rze było bardzo silnie umocnione ponie- 
waż „szachowało” ważną drogę i kolej 
Wolbrom — Olkusz oraz dwa mosty na 
Białej Przemszy. 


Schron bierny „Understand” położony 
na wzgórzu „Parchowatka” 405 m. 
n.p.m. Wzgórze broniło Żarki od wscho- 
du. Blokowało drogi z Niegowej i Kro- 
czyc do Myszkowa. 


Wzgórze „Parchowatka” (na wschód 
od cmentarza w Żarkach) „Ringstand” 
(zachowana reszta smołowania) w tle 
widać szosę Żarki — Niegowa, którą bun- 
kier blokował ogniem k.m. MG-42. 
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Krajoznawcze. Tu są wszystkie możliwe 
atrakcje, teren ma urozmaiconą rzeźbę. 
są rezerwaty przyrody (kwintesencją Oj- 
cowski Park Narodowy) z pięknymi wa- 
piennymi skałami („ostańcami” — ich 
kształt różnorodny budzi różne skojarze- 
nia) wśród bukowych lasów, z ciekawy- 
mi jaskiniami (jest ich około tysiąca! Ale 
ogromna większość to łatwo dostępne, 
małe groty). Są i dzieła człowieka: ruiny 
zamków „orle gniazda”, zabytkowe pałace, 
kościoły, miejsca historyczne. Każdy znaj- 
dzie tu coś dla siebie... Znam je dobrze 
(wszystkie?) np. „Orle gniazda” ponad 20 
zamków. ruin, miast obwarowanych i klasz- 
torów. Ich piękne połączenie ze skałami i 
otaczającą przyrodą tworzy niezwykłe kra- 
jobrazy. Są jednocześnie tajemnicze i po- 
wszechnie znane przez turystów. Opisa- 
ne w każdym przewodniku, są zaznaczone 
na każdej mapie. Natomiast inne ślady hi- 
storii — ślady dwóch wojen światowych są 
znane niewielkiej tylko liczbie zaintereso- 
wanych hobbystów — odkrywców. a prze- 
cież były to ważne wydarzenia i pochłonęły 
zbyt wiele istnień ludzkich, aby o tym po 
prostu zapomnieć. W listopadzie i grud- 
niu 1914 roku na obszarze Jury od Wielu- 
nia do Krakowa rozegrała się wielka bitwa, 
która zatrzymała „śląską” ofensywę Ro- 
sjan. Ślady tych krwawych zmagań można 
znaleźć w lasach w postaci okopów, lejów 
a także ponad 20 cmentarzy wojennych, 
gdzie leżą tysiące często bezimiennych 
żołnierzy wielu narodowości. Po obu stro- 
nach frontu (!) walczyli i ginęli Polacy, lecz 
tylko miejsce walki legionistów (16-18.X1) 
pod Krzywopłotami jest zadbane (cmentarz 
— 46 poległych). Na skorodowanych tablicz- 
kach, w innych miejscach można odczytać 
wiele polskich nazwisk... 

Liczba cmentarzy ofiar jest porażająca 
— tym bardziej boli, że prawie nikt już o tym 
nie pamięta. Myślę czasem o tym. gdy prze- 
bywam w tych miejscach, pogrążony w zadu- 
mie i ciszy, którą tylko czasem przerywa szum 
poruszonych wiatrem liści lub ptasi śpiew... 

W 2004 roku mija 90. rocznica tej „za- 
pomnianej” bitwy jurajskiej. Może Wy też 
coś o tym napiszecie bo dobrej literatury 
na ten temat (szczegółowych monografii i 
wspomnień) jest mało i trudno dostępna. 

Także Il wojna światowa nie zapomniała 
o .jurajskiej krainie”. Otóż gdy Niemcy za- 
trzymali Rosjan nad Wisłą — latem 1944 r., 
pośpiesznie rozpoczęli budowę fortyfikacji 
polowych na zachód do linii frontu. W ten 
sposób wytyczyli pas umocnień (tzw. B-1 
Stellung) od Wielunia do Wisły (rej. Za- 
gacia) przez całą Jurę, który razem z B-2 
Stellung (biegnącym przez Zagłębie) miał 
bronić bezcenny dla gospodarki niemiec- 
kiej — Śląski Okręg Przemysłowy. Obie linie 
(B-1 i B-2) łączyły się w Wieluniu i Beski- 
dach. Udało mi się przejechać i dokładnie 
zapoznać z linią umocnień od Warty (w 
rejonie Mstowa) do Wisły. Ponieważ jest 
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Zachowane pozostałości. | wojna światowa: 
1. Forty krakowskie (dobrze zachowane pn. 
wsch. — np. Węgrzyce odpierały natarcie Ro- 
sjan — miejscami okopy). 

2. Rejon Ojcowskiego Parku Narodowego (oko- 
py m. in. „Góra Okopy” — zach./ Smardzowic). 
3. Rejon Dolinek Podkrakowskich (Szklary 
— Radawice m. in. Babia Góra, Kozłowa Góra). 
4. Okolice Sukoszowej — Przeginii (m.in. 
wzg. / wsch. Zadola Kosmolowskiego). 

5. Rezerwat Michałowiec (między Micha- 
tówką — Chrząstowicami). 

6. Rejon Bydlina i Gór Bydlińskich (m.in. 
wzg. „Święty Krzyż” — Krzywopłoty). 

7. Okolice Ryczowa (m.in. G. Straszykowa). 
8. Rejon Siamoszyc (m. in. G. Bińkówka). 
9. Pasmo Góry Zborów (Sk. Ruskie / G. Ap- 
teka). 

10. Rejon Żarek (m. in. wzg. Pn / Leśniowa / 
Przewodziszowie). 


mało literatury na ten temat (przed 1990 
w PRL-u jeszcze mniej) pomocne były mi 
spotkania z miejscowymi zwłaszcza starszy- 
mi mieszkańcami. Zauważyłem, że miejsca- 
mi jest to wręcz kalka z przebiegu linii fron- 
tu z jesieni 1914 roku. Sztabowcy niemiec- 
cy musieli więc korzystać z map z | woj- 
ny światowej. Pomimo, że umocnienia nie 
zostały w pełni ukończone, bo ofensywa 
rosyjska rozpoczęła się wcześniej niż prze- 
widywano — jeszcze dziś robią wrażenie. 
Głównym elementem są kilometry tran- 
szei, rowów strzeleckich, pojedyncze, 
przechodzące w miejscach newralgicznych 
w podwójne lub potrójne. Ważne strategicz- 
nie wzgórza, skrzyżowania z drogami i linia- 
mi kolejowymi są umacniane dodatkowo 
żelbetonowymi „bunkrami” (historycy krzy- 
wią się na to określenie bowiem właściwa 
nazwa to „ostróg forteczny”) od najmniej- 
szych — okrągtych punktów ogniowych 
(tzw. grzybki — km, 1-2 żołnierzy), których 
jest kilkadziesiąt (stan ich zmniejsza się od 
zakończenia wojny, są niszczone, wyrywa- 
ne — zwłaszcza gdy przebiegały przez pola 
uprawne i przeszkadzały, co zrozumiałe, 
rolnikom) poprzez stanowisko ogniowe 
„Ringstand”, których jest ponad 20 (jest 
też odmiana pancerna — z czołgową wieżą 
tzw. „Ringstand — Panzerstellung” — można 
taki zobaczyć na Górze Pańskiej w Żerko- 
wicach) do największych — schronów bier- 
nych „Understand” służących do schronie- 
nia drużyny żołnierzy (kilkunastu) wraz z 
bronią przed nawałą artylerii lub bombar- 
dowaniem z powietrza. Jest ich na B — 1 


=. Klucze z Szamotuł 


przemieszczać 
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Nazywam się Roman 
Woźny, mieszkam w Szamotułach. 
Jestem wiernym czytelnikiem „Od- 
krywcy”. Fascy- 
nuje mnie hi- 
storia, uwiel- 
biam chodzić z 
wykrywaczem me- 
tali. Do napisania listu 
skłonił mnie artykuł pt. 
„Pamiętanie o Duchach” $$ 
(„Odkrywca” nr 12/ %j 
2003). Są tam opisane tra- 
giczne wydarzenia związane z księżniczką 
Halszką. Sam artykuł dotyczący Szamotuł 
był dla mnie niespodzianką, ale jeszcze 
większe zaskoczenie wywołał u mnie wi- 
dok kluczy, które zobaczyłem w tle artykułu. 
Klucze te znalazłem wraz z bratem na tere- 
nie starych Szamotuł i przekazałem je sza- 
motulskiemu muzeum. Na dowód tego 
przesyłam wycinek z gazety w której ukazał 
się artykuł o naszym znalezisku. Przedmioty 
te zostały znalezione w tzw. humusie, a więc 
w tym przypadku w zwykłej orce, dlatego 
nie zostały zniszczone żadne stanowiska 
archeologiczne. Miejsce wykopu jest nie- 
istotne ponieważ maszyny rolnicze mogły 


FE Piszę do was w związku 


| znaleziska przez 
wiele lat. Teren 
starych Szamo- 
tuł jest bardzo 
tajemniczym. 
nieznanym miej- 
scem, o którym 
mało wiadomo. 


aż dza wielu poszuki- 

jemu gee waczy mimo nad- 
zoru miejscowego archeologa. 

Pozdrawiam całą Redakcję 

Roman Woźny 


* - Brochów 1939 


z artykułem Pawła Jareckiego 
„Brochów 1939 — zapomnia- 
ne zwycięstwo” („Odkrywca” 
nr 12/2003). Autor, kilkakrot- 
nie wspomina o udziale w tej 
bitwie dywizji Waffen SS „Adolf 
Hitler”. Otóż nie jest to prawda! 
W 1939 roku nie istniała fizycz- 
nie żadna dywizja Waffen SS. W 
Kampanii Wrześniowej brało 

udział po stronie niemieckiej gg 


kilka jednostek SS. Były to jednostki zmo- 
toryzowane. Każda w sile pułku. Wśród nich 
był pułk SS „Leibstandarte Adolf Hitler". 
Jednostka ta powstała jako gwardia Hitlera. 
W sile putku walczyła w 1939 roku w Pol- 
sce, w 1940 roku we Flandrii. W lipcu 1942 
roku jednostkę tę przekształcono w Dywizję 
Grenadierów Pancernych „Leibstandarte 55 
Adolf Hitler". W październiku 1943 roku 
jednostka ta została przekształcona w 
Dywizję Pancerną SS „Leibstandarte Adolf 
Hitler”. Oprócz tej jednostki, walczyły też 
w Kampanii Wrześniowej, w sile pułków 
oddziały SS Verfiigungstruppen. Były to: 
+ Standarte | „Deutschland”, 
+ _Standarte 2 „Germania”, 
+ Standarte 3 „Der Fiihrer". 
Oddziaty SS nie walczyły razem. Były 
przydzielone do różnych jednostek Wehr- 
machtu. Z jednostek SS Verfiigungstrup- 
pen utworzono w kwietniu 1940 roku 
dywizję „Das Reich”. Wszystkie 
jednostki SS we wrześniu 1939 
roku miały, każda z nich 
siłę pułku. Były zmotoryzo- 
wane. Każda też posiadała 
swoją broń pancerną. Czas 
wielkich jednostek Waffen 
- SS: dywizji i armii nadszedł 
—m_ dopiero później. 
Z poważaniem 
Rober Fąferek 


kilkanaście (dane ilości „Ringstand” i „Un- 
derstand" — są zmienne, ponieważ nie mają 
fundamentów a są bardzo ciężkie i zapadają 
się pod ziemię, przykładem wzgórze 483 
Pn /Sułoszowy II, gdzie według właściciela 
pola, w styczniu 1945 roku były trzy ostrogi. 
Ja pamiętam przed 10 laty jeszcze 2 widocz- 
ne, a obecnie widać tylko kołnierz „Ring- 
standen” zasypanego w środku... śmieciami 
i kośćmi!). Przed umocnieniami Niemcy 
założyli pola minowe i zasieki z drutu kol- 
czastego. Za umocnieniami (1-3 km) biegł 
rów przeciwczołgowy „Panzergraben” i za- 
sieki z drutu kolczastego. Określenie, że są 
to umocnienia niemieckie jest nadużyciem, 
ponieważ w większości są zbudowane przy- 


musową pracą Polaków. Spędzano przypad- 
kowych ludzi z pola. podstawiano w mia- 
stach, fabrykach samochody ciężarowe 
(głównie w niedziele), którymi Niem- 
cy wieźli robotników na miejsce budowy 
„Panzygrabów”, jak mówili Polacy. Niem- 
cy zbudowali sieć obozów pracy dla Pola- 
ków, Ślązaków i jeńców rosyjskich. Świadek 
z obozu w Chrząsowicach wspominał, że o 
piątej rano Niemcy budzili ich... rzucając 
granat. Praca poszła na marne, hitlerow- 
cy łudzili się, że jak 30 lat wcześniej za- 
trzymają Rosjan. Uwarunkowania były jed- 
nak zupełnie inne, w styczniu 1945 Rosja- 
nie mieli druzgocącą przewagę w ludziach 
i w sprzęcie, zwłaszcza tysięcy czołgów 
(których nie było w 1914 roku). Niem- 
cy mimo bohaterstwa żołnierzy, nie mo- 
gli ich powstrzymać. Sowieckie czołówki 
pancerne uderzały z niestychanym impe- 
tem na wyznaczonych kierunkach — rwały 
front i posuwały się błyskawicznie, zajmo- 
wali bez walki okopy. punkty strategicz- 
ne. zanim żołnierze niemieccy zdążyli się 
wycofać i zająć pozycję obronną. Gdy do- 
wódca Heeresgruppe ..A” generał Johan- 
nes Harpe jadąc rano 16 stycznia z for- 
tów krakowskich wraz ze sztabem do 
Częstochowy (..Aby stanąć w centrum nie- 
mieckiej osi obronnej”), Rosjanie byli nad 
Pilicą, a przed południem gdy konwój szta- 
bowy był blisko Myszkowa otrzymali ra- 
diowy meldunek. że sowieckie czołgi są w 
centrum Częstochowy! Po chwili konsterna- 


cji generał Harpe zarządził zwrot do Opo- 
la (gdzie czekał następny cios — został bo- 
wiem zdymisjowany przez Adolfa Hitlera). 
To uzmysławia szybkość rosyjskiego natar- 
cia. Wyłom w rejonie Częstochowy posta- 
wił pod znakiem zapytania obronę B — 1, 
pomimo skutecznego oporu, np. w rejonie 
Podzamcza, Słoszowej. Niemcy nie mieli 
żadnych (zwłaszcza pancernych), odwo- 
dów aby skontrować i „załatać” wyłom. 
Setki czołgów rosyjskich parło do Odry. 
Stopniowo Niemcy wycofali się na zachód 
na linię B — 2 Stellung. a następnie opuścili 
cały Śląsk. W ten sposób budowana dużym 
nakładem sił i środków jurajska rubież 
obronna okazała się niepotrzebna. Jej likwi- 
dacją zajęli się ludzi i przyroda. Już wiosną 
45 r. miejscowi gospodarze zasypali okopy 
i rowy przeciwczołgowe przebiegające po- 
lami. wyrywali „bunkry”. Także przyroda 
przez prawie 60 lat zrobiła swoje, zarastając 
drzewami. krzewami i trawą umocnienia. 
Zasypując okopy śmieciami ludzie zanie- 
czyszczają środowisko i nie szanują swojej 
historii. jej destrukcja trwa nadal. 
Pozostałości z I i II wojny światowej 
są bez wątpienia dodatkową atrakcją Jury 
Krakowsko-Częstochowskiej. Mimo, że dużo 
młodsze i brzydsze od średniowiecznych 
założeń fortyfikacyjnych są jednak ich kon- 
tynuacją i uzupełnieniem militarnej historii 
tego pięknego rejonu Polski. 
Z poważaniem 
Wójcik Włodzimierz 
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Kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na 
stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do mini- 
mum, ale uwaga: Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzeda- 
ne przedmioty, ale także za ich wystawienie na giełdzie. Szczegóły 


w sieci. 
1. Bagnet PERKUN wz. 24. (Wer- 
sja z osłoną ogniową). Bagnet posiada 
bardzo dobrze widoczne, a zarazem 
bardzo rzadkie sygnatury. Z jednej 
strony głowni ORZEŁ i W.P, z drugiej 
strony napis PERKUN oraz sygnatury 
odbiorowe — F w prostokącie oraz D 
w sześciokącie. Na głowni widoczny 
również numer 278682. Głownia w 
ogólnym stanie dobrym, ale niestety nie 
wiadomo po co była ostrzona. Bagnet ory- 
ginalny, zatrzask bagnetu działa. Okładki 
bagnetu oryginalne nie rozkręcane, w sta- 
nie bardzo dobrym. Pochwa cała, w sta- 
nie bardzo dobrym (ze śladami oryginalnej 
czarnej farby), dławik w pochwie spraw- 
ny. Pochwa sygnowana tak samo jak ba- 
gnet D w sześciokącie oraz numer pra- 
wie taki sam jak bagnet 278604. Wymia- 
ry głowni: długość 250 mm. szerokość 25 
mm, grubość 6 mm. Długość całego bagne- 
tu 383 mm. Cena 202 zł. 
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2. Belgijski bagnet FN wz.24. Do kara- 
binka typu MAUSER, stan bardzo dobry. 
Cena 180 zł. 


3. Bączek na czapkę 
żołnierza Ukraińskiej 
Armii Narodowej. Z 
lat 1918-1921. Pro- 
dukcja austriac- 

ka.  Dwuczęściowy, 

mosiądz, w centralnej 

Części lakierowany na niebiesko. Moco- 

wany na rozginane stalowe wąsy. Średnica 

32 mm. Oryginał w idealnym stanie. Cena 

60 zł. 


4. Niemiecka 

stalowa skrzyn- 

ka na amunicję 

do MG34/42. Stan 

dobry, sporo zachowanej oryginalnej far- 
by. Na uchwytach zachowane skórzane 
ochraniacze, w środku na dnie zachowa- 
na drewniana wkładka, na wieku numer 
720. Cena 50 zł. 


5. Kolba do karabinu Mosin. Pro- 


dukcja wojenna. Stan jak na fo- 
tografii. Cena 110 zł. 
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6. Dwadzieścia kul 

kartaczowych z II 

wojny światowej. 

Średnica około 13 

mm. Kule pochodzą z 

radzieckiego kartacza. 

Nie mylić ze szrapnelem. 

Dla wyjaśnienia jest to mosiężna tuska 

75 milimetrów wypełniona właśnie taki- 

mi kulkami, których powinno być ponad 
300 sztuk. Cena 10 zł. 


7. Oryginalny Krzyż 
Zasługi Wojennej z 
Mieczami. Wykop. Bar- 
dzo ładna patyna. nie 
grzebany i nie napra- 
wiany. Cena 60 zł. 


8. Przepustka z 8. Pułku Ułanów z 1920 r. 
Wymiary: 15x 12 cm. Cena 70 zł. 


tyczne dla pod- 
stawowych jed- 
nostek broni. Ze- 
szyt nr 61 seria 
XVIII z 1939 r. W 
załączeniu trzy ar- 
kusze, na których 
znajdują się mapy 
taktyczne, strate- 
giczne i sytuacyj- 
ne. również plan 
użycia środków transportowych V Dywizji 
Piechoty. Stan bardzo dobry Cena 10 zł. 


10. Szabla-tasak francuski. Głownia 
od pałasza francuskiego, rękojeść 
mosiężna od tasaka, stanowiąca jedno- 
litą całość odlewu mosiężnego. Składa 
się z jelców w części grzbietowej po- 
chylonych ku głowni i zakończonych 
„łezką”, zaś w części siecznej tuko- 
wato zagiętych ku głowicy. Uchwyt 


z dwudziestoma ośmioma karbowaniami. 
Głownia ze stali polerowanej, na grzbiecie 
głowni ryty napis oznaczający wz. 1888 r. 
Na głowni występują ślady korozji. Szable 
tego typu posiadała na stanie swego uzbro- 
jenia piechota Księstwa Warszawskiego. Do 
szabli dołączona jest ocena autentyczności 
przedmiotu DESA. Wymiary szabli: długość 
głowni 765 mm, grubość grzbietu głowni 
przy nasadzie 8 mm. szerokość głowni przy 
nasadzie 28 mm. długość całej szabli 890 
mm. Cena 750 zł. 


11. Polska lornet- 
ka polowa. 6x30 
pochodząca z dru- 
giej połowy lat trzy- 
dziestych. Lornetka ta 
pochodzi z miejscowości 
Krawce, nieopodal której 

zostały okrążone wojska polskie w dru- 
gim tygodniu września 1939 roku. Lor- 
netka elegancko sygnowana, na prawej 
połówce: „orzeł w koronie, 6x 30", oraz 


numer: „37190”, na lewej połowie: „PZO 
WARSZAWA WP”. Optyka czysta, bez 
zabrudzeń ani rys. Stan zachowania bar- 
dzo dobry. Przeleżała 65 lat w szufladzie. 
Cena 212 zł. 


12. Die Wehr- 
macht.  Dwuty- 
godnik wydawa- 
ny przez Oberkom- 
mando der Wehr- 
macht, numer 11, 26 
maja 1943, 24 stro- 
ny, format 27 x 34,5 
cm, wewnątrz liczne 
fotografie czarno- 
białe, na okładkach 
barwne, stan dość dobry — niewielkie zabru- 
dzenia, nagniecenia. niewielkie rozdarcia i 
przetarcia na grzbiecie, niewielkie ubytki 
papieru na narożnikach. Cena 12 zł. 


13. Rękawice pancerne XIII-XIV w. 
Rękawice (wierzch) jest wykonany z blachy 
grubości 2 mm. Wewnątrz rękawice skórza- 
ne. Pozwalają na dobrą mobilność dłoni, z 
powodzeniem używane do walki mieczem 
średniowiecznym. Cena 300 zi. 
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Woj. Dolnośląskie Powiat Kłodzki Lądek Zdrój 


ay 1 


Ekstremalne przeżycia. 
irańcowe wyczerpanie. 


Skrajnie trudne warunki. - 
trasa extreme: 250 km : b 


Sponsor 
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patronat honorowy organizator 


Henryk Gołębiewski - Marszałek Województwa Dolnośląskiego 


sia | Adam Łącki - Starosta Kłodzki 
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Hala Ludowa ul-lWystawowa | - Wrocław 
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- PROMO TOUR 2004 - _adrenali s 


BIURO TARGÓW: al. Kromera 27 a, 51-161 Wrocław 


4/4 tel./fax (71)3256161,3256162,3256166, 3256138 


4, KOMISARZ TARGÓW: Mariusz Kozłowski - tel. kom. 0505959529 


